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PROBLEMY
SZKOLENIA BIBLIOTEKARZY

JAN BARTCZAK 
POBK — Jarocdn

ABSOLWENCI PAŃSTWOWEGO STUDIUM 
BIBLIOTEKARSKIEGO W JAROCINIE 

SAMI O SOBIE

G en e ra ln ie  n ie  śledzim y  losów  abso l­
w en tó w  szkół b ib lio tek a rsk ich , n ie  
w iem y, do ja k ic h  b ib lio tek  tra f ia ją , n ie  
w iem y, dlaczego ceni się  abso lw en tów  
określonych  szkół. N ie  dysp o n u jem y  ro ­
zeznaniem , ja k ie  um ie ję tn o śc i ab so lw en ­
tów  n a leży  szczególnie rozw ijać , a  k tó ­
re  o k azu ją  się  m n ie j p rz y d a tn e  W ich 
p racy  zaw odow ej.

Ja c y  w ięc  są  n a s i abso lw enci?  J a k a  
jesteś szkoło b ib lio te k a rsk a ?  N ajczęściej 
spo tykanym i fo rm am i odpow iedzi n a  ta k  
s taw ian e  p y ta n ia  są  ze s taw ien ia  w yn ików  
nauczan ia , tabele , w ykresy , zestaw ien ia  
p rocen tow e. Z a tru d n ie n ie  w  w iększym  
sto p n iu  abso lw en tów  jed n e j szkoły m o­
że być św iad ec tw em  je j dob re j p racy . 
Innsm i źród łem  w iedzy  o abso lw en tach  
są op in ie  o ich zaw odow ej p rzy d a tn o ś­
ci fo rm u ło w an e  n a  p o d staw ie  d z ia ła ln o ­
ści d an e j g ru p y  osób w  p racy  określonej 
sieęi b ib lio tecznej. S ą  p o n ad to  p rak ty cy

i teo re ty cy  — ludzie  legendy, tw ó rcy  o- 
k reślonych  szkół k reu jący  sw ych n a s tę p ­
ców.

M im o ta k  s taw ian y ch  p y tań , celem  m o­
im  n ie  je s t d an ie  jednoznaczne j odpo­
w iedzi. D obrze, ta k  sądzę, byłoby, gdyby 
n a  łam ach  naszych  periodyków  p o ja w i­
ły  się w ypow iedzi p ró b u jące  dać odpo­
w iedzi n a  pow yższe py tan ia .

T uż p rzed  egzam inam i końcow ym i 
p rzep ro w ad z iłem  an k ie tę , w  k tó re j u d z ia ł 
w zięło  30 osób, spośród  32 uczęszczają­
cych do PSB. W śród resp o n d en tó w  było 
28 s łuchaczek  i 2 słuchaczy. Spośród  n ich  
20 osób, czyli 2/3 to  m ieszkańcy  m iast, 
p rzy  c zym  trz y  osoby pochodzą z m ia s t 
w ojew ódzkich , pozostałe, czyli 1/3 to m ie ­
szkańcy  w si.

O w ie le  c iekaw iej firzed staw ia  się 
s t ru k tu ra  spo łeczna b ad an e j g ru p y  (w y­
n ik a ją c a  z pochodzen ia  społecznego).

Lp. Pochodzen ie M iejsce zam ieszkan ia
społeczne m iasto  w o jew ódzk ie m ia s to w ieś

1. in te lig en ck ie ' 2 7 —
2. robo tn icze 1 9 4 ,
3. ch łopsk ie — — 4
4. ch łoporobo tn icze , — — 1
5. robo tn iczoch łopsk ie , — 1 —

6. rzem ieśln icze  1 — — 1

N iew ie lka  liczba  naszych  słuchaczy  po ­
chodziła  ze w si, za led w ie  4 osoby, czyli 
n iew ie le  p o n ad  10®/o. N ajliczn ie jszą , bo 
liczącą 11 osób, g ru p ę  s tan o w ili s łu ch a ­

cze o robo tn iczym  rodow odzie. O sób ;m a­
jących  po ch o d zen ią  in te lig en ck ie  było  10. 
Pow yższe zestaw ien ie  n ie  zezw ala  n a  
czynien ie  jak ich k o lw iek  uogólnień.



O ngiś pow szechn ie  szanow any, c ieszą­
cy się znacznym  p res tiże m  zaw ód  b ib lio ­
tek a rza , często tr a k to w a n y  jak o  s łużba  
społeczna, dziś n ie  z n a jd u je  zb j^  w iel­
k iego u z n a n ia  w  zaw odow ych dążen iach  
m łodzieży. A sp irac je  zaw odow e m łodzie­
ży po lsk ie j w  la ta ch  osiem dziesią tych  
c iążą  w  k ie ru n k u  p ro fes ji dobrze  p ła t­
nych , ła tw y ch  w  nauce, n ie  w y m a g a ją ­
cych w ielk iego  zaangażo  .vania, sta łego  
do skona len ia  n ab y ty ch  u m ieję tności. N a­
s tąp ił zdecydow any  o d w ró t od zaw odów  
in te ligenck ich . N auczyciel, b ib lio tek a rz  
za jm u ją  m ie jsca  w  do lnej części d r  ab  m y  
h ie ra rch iczn e j zaw odów  p re fe ro w an y ch  
p rzez  m łodzież. Dziś a rg u m en ty  społecz­
n e j służby, zdobycia  c iekaw ego zaw odu 
dającego  m ożliw ości służen ia  d rug iem u  
człow iekow i t r a f ia ją  do n iew ie lk ie j g ru ­
py  m łodzieży.

Z apy tan i o p rzyczynę w y b o ru  szko­
ły respondenc i po d aw ali w  18 p rz 3^)ad- 
kach  za in te re so w an ia  zw iązan e  bezpośre­
dnio, bądź  p o średn io  z zaw odem  b ib lio ­
tek a rza , a rg u m e n tu ją c  sw o je  stanow isko  
za in te reso w an iem  p ra c ą  w  bib lio tece, 
chęcią  zdobycia  tego zaw odu, ja k  ró w ­
nież  za in te reso w an iam i czy teln iczym i, 
bądź  hum an istycznym i. B adan i w sk azy ­
w ali n a  to, iż lu b ią  p racę  z k s iążk ą  i m a ­
ją  d ośw iadczen ia  z o k resu  uczęszczan ia  
do szkół pow szechnych  czy ogó lnokszta ł­
cących, bo by li zw iązan i z p ra c ą  w  b i­
b lio tece  szkolnej. U ja w n ił się w ięc 
w p ływ  szkoły n a  w y b ó r przyszłego za ­
w odu, ja k  ł m ą d re  p o stępow an ie  b ib lio ­
tek a rzy  szkolnych, troszczących  się o 
sw ych następców . M oże tędy, poprzez 
p ra k ty k i uczn iow sk ie  w  b ib lio tece  w ie ­
dzie d ro g a  do zaw odu, a  jeś li tak , n a le ­
żałoby  w  służb ie  książk i w ykorzystać  s i­
ły  ak ty w n y ch  uczn iów  do p rac  b ib lio ­
tecznych.

In n e  przyczyny , k tó re  zadecydow ały  o 
w yborze  PSB  w  Ja ro c in ie  to n iezdane  
egzam iny  n a  s tud ia , po k tó ry ch  w  p rz e ­
w aża jące j liczb ie  w ypadków  w y b ó r o- 
k reś lony  b y ł jak o  dzieło p rzy p ad k u  — 
konieczność zdobycia  zaw odu po n ied a - 
jącjmfi tak ich  u p raw n ień  liceum  ogól­
nokształcącym . D w ie osoby z te j g ru ­
py  ub iega ły  się o indeksy  n a  k ie ru n k ach  
bib lio tekoznaw c7ych . P rz 3^ a d e k  jako  
w ybór sw ej decyzji podało  11 osób, z 
czego ośm ioro  to  m ieszkańcy  m iast. J e ­
d n a  z, w ypow iedzi zdecydow an ie  o d b ie ­
g ła  od pozostałych i g łosiła  „o te j szko­
le  chodziły  legendy”. P om im o iż p r a ­
w ie  60Vo b ad anych  jak o  p rzyczynę w y ­
b o ru  PSB  podało  chęć zdobycia  zaw o­
d u  b ib lio tekarza , p rzed  op tym istycznym  
w n iosk iem  pow strz 3o n u je  b ra k  p o ró w ­
naw czych  bad ań  z ok resu  rozpoczęcia 
n au k i p rzez  an k ie to w a n ą  g ru p ę  s łucha- 

 ̂ czy. U w ażam , iż jeś liby  ty lko  50®/o słu - 
' chaczy  po d w u le tn im  pobycie w  PO K B

opow iedzia ło  s ię  za  p ie rw szą  g ru p ą  
przyczyn , a  w ięc  św iadom ym  w yborem  
zaw odu, to  poziom  id en ty fik ac ji z p ro ­
fe s ją  n a leża łoby  u znać  za  w ysoki.

S łuchacze  nasi, oprócz całorocznej 
p ra k ty k i, odb y w an ej jednego  d n ia  w  
ty godn iu  w  w y m ia rze  7 godzin, sp ra w ­
d z a ją  sw o je  p rzyg o to w an ie  do zaw odu 
odb 3nva jąc  w  m a ju  p ra k ty k ę  w  w y ­
b ra n e j p rzez  sieb ie  b ib lio tece, z regu ły  
w  m ie jscu  sw ego zam ieszkan ia . T ak  
p ostąp iło  2/3 responden tów . P o zo sta ­
li, czyli 10 osób, odbyło  p ra k ty k ę  poza 
m iejscow ością  rodz inną , do tyczy to  zw ła ­
szcza osób zam ieszkałych  w  m ałych  
m iejscow ościach , g łów nie  n a  w si. B io­
rą c  po uw agę  m iejsce  o d b y w an ia  p ra li-  
tyk i, to ty lko  trz y  osoby zna laz ły  się 
poza b ib lio tek am i p u b licznym i (19 — 
m iejsk ie , 8 — w ojew ódzkie), je d n a  w 
b ib lio tece  w ojskow ej a  dw ie  w  b ib lio ­
tece  sp ec ja ln e j.

Z ap y tan i o p rzeb ieg  p ra k ty k i zaw odo­
w ej, respondenc i w  szczegółow ych k w e­
stiach  w ypow iedzie li się  w  sposób n a ­
stępu jący . W zak res ie  zapoznan ia  z p o d ­
staw ow ym i p rzep isam i p ra w a  b ib lio te ­
cznego, reg u lam in am i b ib lio tek  i p rz e ­
p isam i b h p : p ięc iu  p ra k ty k a n to m  n ie  
udzie lono  żadnego  in s tru k tażu , dw oje  
zapoznano  jed y n ie  z reg u lam in am i 
obow iązu jącym i w  d an e j b lib lio tece . Co 
isto tne, 1/3 osób w sk azy w ała  n a  b ra k  
in s tru k ta ż u  b h p  w  czasie p rzy s tęp o ­
w a n ia  do w y k o n y w an ia  czynności za ­
w odow ych. W sp raw ie  m ery to ry czn e­
go n ad zo ru  n ad  działalr.'ością n a ­
szych słuchaczy  w  m ie jscu  odbjrw ania  
p ra k ty k i w  jed n y m  w y p ad k u  o p iek u ­
n a  n ie  p rzydzielono . G en e ra ln ie  jed n a  
osoba p e łn iła  n ad zó r i op iekę  nad  p ra k ­
ty k an tem , b ąd ź  oprócz sta łego  opieTiuna 
by li do d a tk o w i w  poszczególnych k o n ­
k re tn y ch  dz ia łach  i b ib lio tecznych  s ta ­
n ow iskach  p racy , p rzy  czym  fu n k c je  
o p iek u n a  p e łn ił na jczęśc ie j, choć n ie  za ­
w sze, k toś z k ie ro w n ic tw a  b ib lio te ­
k i b ąd ź  d z ia łu  in s tru k cy jn o -m e to d y czn e ­
go. C zas p racy  w  poszczególnych d z ia ­
łach , ko le jność  p rzechodzen ia  z dz ia łu  do 
d zia łu  n ie  d a ją  się sp row adzać  do j a ­
k ichś uogólnień . Po części w y n ik a  to 
zapew ne  ze specyfik i o rg an izac ji i p r a ­
cy poszczególnych p laców ek. P o d staw o ­
w y p o s tu la t: sp raw d zen ie  w  p rak ty ce  
w iadom ości n ab y ty ch  w  szkole w  m oż­
liw ie  n a jszerszy m  zakresie , zo sta ł w szę­
dzie w łaśc iw ie  zrea lizow any . Tylko dw o­
je  spośród  uczestn ików  an k ie ty  in fo r­
m ow ało  o in n y m  n iż  życzliw y s to su n ­
k u  do p ra k ty k a n ta . Te m arg in a ln e  p rz y ­
p ad k i do tyczyły  sy tu ac ji w idocznego b ra ­
k u  za in te reso w an ia  ty m  co rob i nasz 
słuchacz, sy tuac ji, gdy p ra k ty k a n tk a  
t r a k to w a n a  b y ła  ja k  osoba bez żadnych  
k w a lif ik ac ji i c iąg le  pouczana. P rzy ch y l­
ność 1 życzliw ość z ja k ą  trak to w an o



m łodych  b ib lio tek a rzy  św iadczyć m oże
o do b re j a tm osferze , sp rzy ja jące j p ła ­
cy, ja k a  p a n u je  w  b ib lio tekach .

N ajw ięcej zadow o len ia  d o sta rczy ła  n a ­
szym  słuchaczom  p ra c a  w  zak res ie  u- 
d o s tęp n ian ia  i to  zarów no  w  czyteln i, 
ja k  i w ypożyczaln i. W  te n  sposób w y ­
pow iedzia ło  się  21 osób n a  30 re sp o n ­
den tów , p rzy  czym  p ięcioro  sw o ją  sa ­
ty sfakc ję  um iejscow iło  w  oddziałach  
dziecięcych b ib lio tek . W e w szystk ich  
p rz j^ a d k a c h  a rg u m e n ta c ja  b y ła  podob­
na, bezpośredn i k o n ta k t z czy te ln ik iem , 
m ożliw ość s łu żen ia  m u  sw o ją  osobą, 
chęć u d z ie len ia  po rad , in fo rm ac ji. W y­
k o n u jąc  w szystk ie  zak reś lone  p rog ram em  
czynności p ra k ty k a n c i czuli się  p e łn o ­
p raw n y m i p raco w n ik am i p rzekonanym i
o sw ej p rzyda tnośc i a jednocześn ie  uzy­
skali p o tw ie rd zen ie  sw ych um ieję tności, 
u g ru n to w a li św iadom ość p o siad an ia  w ie ­
dzy w y s ta rcza jące j do p racy  b ezpośre­
dnio  z czy te ln ik iem . C ieszy śm iałość, 
o tw arto ść  m łodych  ad ep tó w  b ib lio tek a r­
sk ie j p ro fesji, a  po n ad to  p ra c a  w  z a k re ­
sie u d o stęp n ian ia  je s t z pew nością  ła t­
w ie jsza  n iż  p rzy  k la sy fik ac ji i k a ta lo ­
gow aniu , jak o  że są  to  za jęc ia  t ru d n ie j­
sze, w ym ag a jące  znacznej p rak ty k i. P o ­
zosta łym  osobom  zadow olen ie  d a ła  p r a ­
ca w  dz ia łach  in fo rm ac ji naukow ej, in ­
fo rm acy jno -b ib liog raficznych , ja k  i 
w  zak res ie  u d o stęp n ian ia  zb iorów  au d io ­
w izualnych . T ylko je d n a  osoba n ie  po ­
tr a f i ła  określić , k tó ra  z w ykonyw anych  
czynności sp ra w iła  je j zadow olenie. B y­
łoby dziw ne, gdyby m łody  człow iek na 
p rak ty ce  n ie  odczuw ał tru d n o śc i i roz- 
w iązjrw ał w szystk ie  k łopo tliw e  d la  s ie ­
b ie  sy tuacje . Choć d la  p rzyk ładu , s łu ­
chaczki o d b y w ające  p ra k ty k ę  w  szcze­
gólnych w a ru n k a c h  w  b ib lio tece  sp e ­
c ja ln e j w y kona ły  so lidną  p racę  poczy­
n a jąc  od za łożen ia  księgi in w en tarzow ej 
czasopism  do zb u d o w an ia  ka ta logu . N a j­
w ięcej k łopo tów  p rzy sp a rza ła  k la sy fik a ­
cja. T ak  w skazało  2/3 badanych . Inne  
k łopo ty  zw iązan e  by ły  z czynnościam i 
określon jm ii jak o  b iu rok ra tyczne . P ięć 
osób zdecydow anie tw ierdziło , iż n ie  m ia ­
ło żadnych  kłopotów . T rudności zw ią ­
zane z k la sy fik ac ją  w y n ik a ją  zapew ne 
z tego, iż d la  p raw id łow ego  w yk o n y w a­
n ia  tych  cz3nnności n iezbędne  je s t do ­
św iadczen ie  k ilk u le tn ieg o  stażu  w  k o n ­
k re tn e j b ib lio tece. D obrze, iż m łodzi b i­
b lio tekarze  św iadom i sĄ w ym agań , ja ­
k ie  s ta w ia  im  p rzysz ła  p raca .

O prócz jed n e j osoby, pozostali s łu ­
chacze stw ierdz ili, iż w iadom ości zdoby­
te  w  PSB  um ożliw iły  w y k o n an ie  w szy­
stk ich  czynności w  czasie p rak ty k i. P o ­
łow a ank ie tow anych , czyli 16 osób w sk a ­
zało n a  Is tn ien ie  różn ic  m iędzy  w iad o ­
m ościam i i um ie ję tn o śc iam i zdobytym i 
w  tra k c ie  n au k i a  ich p rzy d a tn o śc ią  w  
pracy. O d m ienny  u k ład  k siążek  n a  p ó ł­

kach , p o d y k tow any  często po trzebam i d a ­
n e j b ib lio tek i bądź  c ia sn o tą  w  pom iesz­
czen iach  b ib lio tecznych , w skazyw any  był 
na jczęśc ie j. W  kolejności respondenci 
sygnalizow ali stosow an ie  znaczn ie  
skróconych  opisów  katalogow ych ja k  i 
n ieznaczn ie  o d m ienne  sposoby k lasy fi­
kow an ia . R óżnice ow e do tyczą oczjrwi- 
ście s to p n ia  szczegółow ości opisu. W w y ­
pow iedziach  /w ra c a n o  uw agę n a  specy­
f ik ę  w ym agań  w  zak res ie  k a ta lo g o w a­
n ia , k lasy fik ac ji, konieczność dostosow a­
n ia  się do w a ru n k ó w  b ib lio tecznych . T a 
u w aga  cieszy, aczko lw iek  szkoda, iż n ik t 
n ie  sp recyzow ał p rzy  op isie  jak iego  ro ­
d za ju  dokum en tów  w ystąp iły  zauw aża lne  
różnice.

Po  m iesięcznej p racy  w  bib lio tece, po 
sk o n fro n to w an iu  w iadom ości, u m ie ję t­
ności z po trzebam i k o n k re tn e j p laców ­
ki w szyscy s tw ierdz ili zgodnie „ ta k ”, od ­
p o w iad a jąc  n a  p y tan ie  „czy szkoła do b ­
rze  p rzy go tow ała  do p racy  zaw odow ej” . 
M łodzi b ib lio tek arze  poproszeni o w sk a ­
zan ie  ich  zdan iem  n a jb a rd z ie j p o żąd a­
nych  zm ian  w  procesie  k sz ta łcen ia  w sk a­
zyw ali n a  konieczność zw iększen ia  p ra k ­
tycznych  zajęć. P roponow ane  ro zw iąza­
n ia  m ia łyby  polegać n a  - ^ d łu ż e n iu  cza­
su  trw a n ia  p ra k ty k  m iesięcznych, na  
zw iększen iu  w y m ia ru  godzinow ego n ie ­
k tó ry ch  p rzedm io tów  zaw odow ych ko­
sz tem  pozostałych. W skazyw ano n a  ko­
nieczność od b y w an ia  p ra k ty k i już  w  
p ie rw szym  ro k u  nauk i. Z nalazło  się po ­
n ad to  k ilk a  w jrpow iedzi n iezdecydow a­
nych a  żąda jących  lik w id ac ji b liżej n ie ­
określonych  p rzedm io tów  n iezaw odow ych 
n a  rzecz jak ich ś innych  ró w n ie  en igm a­
tyczn ie  ok reślanych .

Spośród  bad an y ch  30 osób 26 zdecy­
dow an ie  po tw ierdz iło  zam ia r p o d jęc ia  
p racy  w  b ib lio tek a rs tw ie  używ ając  o- 
k reś leń  „b ib lio tek a rz  to  przecież m ój za ­
w ód”, „b ib lio tek a  to  m iejsce  m ojej p r a ­
cy”. D w ie osoby p ra g n ą  zdaw ać egza­
m in y  n a  s tu d ia  dzienne, ka tegoryczn ie  
n ie  chcą p racow ać  w  b ib lio tece. Pozo­
sta łe  osoby (2) p rag n ą , tak że  zdaw ać e- 
gzam iny  w stęp n e  n a  stud ia , k o n k re tn ie  
n a  b ib lio tekoznaw stw o  a  p ie rw szą  n ie - ^  
u d a n ą  p ró b ę  pod ję ły  p rzed  p rzy s tąp ie ­
n iem  do n au k i w  PSB. O soby te  zap e ­
w n e  zechcą p racow ać  w  sw ym  zaw odzie.
W  św ie tle  pow yższych w ypow iedzi c ie­
k aw ie  p rz e d s ta w ia ją  się s ta ra n ia  o p r a ­
cę ow ych 26 m łodych b ib lio tekarzy . O- 
tóż 19 z n ich  w iedzia ło  ju ż  w  połow ie 
czerw ca, gdzie będzie  p racow ać. S ied ­
m ioro  n ie  — p o d a jąc  n a s tęp u jące  p rzy ­
czyny: b ra k  p ra c y  w  m iejscu  zam iesz­
k a n ia  i okolicy, tru d n o śc i z uzyska­
n iem  p racy  w  b ib lio tekach  szkolnych. 
K ażd a  z ow ych p rzyczyn  zd a je  się m ieć 
p ro s te  w ytłum aczen ie . W każdej n ieom al 
b ib lio tece  pub licznej, n a w e t w  Ja ro c i­
n ie  po trzeb n i są  b ib lio tekarze , ty lko  fi-



n an se  n ie  p o zw a la ją  n a  u tw o rzen ie  k o ­
n iecznych  e ta tów . To zaś, iż ab so lw en t 
PSB  w  Ja ro c in ie  je s t tr a k to w a n y  jak o  
o soba bez k w a lif ik ac ji pedagogicznych, 
w y n ik a  ty lko  2 b ra k u  reg u lac ji p ra w ­
nych . P laców ki, w  k tó ry ch  b ęd ą  p ra ­
cow ać m łodzi b ib lio tek a rze  (19 zdecy­
d ow an ie  w iedzących  gdzie) to b ib lio te ­
k i szkolne — n a  m ie jsce  sw ej p rzyszłej 
p racy  w y b ra ło  je  8 osób. G ru p a  ta  w y ­
b ó r te n  m otjrw ow ała specy fiką  o rg an i­
zac ji czasu  pracy , ilo ścią  godzin  e ta ­
tow ych, ja k  i m ożliw ością  u zyskan ia  
nadgodzin . P ięć  osób p o d e jm ie  p ra c ę  w  
M B P — c en tra lach  bądź  też  filiach  (w 
tych  o s ta tn ich  jak o  k ierow nicy). R es­
pondenci ow i u zasad n ia li sw ój w ybór 
po siad an iem  stosow nych  k w alif ik ac ji, 
poobn ie  tw ie rd z iły  osoby p rag n ące  p ra ­
cow ać w  W BP. N iek tó rzy  abso lw enci 
p raco w ać  b ęd ą  w  b ib lio tek ach  u n iw e r-  

‘ sy teck ich , b ib lio tek ach  jed n o s tek  w o j­
skow ych — tu ta j  w y m ien iony  został 
czynn ik  finansow y, jak o  d ecydu jący  o 
w yborze.

Pow yższe zestaw ien ie , ja k  i p rz e d s ta ­
w ione  m otyw acje , zd a ją  się  po tw ierdzać  
często głoszoną tezę  o dużym  zróżnico­
w an iu  organizacy jno-p rzy-w ile jow o-p łaęo- 
w ym  naszego b ib lio tek a rs tw a . W k o ń ­
czącym  an k ie tę  frag m en c ie  p y tan ie  do­
tyczyło k w estii konieczności sta łego  po d ­

noszen ia  k w a lif ik ac ji p rzez  b ib lio tek a ­
rzy. D w adzieśc ia  d w ie  osoby, spośród  26 
zdecydow anych  p o d jąć  p ra c ę  w  b ib lio ­
tekach , odpow iedzia ły  „ ta k ”, p rzy  czym  
w ie le  osób chcia łoby  doskonalić  sw e u - 
m ie ję tnośc i w  przyszłości w  PO K B , bądź 
n a  s tu d iach  b ib lio tekoznaw czych . N a j­
ogólniej cech u je  naszych  abso lw en tów :
— u zn an ie  w y b o ru  te j szkoły  za słusz­

ny,
— św iadom ość dobrego  p rzyg o to w an ia  

zaw odow ego,
— p rześw iad czen ie  o czekającym  o g ro ­

m ie  zad ań  w  p racy  zaw odow ej,
— znajom ość w ym agań  staw ian y ch  w 

b ib lio tek ach  poszczególnych typów ,
— in te g ra c ja  z p o s łan n ic tw em  służen ia  

d ru g iem u  człow iekow i, leżąca  u - 
p o d staw  służby  b ib lio tecznej,

— św iadom ość konieczności doskona le ­
n ia  k w a lif ik ac ji, d ążen ia  do sam o rea ­
lizac ji w  w yuczonym  zaw odzie,

— znajom ość złożoności o rg an izacy jn e j 
b ib lio te k a rs tw a  i dążen ie  do uzy sk a­
n ia  w łaśc iw ych  korzyści m a te r ia l­
nych  za sw ą  pracę .

Sądzę, iż ta k a  p o staw a  kończących  n a ­
u k ę  s tu d en tó w  u p o w ażn ia  do sa ty sfak c ji 
i tw ie rd zen ia , iż abso lw enci PSB będą  
dob rym i p raco w n ik am i, je ś li sam i z p e ł­
n ą  św iadom ością  p o d k re ś la ją  — b ib lio ­
te k a rz  to m ój zaw ód.

JOZEF SZOCKI

SAMOKSZTAŁCENIE PRZEZ BIBLIOTEKĘ 
SZKOLNĄ

Od la t sześćdziesiątych  w  p ro g ram ie  n au czan ia  ję zy k a  po lskiego zn a laz ły  się 
treśc i b ib lio tek a rsk ie  i in fo rm acy jne , n azw an e  p o d staw am i sam oksz ta łcen ia , k tó ­
rych  razem  z po lon istam i uczyli b ib lio tekarze . P rzez  to  p rzyg o to w an ie  uczn iów  do 
sam oksz ta łcen ia  n ab ra ło  og rom nej w ag i że w zg lędu  n a  konieczność ich dalszego, 
stałego rozw oju  i do sk o n a len ia  zaw odow ego po  opuszczen iu  m u ró w  szkolnych. S a ­
m okszta łcen ie  ob e jm u je  zarów no  sam ow ychow an ie , ja k  też  sam ouctw o  — obie  fo r­
m y służące rozw ojow i osobow ości.
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B ib lio tek i szko lne p o d e jm ow ały  n a  co­
raz  w iększą  sk a lę  n a s tęp u jące  p ra c e  w  
tym  zak res ie :

a) p rzygo tow an ie  do k o rzy s tan ia  ze 
szkolnej i in n y ch  b ib lio tek  o raz  z ich 
w a rsz ta tó w  in f o rm acy  j rio -b ib liogr a f icz- 
nych ;

b) k sz ta łcen ie  u m ie ję tnośc i w  posług i­
w an iu  się  różnym i do k u m en tam i b ib lio ­
tecznym i : książką , czasopism em , m a te ­
ria łam i aud iow izua lnym i, szczególnie 
w y d aw n ic tw am i in fo rm acy jnym i, także  
k a ta logam i, k a rto te k a m i zag adn ien io - 
w ym i itp .;

c) n au czan ie  tech n ik i p racy  um ysło ­
w ej, p rzed e  w szystk im  um ie ję tnośc i 
czerp an ia  w iedzy  z różnych  d o k u m en ­
tów  b ib lio tecznych , sp o rząd zan ia  s tre sz ­
czeń, konspek tów , opisów  b ib liog raficz­
nych i katalogow ych , w łasnych  op raco ­
w ań.

W ro k u  szko lnym  1976/1977 trz y  czw ar­
te  m łodzieży  szkół podstaw ow ych  i spe­
c ja lnych  o raz  ok. po łow a uczn iów  lice ­
ów  ogólnokształcących  i szkół zaw odo­
w ych było  o b ję te  w  c iągu  ro k u  lek c jam i 
b ib lio tecznym i ^ Dość sporo  te j m łodzie­
ży k o rzysta ło  też  z za jęć  o rgan izow anych  
p rzez  te  p laców ki.

A  o to  te m a ty  najczęśc ie j p o d e jm o w a­
n e  n a  lek c jach  b ib lio tecznych :

— zapoznan ie  uczn iów  z b ib lio tek ą  
szko lną  i za sad am i k o rzy s tan ia  z n ie j;

— zapoznan ie  uczn iów  z różnym i ro ­
d za jam i doku m en tó w  b ib lio tecznych  i 
sposobam i k o rzy s tan ia  z n ich ;

— specy fika  i znaczen ie  p racy  z cza­
sop ism em ;

— s tru k tu ra  książk i i czasopism a o raz 
ich d z ie je ;

— zapoznan ie  z a p a ra te m  in fo rm ac y j­
n ym  b ib lio tek i i zasadam i k o rzy s tan ia  z 
niego (księgozbiór podręczny , ka ta log i, 
k a rto tek i z ag ad n ien io w e);

— zapoznan ie  uczn iów  z w y d aw n ic t­
w am i in fo rm acy jn y m i (bezpośrednim i i 
p o śre d n im i);

— sposoby g ro m ad zen ia  m a te ria łó w  n a  
in te re su jący  uczn ia  te m a t;

— sp o rządzan ie  sk róconych  opisów  do­
ku m en tó w  i d o konyw an ie  sp isów  b ib lio ­
graficznych , n iezbędnych  p rzy  p isan iu  
sam odzie lnych  p ra c ;

— zapoznan ie  uczn iów  z innym i b i­
b lio tekam i, ich  p ro filem  g rom adzen ia  i 
w a ru n k am i k o rzy s tan ia  z n i cli;

— zapoznan ie  uczn ia  z innym i in s ty ­
tu c jam i grom adzącym i do k u m en ty  (o- 
środk i in te , a rch iw a) i w a ru n k a m i ko ­
rzy s tan ia  z n ich ;

— p rzed s taw ien ie  e lem en ta rn y ch  w ia ­
dom ości do tyczących  zw iązków  m iędzy 
b ib lio tekam i a  in nym i in s ty tu c jam i g ro - 
m adząc 3m ii in fo rm ac je  o d o kum en tach  
oraz  z n iek tó ry m i system am i in fo rm ac ji 
naukow ej.

Szczególnie b ib lio tek i szkół zaw odo­

w ych  i liceów  ogólnokształcących  dużo 
czasu  p o św ięca ją  p rzysposob ien iu  ucz­
n iów  do k o rzy s tan ia  z b ib lio tek  poza­
szkolnych, z ośrodków  in fo rm ac ji n a u ­
kow ej, techn iczne j i ekonom icznej, z 
arch iw ów . N ie trz e b a  n ikogo p rzek o n y ­
w ać, że szybk iem u postępow i społecz­
n em u  i gospodarczem u służy sy s tem a­
tyczna o b se rw ac ja  osiągn ięć n au k i i te ­
ch n ik i o raz  ich  w d rażan ie  do p rak ty k i, 
a  to  je s t m ożliw e w  o p arc iu  o zapo ­
znan ie  się z do k u m en tam i g rom adzony ­
m i g łów nie p rzez  ośrodk i in fo rm ac ji 
n aukow ej, techn iczne j i ekonom icznej. 
D ecyzje techniczne, ekonom iczne, o rg a ­
n izacy jn e  i in w estycy jne  poprzedzone a - 
n a liz ą  m a te ria łó w  źródłow ych  n a  dany  
te m a t s ta ją  się  b a rd z ie j tra fn e . D latego 
też  uczn iow ie szkół zaw odow ych w  t r a k ­
cie p rzysposob ien ia  zap o zn a ją  się i uczą 
posług iw ać k a rto te k ą  dok u m en tacy jn ą , 
zb io rem  przeg lądów  dokum en tacy jnych , 
zb io rem  norm , op isam i p a ten tó w , li te ­
r a tu r ą  firm ow ą.

O bok lek c ji b ib lio tecznych , książn ice  
szkolne o rg an izu ją  konkursy , sp o tk an ia  
au to rsk ie , w ieczory  lite rack ie  i in n e  fo r­
m y  zw ane  za jęc iam i pozalekcy jnym i. 
W ypływ a to  z obow iązku  u p ow szechn ia ­
n ia  p rzez  n ie  k u ltu ry  i do robku  ś ro ­
dow iska, w  k tó ry m  się zn a jd u ją . J e s t  to 
zrozum iałe , gdy się zw aży, że w ycho­
w a n ie  u czn ia  w  ten  sposób, aby  w  p e ł­
n i uczestn iczy ł w  życiu szkolnym , spo­
łecznym  i k u ltu ra ln y m , w ym aga  w szech­
stronnego  ro z w ija n ia  jego osobowości.

Szczególnie a sp ek t h u m an istyczny  k u l­
tu ry  o raz  ok reś lone  treśc i an gażu jące  u - 
czuciow o i poznaw czo fo rm u ją  sk u te ­
czn ie  św iadom ość. Z tych  też  w zględów  
d z ia łan ie  w  celu  u p o w szechn ian ia  k u l­
tu ry , sk ie ro w an e  n a  w iązan ie  osobistych 
losów  z losam i społeczności lokalnej, n a  
k sz ta łto w an ie  k u ltu ry  życia  zbiorow ego, 
k u ltu ry  osobiste j — sta ło  się is to tn ą  
dziedz iną  b ib lio tek  szkolnych. P o d e jm u ­
ją  one  ta k ie  czynności, k tó re  b udzą  u 
uczn iów  p o trzeb ę  w iedzy, p ięk n a  i ek s­
p re s ji tw órczej, k sz ta łcą  uczn ia  e s te ty ­
cznie, fo rm u ją  postaw y  k reacy jne . W szy­
stk ie  te  czjoiności b ib lio tek  szkolnych 
m a ją  n a  celu  n ie  ty lko  uczen ie  te ch ­
n ik i p racy  um ysłow ej, lecz tak że  k sz ta ł­
to w an ie  n aw y k u  u czen ia  się p e rm a n e n ­
tnego, sam okszta łcen ia , p racy  n ad  sobą.

O d 1 w rze śn ia  1984 r. b ib lio tek a rze  
szkół podstaw ow ych  zosta li zobow iązan i 
za rząd zen iem  m in is tra  o św ia ty  i w ycho­
w a n ia  do p ro w ad zen ia  lek c ji b ib lio te ­
cznych z p rzysposob ien ia  czyteln iczego 
i in fo rm acy jnego  N a b ib lio tek arzach  
szkół śred n ich  te n  obow iązek  ciąży od 
1 w rześn ia  1986 r.*. C elem  tego p rzed ­
m io tu  w  szkołach  podstaw ow ych  je s t 
stw o rzen ie  p o d staw  do rozw o ju  k u ltu ry  
czy te ln iczej o raz  sam okszta łcen ia , a  w  
szczególności:



— u św iad o m ien ie  uczn iom  roli i m ie j­
sca  słow a d ru kow anego  w  życiu  je d ­
n o stk i o raz  społeczeństw a,

— u k azan ie  ro li b ib lio tek  o raz  ich 
m ie jsca  w śród  innych  in s ty tu c ji g ro ­
m adzących , udostęp n ia jący ch  d o k u m en ­
ty  i in fo rm ac je ,

— k sz ta łto w an ie  a k t j^ n o ś c i  p o zn aw ­
czej uczniów , m otjrw acji do k o rzy s tan ia  
z k siążek  o raz  innych  zb iorów  b ib lio te ­
cznych jak o  źródeł w iedzy  i przeżyć e- 
m oc j ona lno -este tyczny  ch,

— w d rażan ie  uczn iów  do k o rzy s tan ia  
z b ib lio tek , k sz ta łcen ie  u m ie ję tnośc i p o ­
s łu g iw an ia  się  te c h n ik ą  b ib lio teczną , u - 
ła tw ia ją c ą  d o ta rc ie  do po trzebnych  do- 
k u m e n tW  i in fo rm ac ji,

— k sz ta łto w an ie  upodobań  i p rzyzw y­
czajeń  czyte ln iczych  uczniów .

T ru d n o  dziś ocenić e fek ty  za rząd zen ia  
m in is tra  o św ia ty  i w y ch o w an ia  w  sp ra ­
w ie  obow iązkow ej rea liz ac ji p rzysposo­
b ie n ia  czyte ln iczego i in fo rm acy jnego  
p rzez  b ib lio tek a rzy  szkół podstaw ow ych  
i ś red n ich  ze w zg lędu  n a  k ró tk i okres 
jego fu n k c jo n o w an ia . N ie m n ie j ju ż  te ­
ra z  n a su w a ją  się  dość w ażn e  kw estie  
do rozw iązan ia . N au czy c ie le -b ib lio tek a­
rze  m uszą  in tenssrw nie doskonalić  się 
w  zak res ie  p ro b lem ów  now oczesnej dy ­
dak tyk i, gdyż do tychczasow a ich p ra c a  
n ad  p rzysposob ian iem  czy te ln iczym  i in ­
fo rm acy jn y m  uczn iów  b y ła  dob row o lna  
i n ie  w ym agano  od n ich  w ysokich  u - 
m ie ję tnośc i dydak tycznych . O becnie po ­
w in n i zdobyć u m ie ję tnośc i s tru k tu ry z o - 
w a n ia  tre śc i n au czan ia  zgodnie  z ta k ­
sonom ią  celów , ab y  m ogli p raw id łow o  
p isać  kon sp ek ty  lek c ji i d ob ie rać  do ich 
p rzep ro w ad zen ia  odpow iedn ie  m etody  i 
środk i dydak tyczne. M uszą nauczyć się 
tak że  ra c jo n a ln e j k o n tro li o siągn ięć dy­
dak tyczno-w ychow aw czych  uczniów , a- 
by  w  m ia rę  m ak sy m aln ie  ich ak ty w izo ­
w ać, u s ta la ć  W3m ik i uczen ia  się, tym  
sam ym  m óc u suw ać  opóźn ien ia  i b rak i, 
tak że  ich przyczyny, dow iadyw ać s ię ” o 
cechach  um ysłow ych  i ch a rak te ro lo g i­
cznych w y m agających  bądź  popraw y , 
bądź  doskonalen ia , w reszcie  dokonyw ać

sam o k o n tro li w łasn e j p racy  d y d ak tycz­
no-w ychow aw czej .

P o w sta je  p ew n a  k o liz ja  m iędzy obo­
w iązkam i w  b ib lio tece  a  za jęc iam i d y ­
dak tycznym i, ja k ie  b ib lio tek a rz  m usi 
prow adzić . Z b ad ań  n ad  p racoch łonno ­
śc ią  czynności n au czy c ie la -b ib lio tekarza , 
ja k ie  p rzep ro w ad z ił Z ak ład  D oskonale­
n ia  N auczycieli B ib lio tekarzy  w  O ddzia­
le  D oskona len ia  N auczycieli w e W rocła­
w iu  w  la ta c h  1983 - 1984 w  o p arc iu  o 
225 b ib lio tek  szkolnych, w yn ika , że ich 
w iększość pośw ięca  czas g łów nie p ra ­
com  o rg an izacy jn y m  i ud o stęp n ian iu , co 
je s t n iezgodne z za lecen iem  m in is te rs t­
w a  o św ia ty  i w ychow an ia , aby  p o ch ła ­
n ia ły  one ty lko  je d n ą  trzec ią  czasu  p ra ­
cy, dw ie  trzec ie  na leży  pośw ięcić  p racy  
pedagogicznej. Szczególnie ob c iąża ją  b i­
b lio tek a rzy  p ra c e  zw iązan e  z d y s try b u ­
c ją  podręczn ików , zas tęp s tw a  itp ., co 
p rak ty czn ie  czyni, iż n ie  m a ją  oni cza­
su  n a  za jęc ia  pedagogiczne.

J a k  w iadom o, od w łaśc iw ej postaw y  
całego g ro n a  pedagogicznego zależy po­
w odzen ie  w  p rzyg o to w an iu  uczniów  do 
sam okszta łcen ia , a  ty m  sam ym  do ich 
k sz ta łcen ia  się p rzez  ca łe  życie. P rzy ­
sposob ien ie  czy te ln icze i in fo rm acy jn e  
pow inno  być s ta ły m  za jęc iem  w szyst­
k ich  nauczycieli. R o la  b ib lio tek i szko l­
nej po legać p o w in n a  n a  k o o rdynac ji t e j ­
że działalności, n a  d o sta rczan iu  n au czy ­
cielom  i uczn iom  p o trzebnych  d o k u m en ­
tów  b ib lio tecznych , n a  przygotows^wa- 
n iu  odpow iedn ich  konspek tów  lek c ji i 
o p raco w ań  m etodycznych . Jed y n ie  b ib lio ­
tekarze , polon iści i nauczycie le  p o czą t­
kow ego n au czan ia  p rzy sp o sab ia ją  do ko ­
rz y s ta n ia  z b ib lio tek  i dokum en tów  b i­
b lio tecznych .

B ib lio tek i szkolne w sp ó łp racu ją  ściśle 
z w szystk im i nauczycie lam i p ro w ad zą - 
c jąn i za jęc ia  z uczn iam i za pom ocą 
k siążk i i czasopism a. U d o stęp n ia ją  im  
m a te ria ły  m etodyczne pom ocne do ta ­
k ich  zajęć, a  tak że  d z ie lą  się rad am i 
i w skazów kam i co do p racy  z k siążką  
i czasopism em , w y d z ie la ją  ze sw ych zb io­
ró w  o k reś lone  k siążk i do p racow n i 
przedm io tow o-m etodycznych .

P rzyp isy :
‘ R ap ort o s ta n ie  b ib lio te k  r eso r tu  o ś w ia ty  1 w y c h o w a n ia . W arszaw a 1980, s, 44 -  48.
* P rz y sp o so b ien ie  c z y te ln ic z e  1 In fo rm a c y jn e . P rogram  sz k o ły  p o d sta w o w ej. W arszaw a 1983.
* P r zy sp o so b ien ie  c z y te ln ic z e  1 in fo rm a cy jn e . P ro g ra m  za sa d n icze j s z k o ły  z a w o d o w ej , W ar­

sza w a  1984; P rz y sp o so b ien ie  c z y te ln ic ze  i  in fo r m a c y jn e . P ro g ra m  lic e u m  o g ó ln o k sz ta łcą c eg o , 
l ic e u m  za w o d o w eg o  1 te ch n ik u m . W arszaw a 1984.

‘ J. S i e l i c k a ,  A.  T r y k o w s k a ,  T.  Z b i e r s k i :  Z b a d a ń  n a d  p ra co ch ło n n o śc ią  
czjm n o śc l n a u cz y c ie la -b ib lio te k a r z a  w  s ie c i  b ib lio te k  p e d a g o g ic z n y c h  1 szk o ln y ch . O p racow a­
n ie  zn a jd u je  slą  w  Z ak ład zie  D o sk o n a len ia  N a u c z y c ie li B ib lio tek a rz y  O d d zia łu  D o sk o n a len ia  
N a u c z y c ie li w e  W rocław iu .

*  *  *
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REPUBLICE SOCJALISTYCZNEJ

W ielka  S oc ja lis tyczna  R ew o luc ja  P aźd z ie rn ik o w a  stanow i jed en  z w ażn iejszych  
rozdziałów  w  całe j h is to rii św ia ta , dzięk i k tó rem u  zapoczą tkow ana  zosta ła  epoka 
tw o rzen ia  now ego, soc ja ln ie  sp raw ied liw ego  społeczeństw a. Z w iązek  R adzieck i o raz  
w szystk ie  p a ń s tw a  obozu socjalistycznego  w stęp u ją  w  ro k  70 roczn icy  W ielk iej 
Socja lis tycznej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej z k o n k r e tn j^  p ro g ram em  o raz  w  pe łn i 
są zdecydow ane kon ty n u o w ać  tra d y c je  len inow skie.

W  ciągu  o sta tn ich  cz te rd z ies tu  la t  pod 
p rzew o d n ic tw em  K PC z nasze  społeczeń­
stw o  osiągnęło  niebsrw ały rozw ój. W iel­
k ie  są  o siągn ięc ia  w  dziedz in ie  m a te ­
r ia ln e j, a le  szczególnie w idoczne są w  
d ziedz in ie  k u ltu ra ln e j, w  zasp o k a jan iu  
po trzeb  duchow ych, w e w szechstronnym  
rozw o ju  osobow ości ludzi p racy .

W  uzyskan iu  tak ich  osiągnięć m a ją  
sw ój u d z ia ł m iędzy  innym i rów n ież  b i­
b lio tek i jed n o lite j sieci b ib lio tek  C zes­
k ie j R epub lik i S ocjalis tycznej.

L u ty  1948 ro k u  zadecydow ał o so c ja ­
listycznym  c h a ra k te rz e  całego naszego 
życia, w  tym  rów nież  o socjalistycznej 
o rien tac ji b ib lio tek a rs tw a . W  pe łn i m oż­
n a  było rea lizow ać  socjalistyczny , rew o ­
lu cy jn y  p ro g ram  len inow sk i rozw o ju  b i­
b lio tek a rs tw a . W edług tego p ro g ram u  b i­
b lio tek i są  za liczane  do in s ty tu c ji ideo­
logicznych, zaangażow anych  klasow o i 
p a r ty jn ie  w  w alce  o rew o lu cy jn e  p rze ­
m ian y  w  życiu  politycznym , gospodar­
czym  o raz  k u ltu ra ln y m  k ra ju . Jed n y m  z 
elem en tów  w yżej w ym ienionego  p ro g ra ­
m u  było  w łączen ie  b ib lio tek  do jed n o li­
tego, k ie row anego  p rzez  państw o , sy­
stem u, co um ożliw iło  m ak sy m aln e  u d o ­
s tęp n ian ie  li te ra tu ry  ja k  na jw iększe j 
c z ^ c i  spo łeczeństw a.

N ow y p ro g ram  oznaczał rów n ież  ca ł­
ko w itą  o rie n ta c ję  naszego (czeskiego) b i­
b lio te k a rs tw a  n a  b ib lio tek a rs tw o  Z w iąz­

k u  R adzieckiego, n a  jego in sp iru jący  
p rzy k ład  i bogate  dośw iadczen ia  z re a li­
zacji koncepcji lenirioAvskiej b ib lio te k a r­
s tw a  w  p ierw szym  socjalistycznym  p a ń ­
stw ie  św ia ta .

Z asady  w yw alczone w  lu tjm i 1948 ro ­
k u  tw o rzą  pod staw ę naszego so c ja lis ty ­
cznego b ib lio tek a rs tw a . Z ostały  one u - 
ję te  w  p rog ram ie , k tó ry  p rzy ją ł ju ż  w  
m a ju  1948 roku  I z jazd  czeskich i sło ­
w ack ich  b ib lio tekarzy . B ib lio tekarze  p o ­
s tanow ili p rzebudow ać b ib lio tek i w  ta ­
ki sposób, aby  sta ły  się one „rzeczyw i­
stym i ośrodkam i k sz ta łcen ia  naszych n a ­
rodów  w  duchu  socja lizm u”. W y ją tk o ­
w e  znaczen ie  tego z jazdu  po lega n a  tym , 
że uch w alił reg u ły  now ej, p rog resyw nej 
u s taw y  b ib lio tek a rstw a , w ed ług  k tó re j 
b ib lio tek i w szystk ich  rod za jó w  p o w in ­
ny  połączyć Sie w  jed n o litą , w e w n ę trz ­
n ie  zróżn icow aną, całość. C hodziło o b a r ­
dzo przem yślany , len inow sk i, w szech­
s tro n n y  p ro g ram  socjalistycznej p rzeb u ­
dow y naszego b ib lio tek a rstw a , k tó ry  
w sk aza ł k ie ru n ek  o raz  k o n k re tn e  zad a ­
n ia  d la  następnego  ok resu  rozw o ju  b i­
b lio tek a rstw a .

N astęp n e  dziesięcio lecie w ykazało  róż­
n icę  pom iędzy  rozw ojem  b ib lio te k a rs t­
w a  w  u s tro ju  socja listyczn jnn  i b ib lio te ­
k a rs tw e m  w  rep u b lice  sp rzed  T ra k ta tu  
M onachijsk iego, k ied y  to  rozw ój by ł ży­
w iołow y, n ie jedno lity , w ystępow ały  d u ­



że różn ice  m iędzy  b ib lio tek am i p u b li­
cznym i i naukow ym i.

Do pozy tyw nych  s tro n  p rzeb u d o w y  b i­
b lio te k a rs tw a  po lu ty m  1948 ro k u  n a ­
leży to, że przyb liży ło  k u ltu rę  n a ro d o ­
w i. M iliony  tom ów  w arto śc iow ej li te r a ­
tu ry  (dzieła k lasyków  m ark sizm u -len i-  
n izm u, postępow ych p isa rzy  naszych  i 
obcych) zm ien iły  od p o d staw  sk ład y  k s ię ­
gozbiorów , zw łaszcza w  b ib lio tek ach  p u ­
b licznych  (lidovych). P ra c a  w  b ib lio te ­
k ach  zosta ła  sk ie ro w an a  n a  zasp o k a ja ­
n ie  p o trzeb  czy te ln ik a  (np. w  sieci b i­
b lio tek  pub licznych  ilość w ypożyczonych 
egzem plarzy  w  la ta ch  1948 - 1958 p o d ­
w o iła  się i liczba  czy te ln ików  zw iększy­
ła  się p ra w ie  d w u k ro tn ie ). W  la tach  
1948 -  1958 u k o n sty tu o w a ła  się trzy s to p ­
n io w a  sieć w o jew ódzkich  (k ra jskych), 
pow ia tow ych  (okresnych) i lokalnych  
(m istn ich) b ib lio tek . U m ocn iły  się sieci 
b ib lio tek  naukow ych , u cze ln ianych  o raz 
szkolnych. P o w staw a ły  sieci b ib lio tek  
b ranżow ych , m edycznych, w o jskow ych  
i innych . Szczególną u w ag ę  pośw ięcono 
rozw ojow i m arksis tow sk iego  m y ślen ia  i 
k w a lif ik ac ji po litycznej b ib lio tek a rzy  j a ­
ko  p raco w n ik ó w  z p ie rw sze j lin ii w a lk i
o św iadom ość socja listyczną . W  1955 ro ­
k u  zo sta ła  p o w o łan a  C e n tra ln a  R ad a  B i­
b lio te k a rsk a  (U stredn i k n ih o v n ick a  r a ­
da) jak o  o rgan  d o radczy  m in is te rs tw a  
k u ltu ry  w  p ro b lem ach  zasadniczych , do ­
tyczących  b ib lio te k a rs tw a  o raz  k o o rd y ­
n a c ji dz ia ła lności w szystk ich  rodza jów  
b ib lio tek  w  je d n o lity m  system ie.

W  socja listycznej p rzeb u d o w ie  b ib lio ­
te k a rs tw a  k luczow ą ro lę  odegra ło  w y ­
k o rzy s tan ie  dziedz ic tw a  b ib lio te k a rsk ie ­
go L en in a  o raz  dośw iadczeń  b ib lio te k a r­
s tw a  Z w iązku  R adzieckiego. P om ocne o- 
k aza ły  się tłu m aczen ia  w y d aw n ic tw , np. 
„Co p ow iedz ia ł i n ap isa ł L en in  o b ib lio ­
tek ac h ”, a r ty k u ły  N. K. K ru p sk ie j o p r a ­
cy b ib lio tekarzy , po d ręczn ik i D en isjew a 
do p ra c y  w  b ib lio tek ach  pub licznych  i 
inne. B ezpośredn ie  k o n ta k ty  z b ib lio te ­
k a rzam i rad z ieck im i znacząco pom ogły  
pogłęb ić  w spó łp racę . W  ro k u  1955 Z w iąz- 
zek  R adzieck i odw iedz iła  p ie rw sza  d e ­
leg ac ja  b ib lio tek a rzy  czechosłow ackich, 
k tó ra  po sw oim  pow rocie  rozpow szech­
n ia ła  d ośw iadczen ia  w  b u d o w an iu  b ib lio ­
te k a rs tw a  socjalistycznego  w  Z w iązku  
R adzieck im . G łębokie  p rzean a lizo w an ie  
dośw iadczeń  radz ieck ich  jeszcze b a rd z ie j, 
po tw ierdz iło  to, że rew o lu c ja  k u ltu ra l­
n a  je s t jed n jo n  z n a jb a rd z ie j w ażk ich  
sk ład n ik ó w  rew o lu c ji po litycznej. Co­
d z ien n a  p ra k ty k a  w ciąż  n as  p rzek o n u je
o w ie lk ich  i tru d n y ch  zadan iach , k tó re  
c zek a ją  nasze  b ib lio tek a rs tw o  (np. 
k sz ta łto w an ie  św iadom ości społecznej 
cz łow ieka socjalistycznego, jego now e­
go kodeksu  m oralnego  itp.).

D ziesięcio lecie socja listycznej p rz e b u ­
dow y naszego b ib lio te k a rs tw a  zakończył
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w  p aźd z ie rn ik u  1958 ro k u  II  z jazd  b i­
b lio tekarzy , k tó ry  podsum ow ał m in iony  
okres. W  zw iązk u  z ty m  zalecono pog łę­
b ić  p a rty jn o ść , ideow ość w  działalności 
b ib lio tek . Z jazd  s tw ie rd z ił p o trzeb ę  n o ­
w ej u s taw y  b ib lio tek a rsk ie j.

U ch w alen ie  i w y d an ie  now ej u s ta ­
w y  w  1959 ro k u  oznaczało  począ tek  n o ­
w ego e ta p u  w  budow ie  socjalistycznego  
b ib lio te k a rs tw a  w  CRS. U staw a  je d n o ­
znaczn ie  o k reś liła  fu n k c je  b ib lio tek  ja ­
ko w ażnego  czy n n ik a  w  w ych o w an iu  p o ­
lity czn y m  spo łeczeństw a, w  m yśl n a u ­
kow ego św ia topog lądu , w  podnoszen iu  
jego  poziom u k u ltu ra ln eg o  i o św ia to w e­
go o raz  w  ro zw o ju  n au k i, te ch n ik i i go­
sp o d ark i n aro d o w ej. W  dz iedz in ie  za ­
rz ą d z a n ia  za lec iła  ogólne u d o stęp n ien ie  
i rzecz3Twiste w y k o rzy sty w an ie  księgo­
zb io rów  w  ra m a c h  jed n o lite j sieci b i­
b lio tek . U staw a  kod 3̂ ik o w a ła  też  pozy­
c ję  i fu n k c ję  P ań stw o w ej B ib lio tek i CRS. 
(S ta tn i k n ih o v n y  CSR) jak o  b ib lio tek i 
c e n tra ln e j d la  całe j sieci b ib lio tek . N a 
te j p o d staw ie  tw orzono  b ib lio tek i cen ­
tr a ln e  poszczególnych sieci, fo rm ow ał 
się sy s tem  p ra c y  m etodycznej, system  
u słu g  m iędzyb ib lio tecznych  itp .

W  ciągu  trzy d z ies tu  la t, k tó re  m inęły  
od u ch w a len ia  u s taw y  b ib lio tek a rsk ie j, 
n asze  soc ja lis tyczne  b ib lio tek a rs tw o  o- 
siągnęło  ca ły  szereg  w y b itn y ch  re z u lta ­
tów . Z m ien ił się  c h a ra k te r  usług. N ow a 
jak o ść  odzw ie rc ied liła  się  w  b ezp o śred ­
n ie j pom ocy b ib lio tek  w  dziedz in ie  n a u ­
k i i tech n ik i, w  b a rd z ie j sku teczn jm i 
w łączen iu  się do p ro cesu  in fo rm ac y jn e ­
go. Z m ian y  n a s tą p iły  ró w n ież  w  o rg an i­
zac ji b ib lio te k a rs tw a  — u d a ło  się 
stw orzyć  je d n o litą  te r jr to ria ln ą  sieć b i­
b lio tek  pub licznych  w  CRS, w zm ocnić 
fu n k c ję  c en tra ln y ch  b ib lio tek  w ojew ódz­
k ich  i fu n k c ję  B ib lio tek i P ań stw o w ej 
CRS ja k o  c e n tru m  b ib lio tekarsk iego , b i­
b liog raficznego , naukow o-m etodycznego  i 
badaw czego  d la  celów  b ib lio te k a rs tw a  
czeskiego. P la n y  p ięc io le tn ie  m a ją  do ­
n iosłe  znaczen ie  d la  ro zw o ju  b ib lio te ­
k a rs tw a . D zięki w y k o rzy stan iu  c e n tra ­
lizac ji, k o o rd y n ac ji i k o o p erac ji zap ew ­
niono  jakościow o lepsze  usług i d la  oby­
w a te li o raz  udoskona lony  zosta ł system  
usłu g  b ib lio tek a rsk ich , b ib liog raficznych  
i z dz iedz iny  in fo rm ac ji naukow ej. 
D zięki p o p raw ie  u słu g  n a s tą p ił w zrost 
liczby  czy te ln ików  (rocznie 5 m ilionów  
czy te ln ików  i około 100 m ilionów  w y ­
pożyczonych w olum inów ), a  zasto sow a­
n ie  tech n ik i ob liczen iow ej p rzy  opraco- 
W3Twaniu b ib lio g ra ficzn y m  dzieł z w a r­
tych  spow odow ało  lepsze w ykorzy- 
s t3nv an ie  b ib lio g ra fii n aro d o w ej w e 
w sp ó łp racy  międzynarodo-\Vej. Z n am ien ­
ny m  fa k te m  je s t tw o rzen ie  b ranżow ego 
system u in fo rm ac ji n aukow ej d la  k u l­
tu ry  i sz tuk i. R ezu lta tem  p oszerzen ia  e- 
d u k a c y jn o -k u ltu ra ln e j dzia ła lności b ib lio ­



te k  są  w ie lo s tro n n e  fo rm y  p ra c y  z dz ie­
ćm i i m łodzieżą. B ib lio tek i bard zo  p rę ­
żn ie  w p ro w a d z a ją  do sw o je j d z ia ła ln o ­
ści w n io sk i i u ch w ały  w ład z  p a rty jn y ch  
i państw ow ych .

N a  rozw ój b ib lio te k a rs tw a  czeskiego 
pozy tyw n ie  odd z ia ły w u je  poszerzona 
w sp ó łp raca  z b ib lio tek a rs tw em  ZSRR  i 
in n y ch  p a ń s tw  socja listycznych . P o tw ie r­
dza  to  ca ły  szereg  w spó lnych  obrad , 
szczególnie trzec i p ięc io le tn i p ro g ram  
w ie lo s tro n n e j w sp ó łp racy  p a ń s tw  so c ja ­
listycznych , k tó ry  b y ł tem a tem  X III  n a ­
ra d y  k ie ro w n ik ó w  dzia łów  b ib lio tek  m i­
n is te rs tw  k u ltu ry  i d y rek to ró w  b ib lio tek  
n arodow ych  p a ń s tw  socja listycznych  w  
1985 ro k u  w  P radze .

X V II Z jazd  K om un is tyczne j P a r t i i  Cze­
chosłow acji podk reś lił, że w  n adchodzą- 
C3n n  e ta p ie  ro zw o ju  spo łeczeństw a 
w szech stro n n ą  s ta je  się  ak ty w iza c ja  je ­
d n o stk i jak o  decydu jącego  czy n n ik a  w  
rea liz a c ji lin ii g en e ra ln e j ro zw o ju  n a ­
szego spo łeczeństw a do końca  w ieku . W 
zw iązku  z pow yższym  bard zo  ro śn ie  z n a ­
czen ie  i zad an ie  b ib lio tek  jedno litego  
sy s tem u  CRS.

N a jw ażn ie jsze  zad an ia  s to jące  p rzed  
b ib lio tek a rs tw em  czesk im  zosta ły  u ję te  
p rzez  M in iste rs tw o  K u ltu ry  CRS w  
„ P ro g ram ie  ro zw o ju  jed n o lite j sieci b i­
b lio tek  CRS n a  la ta  1986 - 1990”, p rzy  
rea liz a c ji k tó rego  uczestn iczyć będzie  o- 
koło 30 tysięcy  b ib lio tek . Z a  n a jw a ż n ie j­
sze u w aża  się  udo sk o n a len ie  k ie ro w an ia  
o raz  p la n o w a n ia  w  całe j sieci b ib lio tek  
CRS, o p ty m alizac ję  fu n k cy jn e j i o rg a ­
n izacy jn e j s tru k tu ry  b ib lio tek a rs tw a , u - 
sług  b ib liog raficznych  i z z ak resu  in fo r­
m ac ji nau k o w ej, u ru ch o m ien ie  rezerw , 
podnoszen ie  efek tyw ności p racy  b ib lio ­
te k a rsk ie j o raz  rac jo n a lizac ję .

P o d staw o  W5TH w a ru n k ie m  rea liz ac ji 
zad ań  o b ję tych  p ro g ram em  je s t p rz e ła ­
m an ie  odosobn ien ia  reso rtow ego  poszcze­
gó lnych  sieci b ib lio tek  i k o n ty n u ac ja  
tw o rzen ia  jedno litego  sy stem u  b ib lio tek . 
M o d ern izac ja  bazy  tech n iczn o -m a te ria ło - 
w ej b ib lio tek  je s t też  bard zo  w ażnym  
e lem en tem  rea liz ac ji w w . p ro g ram u . Zo­
sta ło  to  u ję te  w  jed n y m  z zad ań  p lan u  
państw ow ego  ro zw o ju  n au k i i tech n ik i 
„A u tom atyzac j a  b ib lio g ra ficzn o -b ib lio te - 
k a rsk ich  procesów  w  jed n o lite j sieci b i­
b lio tek ”. Do ro k u  1990 p la n u je  się  zb u ­
dow ać w  B ib lio tece  P ań stw o w ej CRS 
ośrodek  ob liczen iow y  i po łączyć go z r e ­
g ionalnym i o środkam i w  w y b ran y ch  b i­
b lio tek ach  n aukow ych  w yposażonych w  
m ik ro k o m p u tery .

T eo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  zostało  dziś 
ju ż  po tw ierdzone, że b azą  w y jśc iow ą do 
o p an o w an ia  p ro b lem u  in fo rm acy jnego  są

doskona le  zo rgan izow ane  usług i b ib lio ­
g ra ficzn e  w  poszczególnych p ań stw ach
i ty lko  n a  tak ie j p o d staw ie  is tn ie je  m oż­
liw ość zo rg an izo w an ia  rac jo n a ln e j i e- 
fe k t3nvnej dz ia ła lności in fo rm ac y jn o -b i­
b liog raficzne j o raz  in fo rm ac y jn o -n au k o - 
w ej w  sk a li n a ro d o w ej i m iędzynarodo ­
w e j. Do tego n iezb ęd n e  są  b ib lio g rafie  
n aro d o w e o raz  zestaw y  b ib liog ra ficzne  
za lecane  różnego  ro d z a ju  uży tkow nikom . 
W  ty m  celu  kon ieczna  będzie  n o w eli­
zac ja  za rząd zen ia  o egzem plarzu  obo­
w iązkow ym  i roboczym . A by zapew n ić  
narodow ej b ib liog rafii, re je s tru ją c e j r e ­
la tyw n ie , w szystk ie  ź ró d ła  akw izycy jne , 
na leży  przygo tow ać zarząd zen ie  w  sp ra ­
w ie  w p ro w ad zen ia  ISB N  do czechosło­
w ack ie j p ro d u k c ji dz ie ł zw arty ch  o raz  
znow elizow ać czechosłow acką n o rm ę  
p ań stw o w ą  — „O pis b ib liog raficzny  (do­
k u m en tacy jny ) i k a ta logow y ”.

A by  z likw idow ać is tn ie jące  d ysp ro ­
p o rc je  pom iędzy  po trzeb am i społeczeń­
s tw a  i m ożliw ościam i b ib lio tek , k o n ie ­
czna  będzie  bud o w a prężnego  system u  
usług  m iędzybib lio tecznych . Do tego 
zm ie rza  znow elizow ane zarząd zen ie  n r  
51/63 Sb. o w y m ian ie  m iędzyb ib lio tecz­
ne j.

P ożądanym  je s t rów nież  now e p o d e j­
ście  do naukow o-m etodycznej d z ia ła ln o ­
ści b ib lio tek . P om ocna w  ty m  będzie  in ­
s tru k c ja  o dzia ła lności m etodycznej w  
b ib lio tek ach  jed n o lite j sieci CRS, w y d a ­
n a  p rzez  M in iste rs tw o  K u ltu ry  CRS. W 
p e łn i b ęd ą  w y k o rzy stan e  reze rw y  w sze l­
k iego ro d za ju , zw łaszcza kadrow e. B ę­
dzie tu  chodziło  n ie  ty lko  o optsm ialne 
roz lokow an ie  p raco w n ik ó w  b ib lio tecz­
nych , lecz tak że  o podw yższan ie  ich  po­
z iom u ideologicznego o raz  fachow ego w  
system ie  dokszta łcan ia .

R ozw ojow i czeskiego b ib lio te k a rs tw a  
pom agać  będzie  śc is ła  w sp ó łp raca  z b i­
b lio tek a rs tw em  słow ackim . D uże znacze­
n ie  p rzy w iązu je  się  do w sp ó łp racy  b i­
b lio te k a rs tw a  CRS z b ib lio tek a rs tw em  
Z w iązku  R adzieckiego i innych  p ań s tw  
socjalistycznych . J e s t  to  droga, k tó ra  p o ­
m oże n aszem u  b ib lio tek a rs tw u  zap ew ­
n ić  n ieog ran iczony  rozw ój w e w szystk ich  
k ie ru n k ach .

W  dziedz in ie  b ib lio te k a rs tw a  w ypełn i 
się  n a jlep ie j w  ta k i oto sposób m yśl r e ­
w o lu cy jn a  W ielk iej S ocja lis tycznej R e­
w o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej i Z w y c ięsk ieg o ' 
L utego 1948 roku . 70 roczn ica  W ielkiej 
Socja lis tyczej R ew olucji P aźdz ie rn ikow ej
i 40 roczn ica  Z w ycięskiego L utego  1948 
ro k u  są  o k az ją  do uzm ysłow ien ia  sobie, 
ją k ie  o lb rzjm iie  znaczen ie  m ia ła  d la  ro ­
zw oju  naszego b ib lio te k a rs tw a  soc ja li­
stycznego rad z ieck a  te o r ia  i p rak ty k a .

T łum aczy ła ; m gr Z uzana S iko rska
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P roces e lek tron icznego  p rz e tw a rz a n ia  dan y ch  um ożliw ia  rozszerzen ie  in fo rm ac ji 
o raz  częściow ą au to m a ty zac ję  p rocesów  b ib lio tecznych  (g rom adzen ie zbiorów , p ro ­
w adzen ie  re je s tr a c ji  n ab y tk ó w , opis b ib liog raficzny , k a ta logow an ie , p roces u d o ­
stępn ian ia ). P roces w p ro w ad zan ia  dan y ch  odbyw a się e tapow o, gdyż stopniow o 
p rzy jm o w an e  są  one p rzez  m aszynę. P ro g ra m  zosta ł op raco w an y  p rzez  B ib lio tekę  
W yższej Szkoły  T echn icznej w  L ip sk u . D otychczas n ie  op racow ano  jeszcze do­
k ład n ie  s t ru k tu ry  danych , pom im o iż m etodyczne cen tru m  w  B erlin ie  pod ję ło  się 
opracow an ia , a  b ib lio tek i k o rz y s ta ją  n a  raz ie  z dośw iadczeń  P ań stw o w ej B ib lio ­
te k i w  B erlin ie , n a  po d staw ie  p ro g ram u  IN G R ES. W dalszym  ciągu  p row adz i się 
b ad an ia  n ad  p ro g ram em  A IDO S i k o rzy s ta  się z dośw iadczeń  in n y ch  p a ń s tw  z za ­
k re su  p ro g ram ó w  in fo rm acy jno -w yszuk iw aw czych . R ów nież w  n as tęp n y ch  la ta ch  
n a d a l a k tu a ln y  będzie  te m a t „P roces in fo rm acy jn o -w y szu k iw aw czy ” (VF 450-00- 
-941-8). zw iązany  z te m a te m  b adaw czym  „O rgan izac ja  p rocesów  w yszuk iw aw czych” .

1. C ele a u to m a ty zac ji

A u to m aty zac ja  b ib lio tek  w yższych u -  
czeln i m a  dw a cele. P ie rw szy  — w ew ­
n ę trz n a  rac jo n a liz a c ja  p o zw ala jąca  w p ro ­
w adzić  now e tech n ik i w yszu k iw an ia ; 
d ru g i — jakościow a zm iana  in fo rm ac ji 
n a  p o trzeb y  n au k i. O bydw a cele p rz y ­
spieszą proces zm ian  jakościow ych . 
P roces a u to m a ty zac ji p rzeb iega  w  trzech  
e tap ach .
1. E tap : O b e jm u je  p rzygo tow an ie  d a ­

n y ch  do p am ięc i m aszyny . N ie 
w p ro w ad za  się tu ta j  dużej ilo ­
ści danych  ze w zg lędu  na  o- 
g ran iczo n ą  po jem ność  „D ZS” 
„pam ięć z bezp o śred n im  do­
stęp em ” .

2. E tap : U m ożliw ia w p row adzen ie  d a ­
n y ch  m asow ych. O dbyw a się 
to  częściowo m an u a ln ie , a  czę­
ściowo au tom aty czn ie  do m a ­
szyny  poprzez w yk o rzy stan ie  
in n y ch  u rządzeń . A rch iw izac ja  
danych  je s t m ożliw a też  p rzy  
pom ocy sek w en cy jn e j pam ięci. 
O dbyw a się to  w ted y  p a r t ia ­
m i.

3. E tap : P o w sta ły  w  te n  sposób k o m ­
p le tn y  b a n k  d anych  w ym aga  
dużej pam ięci z bezpośredn im  
dostępem . W yszuk iw an ie  in ­
fo rm ac ji odbyw a się dialogow o 
o rM  poprzez a lg o ry tm y  w y ­
szuk iw an ia . Ich  p e łn y  ro z ru ch  
zw iązany  je s t z obcym i b a z a ­
m i danych  i siecią in fo rm ac y j­
n ą  B ib lio tek i G łów nej W yższej 
Szkoły  T echnicznej w  L ip sku .

2. D rogi — k ie ru n k i a u to m a ty zac ji

2.1. G rom adzen ie  i u d o stęp n ian ie  źródeł 
in fo rm ac y jn y ch  I w y d aw n ic tw  in fo r­
m acy jn y ch

P roces g rom adzen ia  i u d o stęp n ian ia  
źródeł i w y d aw n ic tw  in fo rm ac y jn y ch  n ie 
m oże być rozdzie lany . P rz y  au to m a ty z a ­
c ji trz e b a  m ieć też  n a  uw adze b an k  d a ­
nych . Poszczególne procesy, jak : w ybór, 
zam ów ien ie, g rom adzen ie , in w e n ta ry z a ­
c ja , fo rm a ln e  w y szuk iw an ie  w g re g u ł a l­
fabetycznego  k a ta lo g o w an ia  i rzeczow e 
w y szu k iw an ie  poprzez in d ek s i k la sy fi­
kację , a b s tra k ty , m uszą  być jednocześ­
n ie  w pro w ad zan e  do m aszyny . Do tego 
służą  dw a w a ria n ty ; k o m p u te r b ib lio te ­
czny, lecz lepszy je s t m in ik o m p u te r, k tó ­
r y  m a po łączen ie  poprzez te rm in a le  z 
c e n tra ln y m  system em  w yszukiw aw czym  
W yższej Szkoły  T echn icznej. W  obu w y ­
p ad k ach  m oże być w y k o rzy stan y  p ro ­
g ra m  P ań stw o w ej N iem ieck iej B ib lio te­
k i w  B erlin ie  (DSB). D otyczy to  za ró w ­
no bazy  danych  ja k  i zastosow an ia p ro ­
g ram u . D la części p ro g ram u  dotyczącej 
^^^row adzania  czasopism  opracow ano  
p ie rw szy  e tap  n a  PC  1715. M y p rz e jm u ­
jem y  p rzygo tow ane p ro g ram y  z B ib lio ­
te k i U n iw ersy teck ie j U n iw ersy te tu  w  
K a rl-M a rk s -S ta d t. O późnien ie  p racy  spo­
w odow ane je s t b łędnym i w y d ru k am i. Do 
te j p racy  w y sta rcza  po jem ność b iu ro w e­
go k o m p u te ra , k tó ry  p ra c u je  jak o  k om ­
p u te r  cen tra ln y . B rak  k o m p u te ra  b iu ro ­
w ego oznacza u n iem ożliw ien ie  w p ro w a ­
d zan ia  czasopism . D latego bardzo  w aż­
n e  je s t p rzy  rea liz ac ji zadań  używ an ie  
zastępczego sp rzę tu , ab y  podczas aw a rii 
n a ty c h m ia s t m ogła p rze jąć  p ra c ę  in n a  
część m asz3my.

12



2.2. S zu k an ie  in n y ch  źródeł in fo rm ac ji 
O bce, d la  W yższej Szkoły  T echnicz­

n e j w  L ip sku , ź ró d ła  in fo rm ac ji m ożna 
tak że  w prow adzić  do sy s tem u  op raco w a­
nego w  B iblio tece W yższej Szkoły  Tecłi- 
n iczne j w  L ip sku . Do tego p rocesu  uży ­
w a  się dw óch k o m p u te ró w  osobistych, 
k tó re  n a  początku  b ęd ą  połączone z k om ­
p u te re m  głów nym , by  po tem  pracow ać 
jak o  in te lig en tn e  te rm in a le . T en  proces 
służy  tak że  do o p racow an ia  sieci in fo r­
m acy jn e j w  b u d ow n ic tw ie  i e lek tron ice .
2.3. P rzep ły w  źródeł in fo rm ac ji 

P rzep ły w  źródeł in fo rm ac ji odbyw a się
trz em a  sposobam i — poprzez w ypożycza­
n ie  źródeł, p rzez  b ib lio tek i szkół w yż­
szych; poprzez p rzesy łan ie  in fo rm ac ji, ta k  
ja k  p rzy  rep ro g ra fo w an iu  osiągnięć, p o ­
p rzez połączen ie  obydw u w yżej w y m ie­
n ionych  m ożliw ości.

N ajw ażn ie jszy  p u n k t p rzy  w ypożycza­
n iu  au to m aty czn y m  dotyczy jego e fe k ­
tyw ności re a liz acy jn e j. N iezbędny  je s t 
tu ta j  sy s tem  g rom adzen ia  d anych  „D SS” 
A 5220 ze s ta c ja m i d anych  K-8915 d la  b i­
b lio tek  pub licznych , ta k  ja k  i dane  z za­
k ład ó w  przem ysłow ych  K  8901 z m ech a­
n izm em  d ru k u ją c y m  i czy tn ik iem  k a r t  
m agnetycznych . P rzy  p rzesy łan iu  a u to ­
m aty czn y m  kon ieczny  je s t kom p u ter, 
k tó ry  po łączony  je s t z k o m p u te rem  g łó­
w n y m  — u d o stęp n ia jący m . Do a u to m a ­
ty zac ji re p ro g ra fi i używ a się k o m p u te ra  
osobistego w  celu  w prow adzen ia  i roz­
liczen ia . U żyw a się w ted y  p ro g ram u  
„M H F -B ere ich”. W szystk ie  częściowe 
p rocesy  m uszą  być sprzężone, ażeby  b y ­
ła  m ożliw ość p e łn e j au to m aty zac ji.
2.4. R e je s tra c ja  zapo trzebow ań  i nadzór 

n ad  w ykazem  le k tu r
T en częściow y proces, k tó ry  m a duże 

znaczen ie  d la  n au k i, m oże być rea lizo ­
w an y  p rzy  użyciu  k o m p u te ra  osobistego. 
W ym iana danych  z ich u d o stępn ien iem
i w yk o rzy stan iem  n ad rzędnego  k o m p u te ­
ra  m oże n a s tąp ić  na  n ośn ikach  danych . 
P óźn iej k o m p u te r osobisty  p ra c u je  jako  
in te lig en tn y  te rm in a l.
2.5. N adzór n ad  zaopa trzen iem  danycłi 

w  m a te ria ły  d la  ź ródeł i w y d aw ­
n ic tw  in fo rm acy jn y ch

N adzór n a d  zaopa trzen iem  danych  w  
m a te ria ły  d la  źródeł i w y d aw n ic tw  in ­
fo rm acy jn y ch  zabezpiecza o p ty m aln e  ich 
w y k orzystan ie . T akże tu ta j  m oże być za­
stosow ane sp rzężen ie  oddzielnego kom ­
p u te ra  osobistego z n o śn ikam i danych .
2.6. P o łączen ie  z ka ta lo g iem  cen tra ln y m  

W celu  rac jo n a liz ac ji p rocesu  g ro m a­
dzenia i re a lizac ji rac jo n a ln eg o  zd a ln e­
go k ie ro w an ia  pożądany  je s t dostęp  do 
cen tra ln eg o  k a ta logu . W n ied a lek ie j 
p rzyszłości odbyw ać się to  będzie ty lk o  
n a  ta śm ach  m agnetycznych .
2.7. D ostęp  do usług  in fo rm acy jn y ch  

D ostęp  do usług  in fo rm acy jn y ch , p rze ­
de w szystk im  w  u k ładz ie  bezpośredn im

on—line, u m ożliw ia  o trzy m an ie  n ow ej 
jakośc i źródeł in fo rm acy jn y ch . D latego 
są tw orzone w łasn e  w ie lodostępne bazy 
danych . W  zw iązku  z ty m  w ażna je s t 
w sp ó łp raca  z sek c ją  in fo rm a ty k i w  ce­
lu  ro zw iązy w an ia  p rob lem ów  zw iązanych  
z ty m  procesem .

N a czerw iec 1987 r .  zap lanow ana  je s t 
p ró b a  z dostępem  do b a n k u  danych  
„IN SPE C ” w  L ipsku . W  ty m  celu  p o d ­
p isano  um ow ę m iędzy  A k ad em ią  i W yż­
szą Szkołą  T echn iczną  w  L ipsku . W  te j 
dziedzinie w sp ó łp racu je  się tak że  z f i r ­
m ą  ROBO TRO N.
2.8. A u to m aty zac ja  sieci b ib lio teczne j b ę ­
dzie u w zg lędn iana  w  p ro g ram ie  k o m p u ­
te ry z a c ji b ib lio tek i g łów nej. W ykorzysta ­
n y  będzie k o m p u te r „Typ 1715”. N a jp ie rw  
uży je  się go w  sieci b ib lio tek  in s ty tu ­
tó w  e lek tro techn icznych .
2.9. D ostęp  w  ram ach  b ib lio tek  w yższych 

uczeln i
D ostęp  bezpośredn i do bazy  d anych  w  

ra m a c h  b ib lio tek i g łów nej m u si odby ­
w ać się p rzez sieć danych  uczeln i te c h ­
n iczne j.

T ylko n a  podstaw ie  po jem ności p a ­
m ięci, k tó ra  je s t w  g łów nym  k o m p u terze  
m ożna stw ierdz ić  np . p roces u d o s tęp n ia ­
n ia  bezpośredniego .

3. Z ak res  au to m aty zac ji

Do dotychczas is tn ie jący ch  źródeł in ­
fo rm ac ji trz eb a  było stw orzyć n a jp ie rw  
100 tys ięcy  opisów, do tego co ro k u  do­
chodzi 10 tysięcy  now ych źródeł in fo r­
m ac ji. Z dośw iadczeń  P ań stw o w ej N ie­
m ieck ie j B ib lio tek i w  B erlin ie  o raz  po ­
ró w n a ń  m iędzynarodow ych  w yn ika , że 
trz e b a  będzie zastosow ać pam ięć z bez­
p o śred n im  dostępem  „D ZS” o p o jem no­
ści 1500 MB. N a początek  w y sta rczy  o- 
koło 10 -  20 MB.

4. P o trzeb n e  środk i. S p rzęt

1 K o m p u te r ESER
10 MB pam ięć z bezpośredn im  dostępem
2 T erm in a le  z d ru k a rk ą  po łączone z 

k o m p u te rem  głów nym  bs 70 bs 80
1 PC  z m ożliw ością w pro w ad zan ia  cza­

sopism  i u zy sk an ia  w ykazów
3 T erm in a le  z d ru k a rk ą
1 P ro g ram  k o n tro li w ypożyczeń — u - 

dostępn ień
1 P ro g ram  k o n tro li w ypożyczeń — u - 

dostępn ień  i s ta n u  m agazynu  (reze r­
w y)

1 P ro g ram  k o n tro li w ypożyczeń d la  4 
b ib lio tek  uczeln i w yższych

2 P o łączen ia  te rm in a lo w e  z A kadem ią  
(in fo rm acja  IN SPEC)

2 PC  w  m ie jscu  p racy

tłu m aczy ł M ariusz  P o larczyk

13



BIBLIOTEKI I CZYTELNICTWO

STANISŁAW BADON

ELEKTRONICZNE ZABEZPIECZENIE 
KSIĄŻEK W BIBLIOTECE GŁÓWNEJ 

POLITECHNIKI POZNAŃSKIEJ

W b ib lio tek ach  po lsk ich  coraz b a rd z ie j upow szechn ia  się, zapoczątkow ane n a  sze­
ro k ą  skalę  w  la ta c h  sześćdziesią tych  w  w ojew ództw ie  szczecińsk im  w  b ib lio tek ach  
pow szechnych , o tw a rte  u d o stęp n ian ie  części księgozbiorów , u ła tw ia ją c e  czy te ln ikom  
b ezpośredn i dobór m a te ria łó w . T en  sy s tem  u d o stęp n ian ia  pozw ala  tra k to w a ć  u ż y t­
k o w n ik a  jak o  osobę odpow iedzia lną , k tó r^  w  sposób n iesk ręp o w an y  w y k o rzy stu je  
b ib lio tek ę  jak o  w a rsz ta t sw ej p racy  in te le k tu a ln e j. R ów nocześnie je d n a k  zw iększa 
się n iebezp ieczeństw o  zag raża jące  zb io rom  b ib lio tecznym . D opuszczan ie  czy te ln i­
ków  do m a te ria łó w  b ib lio tecznych  i okazane im  zau fan ie  n ie  zaw sze spo ty k a  się 
z w łaśc iw ym  zrozum ien iem , a  w szelk ie  u ła tw ien ia  w  u d o stęp n ian iu  s tan o w ią  cza­
sam i zach ę tę  do zw ykłej k rad z ieży  lub  ak tó w  w andalizm u .

W  n iek tó ry ch  k ra ja c h , rów n ież  i w  Polsce, u k ry w a  się w sty d liw ie  w spom niane  
p rzy p ad k i. Jed n ak że  fa k ty  o d k ry w a ją  p rzem ilczen ia , a  li te r a tu ra  fachow a poda je  
coraz w ięcej in fo rm ac ji n a  te m a t s tra t, jak ie  ponoszą b ib lio tek i (s tosu jąc  sw obod­
n y  dostęp  do półek) w  różnych  k ra ja c h  w sk u tek  k rad z ieży  i celow ego n iszczen ia  
k siążek  p rzez  uży tkow n ików .

M im o ro sn ący ch  s t r a t  w  zb iorach , b ib lio tek i ze w zględów  społecznych  n ie  rezy g ­
n u ją  z o tw arteg o  u d o stęp n ian ia  całości lub  części sw ych  zbiorów . P o d e jm u ją  je d ­
n a k  d z ia łan ia  służące d o skona len iu  ich  bezp ieczeństw a.

O becnie jed n jn n  z w ażnych  zabiegów  
p ro filak ty czn y ch  je s t w pro w ad zan ie  e - 
lek tro n iczn y ch  sy stem ów  zap o b ieg a ją ­
cych k radz ieży . S to sow an ie  sp ec ja ln y ch  
u rząd zeń  je s t n a  pew no kosztow ne i n a ­
stręcza  w iele  tru d n o śc i techn icznych , 
zw łaszcza w  m a ły ch  pom ieszczeniach, 
zn a jd u jący ch  się w  zaby tkow ych  b u d y n ­
kach , p rzysto sow anych  do p o trzeb  b ib lio ­
tecznych . P rzeszkody  te  n ie  odw odzą lu ­
dzi odpow iedzia lnych  za ochronę s k a r ­
bów  przeszłości od w y k o rzy stan ia  w  ty m  
celu  now ych zdobyczy n a u k i w  dziedz i­
n ie  techn ik i.

W prow adzan ie  now ych ro zw iązań  te c h ­
n icznych  do w spółczesnych  b ib lio tek  n a ­
su w a p y tan ie , czy sy s tem  e lek tro n iczn y  
o s trzega jący  p rzed  k rad z ieżą  je s t rzeczy­
w iście  sku teczny  i op łaca lny?  J a k ie  p ro ­
b lem y  w y n ik a ją  d la  b ib lio tek i z w p ro ­
w ad zen ia  tego sy stem u? Czy k lasyczne 
sposoby  och rony  księgozbiorów  n ie  s ta ­
n ow ią  sk u teczn ie jsze j g w a ra n c ji bezp ie ­
czeństw a? N a te  p y ta n ia  p o s ta ra m  się 
odpow iedzieć w  dalszej części a rty k u łu ,

o p ie ra jąc  się n a  w drożonym  system ie  e- 
lek tron icznego  zabezp ieczen ia  zb iorów  w  
czy te ln i B ib lio tek i G łów nej P o litech n ik i 
P o zn ań sk ie j i z eb ran e  u w ag i i d o św iad ­
czenia p rzez  ok res ro k u  fu n k c jo n o w an ia  
sy stem u .

P rzyczyny  k radz ieży  książek :

— w iększe n as ilen ie  k rad z ieży  k siążek  
n o tu je  się p rzed  ses jam i eg zam in acy j­
nym i,

— w ysok i koszt spo rządzen ia  fo tokop ii z 
d rog ich  w y d aw n ic tw , k tó re  w  zasa ­
dzie b ib lio tek a  posiada  w  m a łe j iloś­
ci, a  często ty lk o  w  jed n y m  egzem ­
p la rzu ,

— niem ożność n ab y c ia  k siążk i d rogą  le ­
ga ln ą  (b rak  w  sp rzedaży  k sięgarsk ie j), 
często rów n ież  b ra k  środków  n a  za ­
k u p  s ta le  w z ra s ta jące j ceny książk i,

— z a b ie ra n ie  k siążek  p rzez  ro z ta rg n ie ­
nie,

— k rad z ież  k siążek  z chęci zysku .
P ro b lem  k rad z ieży  k siążek  w  b ib lio -
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tek ac h  n ie  p o w sta ł dopiero  w  dobie spo ­
łeczeństw a d o b ro b y tu  i czasacti sw obo­
dnego dostępu  do zbiorów . Ju ż  k ilk a  
w ieków  tem u  zabezpieczano k siążk i ła ń -  
cuctiam i lub  dok ładn ie  rew idow ano  w y ­
chodzących  z b ib lio tek i uży tkow ników .

J e d n a k  w  b ib lio tek ach  po lsk ich  d a je  
się zauw ażyć n asilen ie  k radz ieży  k s ią ­
żek  w  o sta tn im  pięcio leciu , spow odow a­
ne  m iędzy  in n y m i s ta le  w z ra s ta ją c ą  ce­
n ą  k siążk i w y d aw an e j w  Polsce. W ty m  
też czasie zauw ażono, że w  C zyteln i O - 
gó lnej B ib lio tek i P P  zaczyna ją  zn ikać 
książk i w arto śc io w e (słow niki, encyklo­
ped ie , m onografie ) z 10 tysięcznego zbio­
r u  przeznaczonego  do sw obodnego udo ­
s tęp n ian ia . U znaliśm y, że do tychczasow e 
śro d k i zabezp ieczen ia  zb iorów  są n iew y ­
sta rcza jące  i na leży  szukać now ych  m e ­
to d  zabezp ieczania , dostępnych  pod 
w zględem  fin an so w y m  i do p rzy jęc ia  z 
p u n k tu  w idzen ia ' p o lity k i b ib lio tecznej. 
P o d ję liśm y  p race , k tó ry ch  celem  było 
p rzygo tow an ie  i w drożen ie  e lek tro n icz ­
nego sy s tem u  zabezpieczenia  zbiorów . 
Z ałożen ia  koncepcy jne  sy s tem u  zostały  
op racow ane p rzez  dr. S tan is ław a  B ado- 
n ia . O pracow an ie  p ro jek tu , p rzep ro w a­
dzenie b a d a ń  i w drożen ie  w  postaci 
dw óch egzem plarzy  p ro to ty p ó w  w yko­
n a ł w  In s ty tu c ie  T e lek o m u n ik ac ji P o li­
te ch n ik i P oznańsk ie j d r inż. K rzysztof

jew ódzk ie j i M iejsk ie j B ib lio tek i P u b li­
cznej w  Szczecinie. B ib lio tek i sfin an so ­
w ały  p rzedsięw zięcie  po połow ie.

O pis system u:

S E Z K  — 01 P P  (System  e lek tro n icz ­
nego zabezpieczen ia  k siążek  P o litechn i­
k i P oznańsk ie j) je s t sy stem em  zastoso ­
w an y m  w  C zyteln i B ib lio tek i G łów nej 
P o litech n ik i P o zn ań sk ie j i w  C zyteln i 
W ojew ódzkiej i M iejsk ie j B ib lio tek i w  
Szczecinie (po ra z  p ie rw szy  w  polskich  
b ib lio tekach). U rządzen ie  zostało  u m ie ­
szczone obok lady  b ib lio tecznej p rzy  za­
sto sow an iu  oddzielnego w e jśc ia  i w y j­
ścia.

U ży tkow nik  w chodzi do czy te ln i od­
dzielnym  w ejściem , przechodząc po p r a ­
w ej s tro n ie  lady, dokonu je  w p isu  i o- 
trz y m u je  n u m er m ie jsca  w  czyte ln i 
(zdjęcie n r  1). Po d rug ie j s tro n ie  lady  
u staw iono  u rządzen ie  e lek tron iczne  sk ła ­
d a jące  się z dw óch części. Je d n ą  s tro ­
nę  tw o rzy  u rządzen ie  nadaw cze (w yso­
kość 145 cm, długość 230 cm, szerokość 
u  p o dstaw y  28 cm), k tó re  n a  w ysokości 
45 cm  od p o dstaw y  zw ęża się do d ługo ­
ści 70 cm . D rugą stro n ę  za jm u je , p rz y ­
legające  do lew ej s tro n y  lady, u rząd ze ­
n ie  odbiorcze o ty ch  sam ych  p a ra m e -

L ange. P rz y  w y k o n an iu  p ro to ty p ó w  p o ­
m ag a ł Je rz y  G órsk i. P ro b lem am i o rg a ­
n izacy jn y m i za ję ła  się d r inż. H alin a  Z a­
m orska , tak że  p raco w n ik  In s ty tu tu  T e­
lek o m u n ik ac ji P o litech n ik i P oznańsk ie j.

Z lecen ie  n a  op racow an ie  i w ykonan ie  
system u  e lek tron icznego  zabezpieczenia 
zb iorów  In s ty tu t o trzy m ał z B ib lio tek i 
G łów nej P o litech n ik i P o zn ań sk ie j i W o-

tra c h . U rządzen ie  to tw orzy  k o ry ta rz  o 
szerokości 90 cm. P rzechodząc k o ry ta rz y ­
k iem  u ży tk o w n ik  p rzes łan ia  p rom ień  
św ie tln y  pom iędzy  n a d a jn ik ie m  a od­
b io rn ik iem . W ów czas n a  u łam ek  sek u n ­
dy  w y tw arza  się pole m agnetyczne n i­
sk ie j często tliw ości, k tó rego  fa le  p rz e n i­
k a ją  p rzez u b ran ie , w alizk i, teczk i itp . 
F a le  te  są n ieszkod liw e d la  zdrow ia. J e ­
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żeli w  p o w sta ły m  polu  m agnetycznym  
zna jdz ie  się n a ład o w an a  w k ład k a , w  k tó ­
r ą  je s t zaopa trzona  książka , zapa la  się 
z ielony  sygna ł n a  ladzie  b ib lio tecznej o- 
bok  dyżurnego  b ib lio tek a rza  oraz  ro z le ­
ga się sygna ł gongu i zo s ta ją  zab loko­
w an e  d rzw i w yjściow e albo  zosta je  za­
m k n ię ta  zapo ra  (p rzyk ład  — Szczecin). 
D rzw i a lbo  zapo ra  o tw ie ra ją  się a u to m a ­
tyczn ie  po k ilk u n a s tu  sekundach , za leż­
n ie  od n a s taw ien ia . N iezależn ie  od tego 
d y żu ru jący  m oże zw olnić zam kn ię te  
d rzw i lub  zaporę  w cześniej, w  celii p rz e ­
puszczenia  czy te ln ików  (zdjęcie n r  2).

W  książkacłi um ieszcza się (w g rzb ie ­
cie opraw y) w k ład k i w  postac i pasków  
m etalow ycti o długości 170 m m , szero ­
kości 5 m m  i g rubośc i 0,5 m m . W kładka  
w y k o n an a  je s t ze s ta li NOV 1 — zahiar- 
tow ana . W kładkę um ieszcza się za p o ­
m ocą ta śm y  jed n o s tro n n ie  sam ok le jące j. 
K siążk i zaopa trzone  w e  w k ła d k ę  m oż­
n a  neu tra lizo w ać  p rzy  w ypożyczan iu  u - 
żyw ając  specja lnego  u rząd zen ia  (ko­
m o ra  książk i), a  po zw rocie  n a  now o 
ładować (m agnesow ać).

U rządzen ie  re a g u je  ty lko  (z m ałym i 
w y ją tk am i) n a  odpow iednio  uczulone (na­
ładow ane) w k ład k i. N ie re ag u je  na  tak ie  
p rzedm io ty , ja k : d ługopisy , p ió ra , k lu ­
cze, scyzoryki itp . (zdjęcie 3).

S ystem  te n  m ożna różnym i sposobam i 
„p rzec łiy trzyć”, n ieza leżn ie  od uszkodze­

n ia  lub  u su n ięc ia  sam ych  w k ład ek . Je s t 
to  je d n a k  m ożliw e pod w aru n k iem , że 
u ży tk o w n ik  zna doskonale  zasady  dzia­
łan ia  u rząd zen ia . P rzed  zn a jącym i się na  
techn ice , zdecydow anym i n a  k radzież  
k siążek  czy te ln ikam i, n ie  m a, ja k  się zd a ­
je, doskonałych  sposobów  ochrony.

W ażne je s t je d n a k  to, że sam o u k ry ­
cie ch ron ionych  ty m  system em  książek  
pod u b ran iem , w  teczce, pom iędzy  in ­
n y m i k s iążk am i itp . już  n ie  w ystarczy  
do d o konan ia  kradzieży .

P rzygo tow an ie  książek :

D la k siążek  opraw ionych  w ydaw niczo  
p rzyc ina  się p ask i z ta śm y  sam oprzy lep ­
ne j nieco  k ró tsze  i w ęższe od w y m ia­
ró w  g rzb ie tu . Do ty ch  pasków  p rzy k le ­
ja  się w k ład k ę  i oba te e lem en ty  n a ­
k le ja  się k le jem  sy n te tycznym  (np. W in- 
tex ) n a  w ew n ę trzn e j s tro n ie  g rzb ie tu  
książk i. T ym  sposobem  jed en  p raco w n ik  
m oże oznaczyć 25 książek  n a  godzinę. 
P rzy  o p raw ian iu  książek  nie  op raw io ­
n ych  w ydaw niczo  in tro lig a to r p rzy k le ja  
w k ład k ę  pod ok le jką , tuż  p rzy  po łącze­
n iu  z p łó tnem  grzb ie tow ym . W te n  spo ­
sób w k ład k a  s ta je  się n iew idoczna i n ie ­
w yczuw alna . D la in tro lig a to ra  zabieg te n  
n ie  s tan o w i p rak ty czn ie  żadnego d o d a t­
kow ego obciążen ia . P rzy  op raw ie  m ięk ­
k ie j m ożna stosow ać, jako  n iezb y t p ew -
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ne  zabezpieczenie, um ieszczenie  w k ła d ­
k i n a  w ew n ę trzn e j s tro n ie  ok ładziny  pod 
do d a tk o w ą  w k le jk ą  k a rto n o w ą , n a k le jo ­
n ą  n a  w łaśc iw ą w y k le jkę . P rzy  książkach  
m ałego  fo rm a tu  m ożna w k ład k i skrócić 
do 8 cm, p o szerzając  je  o 5 m m .

W nioski:

S ystem  E Z K-01 P P  m oże w  znacz­
n y m  s topn iu  red u k o w ać  s tra ty  książek . 
P rzed e  w szystk im  ch ron i b ib lio tekę  
p rzed  u b y tk am i p o w sta jący m i p rzez to, 
że n iek tó rzy  uży tkow n icy  za trzy m u ją  
k siążk i zab ran e  w  p ie rw sze j chw ili n a ­
p ra w d ę  p rzez  roz ta rg n ien ie . S tanow i to 
n iew ą tp liw ą  och ronę p rzed  k radz ieżam i 
pode jm ow anym i bez w iększego nam ysłu , 
poniew aż w ykryw a książki pod ub ran iem , 
w  teczkach , czy pom iędzy w łasnym i m a ­
te r ia ła m i czy te ln ika . Jeże li n aw e t n ie

w szystk ie  książk i są zaopatrzone w e 
w k ład k i to  jed n ak  dzięk i tem u, że sy ­
stem  dz ia ła  odstrasza jąco , rów n ież  i te  
zb iory  bez w k ład ek  pod legają  w  znacz­
n ym  s topn iu  zabezpieczeniu . M ożna są ­
dzić, że ochrona zbiorów  je s t tym  lep ­
sza, im  w ięcej k siążek  zaopa trzy  się w e 
w k ładk i. Je d n a k  n ie  w y d a je  się ko n ie ­
czne w p row adzan ie  w k ład ek  do w szyst­
k ich  książek  danego zbioru.

P rzy  decyzji o w yborze odpow iedniego 
u rząd zen ia  i system u  do zabezpieczenia 
k siążek  dużą  ro lę  odgryw a p rob lem  k o ­
sztów . K oszty  opisanego sy s tem u  zasto ­
sow anego w  B iblio tece G łów nej P o litech ­
n ik i P oznańsk ie j p rzed s taw ia ją  się n a ­
stępu jąco :
koszt a p a ra tu ry : k a n a ł k o n tro ln y  

zam knięcie  d rzw i lub  zapo ra  w y jśc iow a 
a p a ra t  do na ład o w an ia  i rozładow ania- 

w k ład ek  — 800 000 zł.

O p tym alne  rozm ieszczenie  sy s tem u  e lek tron icznego  zabezp ieczen ia  zb iorów  w  w y­
pożyczalni k siążek  z jed n y m  w ejśc iem  i w y jśc iem
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w k ła d k i m ag n e ty czn e  — 2 zł za 1 szt. 
robocizna: w ydajność  w k le ja n ia  w k ła ­
dek : 25 tom ów  n a  godz., 

s ta w k a  110 zł za  1 godz.
K oszt podobnego sy s tem u  zabezpiecze­
n ia  książek , w prow adzonego  w  M iejsk ie j 
B ib lio tece w  K ob len c ji trz y  la ta  tem u , 
p rzed s taw ia  się n as tęp u jąco :
k osz t a p a ra tu ry :
k a n a ł k o n tro ln y  18 600 m a re k
zap o ra  w y jśc iow a 4 550 m a re k

23 150 m a re k
w k ład k i m agnetyczne

0,214 m a rk i za 1 szt.
robocizna: w y d a jn o ść  — 60 tom ów  n a  
godz., s ta w k a  12 m a re k  za godz. (P oda­
ję  za E k k e łia rd em  P . L angnerem ). 
K oszty  sy s tem u  u rząd zen ia  zabezp iecze­
n ia  k s iążek  w  B ib lio tece  V an  P e lta  
p rz e d s ta w ia ją  się n a s tęp u jąco : 
cena sy s tem u  i koszty  in s ta la c ji —
11 622 d o la ry  (podaję  za Jam es M ichalko, 
T oby H eid tm an).

K oszty  u b y tk ó w

R oczny poziom  s t r a t  spow odow any 
k rad z ieżą  k siążek  p o w in ien  być oszaco­
w an y  w  zło tów kacłi, jeże li chcem y u za ­
sadn ić  ekonom iczn ie  w p row adzen ie  e lek ­
tron icznego  sy s tem u  zabezp ieczen ia  zb io­
rów . N a te  s t r a ty  sk ła d a ją  się: koszt za­
g in ionej k s iążk i (pow in ien  uw zg lędn iać  
cenę książk i, k tó rą  trz e b a  zakup ić  celem

u zu p e łn ien ia  b raków ), koszt ogólny, o- 
b e jm u ją c y  robociznę i w y d a tk i a d m in i­
s tra c y jn e  zw iązane z n ab y c iem  i o p ra ­
cow an iem  książk i, sp row adzen iem  zag i- 
n ionycłi k siążek , pod jęc iem  decyzji o u -  
zu p e łn ien iu  b ra k ó w  o raz  inne  koszty , w y ­
n ik a ją c e  np. z konieczności zm n ie jsze­
n ia  do m in im u m  u tru d n ie ń  w  k o rzy s ta ­
n iu  ze zb io rów  przez czy te ln ików . W 
k o sz t zag in ionej k siążk i w liczyć tak że  
trz e b a  n iew y m iern e , a le  rzeczyw iste  k o ­
sz ty  straconego  czasu  i en e rg ii u ży tk o w ­
n ik a  oraz  w y n ik a jąc e  s tąd  d la  b ib lio te ­
k i s t r a ty  w  postac i sp ad k u  zau fan ia  i 
sy m p a tii czy te ln ików .

N a zakończen ie p rag n ę  zw rócić u w a ­
gę tym , k tó rzy  p o d e jm u ją  się w p ro w a­
dzen ia  do b ib lio tek i e lek tron icznego  sy ­
s tem u  zabezpieczenia  zb io rów  n a  n a s tę ­
p u jące  czynniki, od k tó ry c łi zależy p o ­
w odzenie uży tego  sy s tem u : jed n y m  z 
w ażnycłi czynników , od k tó ry c ti będzie 
za leżała  ak cep tac ja  sy s tem u  przez  p ra ­
cow ników , będzie  icłi pew ność siebie 
p rzy  jego obsług iw an iu . S p ra w ą  zasad ­
n iczą  je s t w ięc odpow iednio  d ług ie  i w y ­
cze rp u jące  szkolen ie  p e rso n e lu  b ib lio tek i. 
N astęp n y m  czynn ik iem  je s t szeroka  in ­
fo rm a c ja  i p o p u la ry zac ja  sy s tem u  w śród  
u ży tk o w n ik ó w  b ib lio tek i, p rzygo tow an ie  
icłi do k o rzy s tan ia  z sy s tem u  i u św iad o ­
m ien ie  im  korzyści z n iego p łynącyc łi.

K ied y  sy s tem  zostan ie  za in s ta low any , 
n a leży  p row adzić  jego s ta łą  kon tro lę , ab y  
ok reś lić  sku teczność  u rząd zeń  o raz osią­
gn ię te  korzyści.

STANISŁAW KASZYŃSKI
M B P K rak ó w

DZIAŁALNOŚĆ 
WYDAWNICZO-POLIGRAFICZNA 

MBP W KRAKOWIE W LATACH 1977 - 1987
P o w ojenna  działalność w ydaw nicza  M iejsk ie j B ib lio tek i P ub liczne j w  K rakow ie  

zm uszała  do k o rzy s tan ia  z d ru k a rń  lu b  różnycłi zak ładów  m ałe j po lig rafii. S ta le  
ro z s ^ rz a ją c y  się zak res tego  ro d za ju  p ra c  uśw iadom ił po trzebę  w ydatnego  u sp ra w ­
n ien ia  procesu  polig raficznego  przez  u rucłiom ien ie  w łasn e j p racow n i m a łe j po li­
g ra fii. W m ia rę  k o n k re tn e  k sz ta łty  m y śl ta  p rz y b ra ła  już  w  po łow ie li975 roku . 
B ardzo  ak ty w n y m  je j o rędow n ik iem  by ł dy r. M B P d r  Józef Z ając . N ależało n iem a l 
rów noleg le  sprecyzow ać koncepcję  o rg an izacy jn ą  p racow ni, w ygospodarow ać odpo­
w iedn ie  d la  n ie j pom ieszczenie, z a tru d n ić  facłiow o p rzygo tow aną  obsługę, no i co 
by ło  szczególnie tru d n e  — zakup ić  podstaw ow e w yposażen ie . P race  te  trw a ły  p r a ­
w ie dw a la ta .
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Pracownia M ałej Poligrafii

Z początk iem  czerw ca li9'77 r . p rzy  
M B P zaczęła funkc jonow ać  P raco w n ia  
M ałej P o lig rafii, u lokow ana w  jednym  
z pom ieszczeń  b u d y n k u  B ib lio tek i G łów ­
n e j p rzy  ul. F ran c iszk ań sk ie j 1. W cześ­
n ie j, p rzez  k ilk a  m iesięcy  w ykonyw ano  
różnorodne p race  w  celu dostosow ania 
pom ieszczenia  do spec ja lnych  w ym ogów  
dzia ła lności po lig ra ficzne j (m alow anie, 
zw iększone ośw ietlen ie , in s ta la c ja  w en ­
ty la to ró w , doprow adzenie w ysokiego n a ­
p ięc ia  o raz  w ody, zabezpieczenie ok ien  
i drzw i). N ad sp raw n y m  przeb ieg iem  
ty ch  p rac  czuw ał bezpośrednio  zastępca  
dyr. M B P m g r P io tr  M isiak , n a to m ia s t 
za ła tw ian ie  sp ra w  fo rm a ln o -o rg an izacy j- 
n ych  o raz  zw iązanych  z w yposażen iem  
i zaopa trzen iem  p racow n i d y rek c ja  po­
w ierzy ła  obecnem u k ie row n ikow i D ziału 
P o lig raficzno-W ydaw niczego  i W spó łp ra­
cy z Z ag ran icą  m gr. S tan is ław ow i K a­
szyńsk iem u.

P o  fachow ym  odbiorze p rzez kom pe­
te n tn e  jed n o stk i (sanepid , in sp ek c ja  p r a ­
cy, s tra ż  pożarna) M B P o trzy m ała  27 
m a ja  1977 r. po tw ierdzen ie  r e j e s t r a ­
c j i  (n r re je s tra c y jn y  18/77), w ydane  
p rzez  W ydział- S p ra w  W ew nętrznych  
U rzędu  M iasta  K rak o w a, o raz  K oncesję  
n r  1.2i4/SB/77, w y d an ą  przez Z jednoczenie 
P rzem y słu  P o lig raficznego  w  W arszaw ie. 
K oncesja  ta  w ażna  b y ła  ty lko  do 31 
g ru d n ia  li977 r .

O becnie, po k ilk ak ro tn y ch  uzupe łn ie ­
n iach , M B P posiada  z e z w o l e n i e  n r  
893/k/86 w y d an e  22 styczn ia  1986 r. 
p rzez  D ep a rtam en t P ro d u k c ji M K iS (L.dz. 
D P T -V II-K -883/86) n a  czas ok reślony  do 
31 g ru d n ia  1995 r.

W  p ie rw szych  m iesiącach  sw ej dz ia­
łalności (II półrocze 1977 r.) P raco w n ia  
M ałej P o lig rafii, z a tru d n ia ją c a  K rzyszto ­
fa  B rasław sk iego  jako  o p e ra to ra  (etat) 
o raz K az im ierza  K n ap ik a  (ryczałt), w y ­
k o n a ła  76 różnych  d ruków , w  ty m  4 n u ­
m ery  „B iu le tynu  In fo rm a c y jn o -In s tru k -  
cy jnego” (109, 110, 111, 112), „B iblio­
g ra fię  K ra k o w a ” za 1972 r.

P ie rw sza  re je s tra c ja  u rząd zeń  PM P  
obejm ow ała  ty lko  k se ro g ra f K S-4 (mocno 
zużyty, o trzy m an y  w  d a rze  z In s ty tu tu  
F izyk i Ją d ro w e j w  K rakow ie) i pow ie­
lacz o ffsetow y  „R om ayor-313”.

D zięki żm udnym  zabiegom  w y p o s a ­
ż e n i e  P raco w n i sy stem atyczn ie  się 
w zbogacało. O becnie o be jm u je  ono: k se­
ro g ra f K S-4, k se ro g ra f K S-2, u n iw ersa l­
n ą  k o p ia rk ę  k serog raficzną  UK-500 M 
(2 egzem plarze, w  ty m  1 w  dyspozycji 
D ziału  Terenow ego), pow ielacz o ffseto ­
w y „R om ayor-313”, pow ielacz offsetow y 
„R om ayor-314” (do uruchom ien ia), po ­
w ielacz „Cyklos M-206”, k ra ja rk ę  do p a ­
p ie ru  „K-525”, m aszynę do b igow ania  i

p erfo ro w an ia , m aszynę do szycia d ru tem  
oraz m a łą  p rasę .

W śród p i l n y c h  p o t r z e b  w  n a ­
szej działalności po lig raficznej należy  
um ieścić zakup  p e łno fo rm atow ej k r a ja r ­
k i do p a p ie ru , au to m aty czn e j m a try c a r -  
k i do w y k o n y w an ia  m a try c  offsetow ych  
o raz  au to m aty czn e j k o p ia rk i k se ro g ra ­
ficznej ty p u  „R an k -X ero x ”. Pozyskan ie  
tego sp rzę tu  ze w zględu  n a  jego pocho­
dzenie zag ran iczne  i w ysokie  koszty  de­
w izow e je s t bardzo  tru d n e , a le  jego po­
s iadan ie  w y d a tn ie  u sp raw n iło b y  nasze 
p race  po lig raficzne, a tak że  w yraźn ie  
popraw iło  ich  jakość.

S ystem atyczna  i odpow iednia  jakościo ­
wo p ra c a  p o lig raficzna  je s t s ta le  zag ro ­
żona n i e d o s t a t K a m i  w  z a o p a ­
t r z e n i u  w  podstaw ow e m a te ria ły . 
Szczególnie zaś dotyczy to k a rto n u  i p a ­
p ie ru , m a try c  m eta low ych  i ko lod ino- 
w ych, fa rb  o raz  n iezbędnych  ch em ik a­
liów. W  ty m  zak resie  sy tu ac ja  pogarsza 
się system atyczn ie  z ro k u  n a  rok , co 
p rzy  jednocześnie zw iększającym  się za ­
p o trzebow an iu  n a  te  p race  stanow i po ­
w ażne zagrożenie.

R ów nie is to tn y m  czynnik iem  u tru d n ia ­
jącym  p raw id łow e funkc jonow an ie  P ra ­
cow ni M ałej P o lig ra fii są a w a r i e  
sp rzę tu  i u rządzeń . N aw et w  w yp ad k u  
usług  ekspresow ych , oczekiw anie n a  ich 
rea lizac ję  zakłóca ry tm  pracy , opóźnia 
a czasem  w yklucza  te rm inow e w y k o n a­
nie  d ru k ó w  lub  kopii k serograficznych . 
R ów nocześnie do n iek tó ry ch  m aszyn  (np. 
m aszyna  do b igow ania, m aszyna  do ^ ży ­
cia d ru tem ) w  ogóle n ie m ożna znaleźć 
w  K rakow ie  w ykonaw ców  n iezbędnych  
n ap raw .

P o siad an ie  w łasn e j P raco w n i M ałej 
P o lig rafii, m im o w ym ien ionych  trudności, 
zachęciło  nas do pod jęc ia  dodatkow ych  
p rac  u sp raw n ia jący ch  funkcjonow an ie  
b ib lio tek  i rozszerzających  obsługę czy­
te ln ików .

Ju ż  od 3 paźd z ie rn ik a  1077 ro k u  czy­
te ln icy  B ib lio tek i G łów nej m ogą ko rzy ­
stać  z e k s p r e s o w y c h  u s ł u g  k s e ­
r o g r a f i c z n y c h ,  p ła tn y ch  obecnie 
10 zł za kopię fo rm a tu  A4 i 15 zł za ko­
pię  fo rm a tu  A3 (początkow o o p ła ta  w y ­
n osiła  odpow iednio  6,10 i 8,60̂  zł). K o­
p ie m ożna zam aw iać  codziennie do godz. 
20.00 u  dyżu rnych  b ib lio tekarzy  w  Czy­
te ln i G łów nej, C zyteln i C zasopism , C zy­
te ln i B ibliologicznej i w  W ypożyczalni 
M uzycznej. G otow e kopie czy te ln icy  m o­
gą odb ierać  w  tych  sam ych m iejscach  
następnego  dn ia  do godz. 12.00.

W  10-leciu 1977 -  1986 P raco w n ia  z rea ­
lizow ała zam ów ien ia czy te ln ików  n a  
łączną ilość 17103 kopie A4, co d a je  
rocznie śred n ią  p onad  1700 kopii.

Innym , dodatkow ym  zadan iem  p rzy ję ­
ty m  przez PM P jest d r u k  k a r t  k a -
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t a l o g o w y c h ,  rozpoczęty  w  l&SS r. Do 
tego celu  w ykorzystano  dw a w ysłużone 
już  pow ielacze „M in i-G rap h ”. Ze w zglę­
du n a  b ra k  o ryg ina lnych  m a try c  p ro ­
dukc ji USA, w  styczn iu  1983 r. zespół 
w  sk ładzie  m g r S tan is ław  K aszyńsk i, 
W aldem ar K aczm arsk i i Ja cek  Szczęsno- 
w icz op racow ał technologię  w y k o rzy sta ­
n ia  do tego celu  k ra jo w y ch  m a try c  ko- 
lodionow ych.

Po  n iespe łna  dw u  la tach , z pow odu 
całkow itego  zużycia pow ielaczy „M ini- 
-G ra p h ”, zakupiono  e lek try czn y  pow ie­
lacz „Cyklos M-206” (prod. CSRS), p rz y ­
stosow any do d ru k u  n a  fo rm acie  A4, 
k tó ry  n a d a l w yko rzy sty w an y  je s t do tego 
celu. P o d staw ą  d ru k u  jes t m a try ca , na  
k tó re j rozm ieszczono 6 k a r t  k a ta logo ­
w ych. W la tach  1983 -  1986 n a k ła d  w y ­
d ru kow anych  w ta k i sposób k a r t  k a ta lo ­
gow ych w zrósł p raw ie  d w u k ro tn ie  z 
34 200 do 64 758, a  łącznie w y d ru k o ­
w ano w  ty ra  ok resie  196 666 k a r t  k a ta ­
logow ych, zużyw ając  n a  te n  cel p raw ie  
600 kg  k a rto n u .

P odstaw ow ym  czynn ik iem  u tru d n ia ją ­
cym  p e łn ą  i te rm in o w ą  rea lizac ję  d ru k u  
k a r t  kata logow ych  jes t po tęgu jący  się 
b ra k  k a rto n u  i n ied o s ta tek  za tru d n ien ia  
w  PM P. Je d n a k  żyw otny  in te re s  b ib lio ­
te k  i czy te ln ików  w ym aga sku tecznego  
p o k onan ia  tych  trudnośc i.

P rzec ię tn e  z a t r u d n i e n i e  w  PM P 
n ie p rzek racza ło  2 e ta tó w  i ta k  też  je s t 
obecnie. Od początku  1086 ro k u  k ie ro w ­
nic tw o  P raco w n i pow ierzono kol. Ja c k o ­
w i Szczęsnow iczow i, k tó ry  rów nocześnie 
je s t ope ra to rem  zespołu  k serografów , n a ­
tom ias t kol. G era rd  P u d e łek  p racu je  jak o  
m aszyn ista  o ffsetow y. W ażnym  elem en­
tem  obow iązków  p racow n ików  P M P  jes t 
konieczność o p anow an ia  obsług i w szy st­
k ich  m aszyn  i u rządzeń  zn a jd u jący ch  
się w  P racow n i o raz  w y k o n y w an ia  w szy­
stk ich  p rac  in tro lig a to rsk ich  poza „B ib­
liog ra fią  K rak o w a”. P racow n icy  P M P  
zm uszeni są tak że  sy stem atyczn ie  ucze­
stniczyć w  procesie  zaop a trzen ia  p raco w ­
ni w  pap ie r, k a rto n  i in n e  n iezbędne 
m a te ria ły .

E f e k t y  dziesięcio letn iej dz iałalności 
w ydaw niczo-po lig raficznej M B P p rzed ­
s ta w ia ją  się n as tęp u jąco : w  la tach  1977 -  
-1986 p rzygotow ano i opracow ano  re d a k ­
cy jn ie  o raz g raficzn ie  9497 s tro n  A4 róż­
nych  m ate ria łów , k tó re  zosta ły  w y k o ­
rzy s tan e  w 1097 d ru k ach , w  ty m  83 d ru ­
kach  liczących ponad  16 stron . Ł ączny  
n ak ład  w szystk ich  d iu k ó w  p o w sta łych  w  
P M P  w  om aw ianym  10-leciu w yniósł 
417 179 egzem plarzy . W ty m  sam ym  cza­
sie ń a  po trzeby  służbow e M B P oraz  dla 
czy te ln ików  w ykonano  44 422 kopie k se­
rog raficzne  A4. W ykonanie  tych  zadań

pochłonęło  p raw ie  4,5 to n y  p ap ie ru , 0,6 
to n y  k a rto n u , 6654 m a try ce  m eta low e 
A4.

P o siad an ie  przez  M B P w łasn e j p raco w ­
n i um ożliw ia szybki d ru k  n a  ściśle o k re ­
ślony te rm in  różnych  o p racow ań  in fo r­
m acy jnych , b ib liog raficznych  i in s tru k ­
cy jno -m etodycznych  o raz  k w a rta ln ik a  
„B iu le ty n  Inform acyjM O -Instrukcyjny” i 
roczn ika  „B ib liog rafia  K ra k o w a ”. C en­
n ą  korzyścią  je s t rów n ież  m ożliw ość 
s /y b k ieg o  kop iow an ia  kserograficznego  
różnych  m a te ria łó w  oraz d ru k  k a r t  k a ­
talogow ych. M iejska  B ib lio teka  P ub licz ­
n a  w K rakow ie  należy  do stosunkow o 
nielicznego g rona  b ib lio tek  pub licznych  
p o siad a jący ch  w ła sn ą  p racow n ię  po li­
g raficzną . Z arów no pod w zględem  za k re ­
su p rac  i ich jakości o raz  w yposażen ia  
p raco w n ia  n asza  należy  do w y ró żn ia ­
jących  się w  skali k ra ju , co oczyw iście 
w cale n ie  znaczy, iż niczego w  je j fu n k ­
c jonow an iu  n ie  m ożna u sp raw n ić  czy 
polepszyć. T ak ie  zabiegi są n ieu s tan n ie  
czynione, a le  ich u rzeczyw is tn ien ie  jes t 
p rzedsięw zięciem  tru d n y m  i w y m ag a ją ­
cym  zespołow ej trosk i.

D ziała lność w ydaw niczo-po lig raficzna  
M B P od sam ego początku  budziła  znacz­
n e  z a i n t e r e s o w a n i e  innych  b ib ­
lio tek , p rzy jeżdża jących  delegacji, a  także  
a u to r W  fachow ych  p u b lik ac ji. N a jp e ł­
n ie j w ypow iada ł się n a  ten  te m a t W itold 
A dam iec n a  łam ach  „B ib lio tek arza”. P o ­
zy tyw ne opinie fo rm u łow ali tak że  w y b it­
n i polscy b ib lio tekarze , m . in. p ro f. d r 
hab . W itold S tank iew icz , doc. d r Józef 
K o rp a ła , M aria  B ielaw ska, S tan is ław  
S tochel i Z bigniew  Ż m igrodzki. W ybra­
n e  p u b lik ac je  dotyczące te j kw estii 
p rzed s taw ia  w ykaz n r  2.

B iuletyn Inform acyjno-Instrukc^jny

K w a rta ln ik  „B iu le tyn  In fo rm acy jn o - 
- In s tru k c y jn y ” M B P w  K rakow ie  sw y­
mi początkam i sięga 1953 roku  k iedy  to  
ukaza ł się jego p i e r w s z y  n u m e r  za­
ty tu ło w an y  w ów czas „B iu le tyn  B ib liog ra- 
ficzn o -In fo rm acy jn y ”. C h a rak te ry zu jąc  
te n  „B iu le tyn” Z. Z iem bińska  pisze: 
„ Jak że  sk rom n ie  i ubogo p rzed s taw ia ły  
się p ierw sze  n u m ery . „B iu le ty n ” liczący 
n a  początku  k ilk a  s tron , bez o k ład ek  i 
sp isu  treśc i, n aw e t n ie  pag inow any , p e ł­
n ił m im o to  w  la ta c h  p ięćdz iesią tych  
szereg w ażnych  fu n k c ji"  (zob. w ykaz n r  
2 ).

Do połow y 1975 roku , czyli w  okresie  
22 la t, w y d a n o  105 n u m eró w  tego cza­
sopism a. Począw szy od połow y 1975 roku  
„B iu le tyn  In fo rm ac y jn o -In s tru k c y jn y ” 
u k azu je  się jako  k w a rta ln ik , w ydaw any
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reg u la rn ie  w  m arcu , m a ju , p aźdz ie rn iku  
i g ru d n iu . Z godnie z zezw oleniem  G P .II- 
-441/1875/82 P rezesa  G łów nego U rzędu 
K o n tro li P u b lik a c ji i W idow isk z 20 IV 
1»B2 r . k w a rta ln ik  „B iu le ty n ” u k azu je  
się w  nak ład z ie  400 egzem plarzy  i o b ję ­
tości 80 s tro n  fo rm a tu  A5. K ażdy  n u ­
m e r w  ro k u  różn i się o k ładką , z ap ro jek ­
to w an ą  przez to ruńsk iego  a r ty s tę  g ra ­
fik a  Z yg fryda  G ardzielew skiego.

W w y d aw an iu  „B iu le ty n u ” uczestn iczy 
w sp ó łp racu jąca  z n am i W ojew ódzka B ib­
lio teka  P u b liczna  im . J . S łow ackiego w  
T arnow ie, a  w  sk ład  obecnego z e s p o ­
ł u  r e d a k c y j n e g o  w ch o d zą ; T eresa  
B ieńkow ska, A nna Jaw o rsk a , Józef Ko.r- 
p a ła , M aria  P ien iążek , Z ofia R ogow ska, 
K ry sty n a  S trze lecka , A lina  Sm ieszk ie- 
w icz, Z dzisław a Vogel, E w a W argow ska 
i Józef Z a jąc  — przew odniczący . F u n k c ję  
re d a k to ra  „B iu le ty n u ” od połow y 1975 r. 
p e łn i S tan is ław  K aszyński.

O d początku  ukazy w an ia  się „B iule­
ty n u ” a u t o r z y  zam ieszczanych w  n im  
a rty k u łó w  n ie  o trzy m u ją  h o no rarium , 
an i jak iegoko lw iek  innego ekw iw alen tu . 
N ajczęściej w yw odzą się oni z zespołu 
redakcy jnego , choć p iszą tak że  inn i b ib ­
lio tekarze  i p rzed staw ic ie le  różnych  in ­
s ty tu c ji w sp ó łp racu jący ch  z M BP. A n a­
lizu jąc  zaw artość  poszczególnych n u m e­
ró w  ła tw o  dostrzec p rzew agę m a te r ia ­
łów  in fo rm acy jn y ch  n ad  n iezbędnym i w  
codziennej p racy  b ib lio tek  op raco w an ia ­
m i in stru k cy jn o -m eto d y czn y m i. Zespół 
red ak cy jn y  od k ilk u  la t  czyni s ta ran ia , 
by  te  p ro p o rc je  zm ienić, a le  n ie  zaw sze, 
ja k  w idać, to  się uda je . Robocze posie­
dzen ia  zesspołu redak cy jnego  odbyw ają  
s ię  1 - 2  razy  w  k w a rta le  i zw ykle p o ­
św ięcone są  analiz ie  zaw artośc i o s ta tn ie ­
go n u m eru  o raz  za tw ie rd zen iu  m a te r ia ­
łów  do najb liższych  dw óch num erów .

N a k ł a d  400 egzem plarzy  „B iu le tynu” 
dzielony je s t n as tęp u jąco : b ib lio tek i w o­
jew ódzkie i n iek tó re  naukow e — 60, 
W BP w  T arnow ie  — 100, D ział T ereno­
w y — 100, D ział In stru k cy jn o -M eto d y cz ­
ny  (dla b ib lio tek  w  K rakow ie  i B ib lio te­
k i G łów nej) — 120, D ział In fo rm acy jn o - 
-B ib liog raficzny  — 10, reze rw a  red ak c ji
— 10. L isty  z b ib lio tek  spoza Kjrakowa, 
zaw ie ra jące  p rośby  o dodatkow ą w y sy ł­
kę  „B iu le ty n u ” p o tw ie rd za ją  jego p ra k ­
tyczną  p r z y d a t n o ś ć ,  tk w iącą  m . in. 
w  ak tu a ln o śc i a rty k u łó w , ich  różno rod ­
ności i w  s ta ra n n y m  opracow an iu , łącz­
nie  z doborem  odpow iedniego  m a te ria łu  
ilu stracy jnego .

M im o tru d n o śc i s ta ra m y  się, by  u k a ­
zyw ał się on  system atyczn ie , a  d ru k  i 
o p raw a  n ie  p rzek racza ły  łączn ie  2 ty god ­
ni. W  odn iesien iu  do w iększości n u m e­
rów  to  n am  się u d a je .

C ałość p rac  zw iązanych  z p rzygo tow a­
n iem  poszczególnych n um erów  „ B iu le ty ­
n u ” w y k o n u je  jego r e d a k t o r ,  z a tru d ­
n iony  n a  jed n e j czw arte j e ta tu . Do jego 
obow iązków  należy  zarów no opracow an ie  
red ak cy jn e  tekstów , jak : n iezbędna kon­
su lta c ja  z au to ram i, k o rek ta , re tu sz  oraz 
w ybór i p rzygo tow an ie  m a te r ia łu  ilu ­
stracy jnego .

Od p raw ie  10 la t  w ażny  w k ład  w  tw o­
rzen ie  i es te ty k ę  k w a rta ln ik a  w ynosi p. 
Ja n in a  Szelerew icz, dośw iadczona i su ­
m ien n a  m aszyn istka , p rzep isu jąca  w szy­
stk ie  pub likow ane  n a  jego łam ach  te k s­
ty .

U w agi końcow e

C ałość sp raw  w ydaw niczo-po lig raficz­
nych  M BP, w  połow ie 1975 ro k u  d y rek ­
c ja  pow ierzy ła  Sam odzielnem u O ddzia­
łow i o jednoosobow ej obsadzie. W za­
k res ie  obow iązków  tego oddziału  m ieś­
ciły  się rów nocześnie zadan ia  zw iązane 
ze w spó łp racą  z b ib lio tekam i zag ran icz­
nym i o raz  ze s ta ty s ty k ą .

S ta ły  w zrost p rac  w ydaw niczo-po lig ra­
ficznych, ja k  i ich ran g a  w  codziennej 
działalności B ib lio tek i G łów nej i pozo­
sta ły ch  b ib lio tek , spow odow ał pow oła­
n ie  z początk iem  1986 r. D z i a ł u  W y ­
d a w n i c z o - P o l i g r a f i c z n e g o  i 
i W s p ó ł p r a c y  z Z a g r a n i c ą .

D zia ła jąca  w  ram ach  tego D ziału  P ra ­
cow nia M ałej P o lig rafii, m ieszcząca się 
n ad a l w  daw nym  b u d y n k u  M BP przy  ul. 
F ran c iszk ań sk ie j 1, za k ilk a  tygodn i zo­
stan ie  p rzen iesiona do w ygodniejszych 
pom ieszczeń p rzy  P lacu  W iosny L udów
6 (parter). U m ożliuaą one lepsze roz­
m ieszczenie sp rzę tu  o raz u tw orzen ie  n ie ­
zbędnego m agazynu  podręcznego p ap ie ru  
i innych  m ate ria łów .

U w zględniając dotychczasow e p r  o ta­
l e m  y  i dośw iadczenia w ydaw niczo-poli­
g raficzne  M BP celow ym  w y d a je  się po ­
now ien ie  pod ad resem  M in iste rs tw a  K u l­
tu ry  i S ztuk i sugestii cen tra lnego  za in ­
te resow an ia  się tym  zespołśm  spraw . 
D otąd zagadn ien ia  te  n ie  by ły  p rzedm io ­
tem  an i jednego szkolenia, an i jednej 
roboczej n a ra d y  czy kon ferenc ji. W ska­
zane je s t też  za in icjow an ie w ym iany  do­
św iadczeń  m iędzy b ib lio tekam i p ro w a­
dzącym i tego ty p u  działalność. A należy  
pow iedzieć, że c iągle tow arzyszą  je j 
skom plikow ane p rob lem y  p raw ne , o rg a­
n izacy jne  i zaopatrzen iow e. S ystem atycz­
ne, życzliw e w spó łdzia łan ie  za in te reso ­
w anych  pozw oliłoby sp raw n ie j w ypeł­
n iać  te  tru d n e  zad an ia  i z coraz w ięk ­
szym  poŻ3d;kiem dla b ib lio tek  i czyte l­
ników .
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W Y BRA NE D R U K I ZW A RTE PR ZY G O TO W A N E W D ZIA LE 
W Y D A W N IC ZO -PO LIG R A FIC ZN Y M  M B P W LA TA C H  1977 -  1986 *

E K S P L O Z JA  TALENTÓ W . K ata log  w ystaw y . O prać. J . W ojciechow ski. M BP 
K rak ó w  19'7i8', 28 s.
G ołaszew ska M aria . O SO B LIW O ŚC I E ST E T Y K I SO CR EA LIZM U . U J — M BP 
K rak ó w  1983, ł6  s.
K aszyńsk i S tan is ław . STO W A R ZY SZEN IE  B IB LIO T E K A R ZY  P O L S K IC H  W K R A ­
K O W IE 1910 - 197i9. SB P — M B P K rak ó w  1980, 36 s.
K o rp a ła  Józef. B IB L IO T E K I PU B L IC Z N E  JA K O  IN ST Y T U C JE  W YCH OW A NIA  
SPO ŁEC ZN EG O . M B P K rak ó w  H981, 20 s.
L IT ER A TU R A  P IĘ K N A  DLA  B IB LIO T E K . S P IS  PO DSTAW O W Y. O prać, zespół. 
M B P K rak ó w  1981
85-LECIE U RO D ZIN  M A R II B IE L A W SK IE J. O prać. S. K aszyńsk i. W BP T arn ó w  — 
M B P K rak ó w  1986, 20 s.
PR O F. D R H A B. TA D EU SZ G O ŁA SZEW SK I. 65 DAT ŻY C IA  I TW ÓRCZO ŚCI. 
O prać. S. K aszyńsk i. U J  —  M B P K rak ó w  1983, 24 s.
PR ZY K ŁA D O W Y  K A T A L O G  RZECZOW Y DLA  M A ŁYCH  B IB L IO T E K  PU B L IC Z ­
NYCH. O prać. B. Z alew ska. M BP K rak ó w  1979, 32 s.
S in ica  M arian . N IE K T Ó R E  A S PE K T Y  K U L T U R Y  L IT E R A C K IE J STUD ENTÓW  
PE D A G O G IK I K U LT U R A L N O -O ŚW IA T O W E J. U J  — M BP K rak ó w  197®, 20 s. 
SY LW E T K I W SPÓ ŁC ZESN Y CH  K O M PO ZY TO R Ó W  PO L SK IC H . O prać, zespół. 
M B P K rak ó w  H984, 52 s.
W ojciecłiow ski Jacek . PB O B L EM A T Y K A  D ZIA Ł A L N O ŚC I B IB L IO T E K  W SRÓD 
D ZIEC I I  M ŁO D ZIEŻY  — W PO L S K IC H  C ZA SO PISM A C H  B IB LIO T E K A R SK IC H . 
M B P K rak ó w  1979, li6 s. (w  j. ros.)
W ojciecłiow ski Jacek . FU N K C JE  PR O Z Y  L IT E R A C K IE J. M BP K rak ó w  1983, 134 s. 
W YKAZ B IB L IO T E K  PU B LIC ZN Y C H  W O J. K R A K O W SK IEG O . Wg s tan u  n a  31 
X II 1984. O prać, S. K aszyńsk i. M B P K rak ó w , 32 s.
Z ając  Józef. PR ZE W O D N IK  M ETODYCZNY. S P E C JA L IZ A C JA : B IB L IO T E K I 
PU B LIC ZN E. W SP — M B P K rak ó w  V9S5, 18 s.

W YBRANE PU B L IK A C JE  DOTYCZĄCE D Z IA Ł ^ N O S C I  
W Y D A W N IC Z O -PO L IG R A FIC Z N E J M B P (li9'77 -  1987)

K aszyńsk i S tan isław : U SŁU G I R E PR O G R A FIC ZN E  D LA  CZY TELN IK Ó W  M BP. 
„B iu le tyn” 1077 n r  1112 s. 33 -  35
A dam iec W itold: NOW E P U B L IK A C JE  B IB L IO T E K  W O JEW Ó D ZK IC H . B IU LETY N  
IN FO R M A C Y JN O -IN STR U K C Y JN Y  (KRAKÓW ). „B ib lio tekarz” 1970 n r  6 s. 172- 
-173 (p rzed ruk : „B iu le ty n ” 1979 n r  118 s. 7 8 -79 )
L IS T  D Y R EK TO R A  B IB L IO T E K I N A R O D O W EJ PR O F. DR. H AB. W ITO LD A  
STA N K IEW IC ZA  z 6 X II  1979 r. „B iu le ty n ” 1980 n r  121 I I  s. o k ładk i 
B ieńkow ska T eresa : S P IS  Z A W A R TO ŚC I „B IU LETY N Ó W ” n r  99 -120 . „B iu le tyn” 
1980 n r  121 s. 4 8 -5 7
Ż m igrodzki Z bigniew : O STO W A R ZY SZEN IU  —  W D ZIĘCZNA  K SIĄ ŻEC ZK A . 
„B iu le ty n” 1980 n r  1 s. 18
K aszyńsk i S tan isław : NOW A W  B IB LIO TEC E. „D ziennik  P o lsk i” 1980 n r  175 s. 3 
A dam iec W itold: NOW E P U B L IK A C JE  B IB L IO T E K  W O JEW Ó D ZK IC H . „B ib lio te­
k a rz ” 1080 n r  2 s. 46 -  47 (p rzed ru k  „B iu le tyn” 1980 n r  123 s. 78)

* poza roczn ik iem  „B ib liografia  K rak o w a”
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Z iem bińska  Z ofia: B IU LETY N  IN FO R M A C Y JN O -IN STR U K C Y JN Y  M IE JS K IE J 
B IB L IO T E K I P U B L IC Z N E J W  K R A K O W IE ZA L A T A  1053-1970. „B iu le tyn” 1980 
n r  124 s. 43 -  &6'
Z ie lińsk i A ndrze j R.: JA K  CZYTAM Y, C ZY LI O O DBIO RZE D ZIEŁA  L IT ER A C ­
K IEG O . „B ib lio tekarz” 1983 n r  4 s. 915-9S  (p rzed ru k  „B iu le tyn” 1983 n r  4/136 s. I I I  
ok ładki)
L IS T  M A R II B IE L A W SK IE J z 12 X31 1984 r . „B iu le tyn” 1984 n r  4/140 s. 72 -  73 
L IST  DOC. DR. JÓ Z E F A  K O R PA Ł Y  z 15 I I I  1985 r. „B iu le tyn” 1085 n r  1/141 
s. 40 -  41
K aszyńsk i S tan is ław : W SŁ U Ż B IE  CZY TELN IK A . „Próby . Z eszy ty  M etodyczne”. 
K D K  K rak ó w  1985 z. 3 - 4  s. 2 8 -3 2
L IS T  ST A N ISŁ A W A  STO C H LA  z 4 X I 1986 r. „B iu le tyn” 1986 n r  4/148 s. 78 
Skoczek T adeusz: PO ZA  O FICYN Ą, B IB L IO G R A FIA  K RA KO W A. „S tu d en t” 1987 
n r  1 s. Ii3
B ieńkow ska T eresa : S P IS  ZA W A R TO ŚC I BIU LETY N Ó W  M B P n r  121-150 (lata. 
1080 - 1987). „B iu le tyn” 1087 n r  2/150 s. 1 5 -3 6

ANDRZEJ GAWROŃSKI 
M B P w  Łodzi

BIBLIOTEKARZ -  TO BRZMI DUMNIE?

R ozgorzały  n a  now o n a  łam acłi naszych  zaw odow ycli czasopism  (szkoda, że ty lko  
zaw odow ycłi) rozw ażan ia  n a  te m a t s ta n u  naszego b ib lio tek a rstw a . Z pozycji scep tyka  
m ożna byłoby stw ierdz ić  k ró tk o  — w szystko  już  było. T rudno  się tem u  n aw et 
dziwić, skoro  ta k  m izern e  są c iąg le  re z u lta ty  naszycłi zm agań  z n a d e r  opo rn ą  n a  
b ib lio tek arsk ie  d y lem aty  po lską  rzeczyw istością. O sta tn ie  la ta  przełom ów , kryzysu , 
jak b y  u tw ie rd z iły  scep tyków  w  ta k im  w idzen iu  naszycłi p rob lem ów . A le przecież 
i oni św iadom i są w ie lu  sp raw  niepokojącycłi, n ie  ty lk o  nasz  b ib lio tek a rsk i św ia tek , 
a le  g roźnych  d la  n a ro d o w ej k u ltu ry .

P ad ło  w  dy sk u s ji p y tan ie , m ożna by  w y dekre t, k tó ry  będzie p ropagandow ym  
rzec podstaw ow e — czy b ib lio tek i n ie  p an aceu m  n a  w szystko, 
b io rą  u dz ia łu  w  rozw o ju  św ia ta?  Z po - W spom inam  o ty m  w szystk im  dlatego, 
zoru  ty lk o  w yg ląda  to  n a  p y tan ie  re to -  by  n ie  być posądzonym  o zbyt w ąsk ie  
ryczne. M yślę, że w  po lem ikach  p o ja -  w idzenie  p rob lem u, o k tó ry m  chcia łbym  
w ią  się g łosy dotyczące s ta n u  polskiego m ów ić. Z d a ję  sobie doskonale  sp raw ę, 
b ib lio tek a rs tw a  u jm u jące  p rob lem  da le - że sum a odpow iedzi n a  dziesią tk i p y ta ń  
ko szerze j, bo ocen ia jące  go p rzez p ry z - stanow i odpow iedź n a  p y tan ie  podstaw o^ 
m a t w szystk ich  rea lió w  nasze j rzeczyw i- w e — ja k i je s t udzia ł naszych  b ib lio tek  
stości — od ad m in is tro w an ia  k u ltu rą  n a  w  rozw oju  n asze j rzeczyw istości. G dyby 
na jw yższym  szczeblu, p rzez n ie sp o ty k a - n a  to  p y tan ie  chcieli odpow iedzieć sobie 
n ą  do tychczas sy tu ac ję  po lsk ie j książk i. n ie  ty lko  b ib lio tekarze! W  w ie lu  k ra ja c h  
Może p o w stan ą  now e ra p o r ty  p rzed k ła - od tak iego  p y ta n ia  zaczynano. A le po­
dane najw yższym  czynnikom , m oże n o - dobno n igdy  n ie  jes t za późno.
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B ędąc  w ięc św iadom ym i złożoności 
p rob lem u  za trzy m ajm y  sw oją  uw agą n ie  
ttyle n ad  stan em  polskiego b ib lio tek a r­
stw a, ale  n ad  .Jkondycją” e tyczną  po l­
skiego b ib lio tek a rza  i to  n ie  w  ty m  sze­
ro k im  rozum ien iu  e ty k i zaw odow ej, jako 
zespołu w arto śc i m ora lnych , fachow ych 
um ieję tności, in te lek tu a ln eg o  poziom u, 
obow iązków  i p raw , lecz p rzede  w szyst­
k im  żespołu w arto śc i będących  po d staw ą 
głów nych  form , w zorców  zachow ania, 
osobow ości człow ieka, p o d staw  m o ra l­
nych , a  w ięc tym , co stanow i o etosie 
jednostk i, g rupy , w reszcie  środow iska 
czy zaw odu. O sta tn ie  la ta  uśw iadom iły  
też  n am  dob itn ie  ja k  dalek ie  _ dla w ięk ­
szości spo łeczeństw a są ta k ie  wła.śnie 
po jęcia  ja k : k u ltu ra  życia codziennego, 
e ty k a  zaw odow a, etos p racy  — ro zu m ia ­
ne jako  w arto śc i podstaw ow e w  życiu 
człow ieka i spo łeczeństw a a  n ie  jako  p u ­
ste łiasła  p rzyw o ływ ane  n a  odśw iętne  
okazje . P oz tyw nych  p rzy k ład ó w  niew iele  
było Joko ła , n ie s te ty ; B ib lio tekarze , p rzy ­
n a jm n ie j już trzy  ich  pokolen ia , w z ra ­
sta li i k sz ta łtow ali się ja k  m iliony  oby­
w ate li tego k ra ju . E fek ty  m am y  aż  n a d ­
to w idoczne.

S to jąc  w  ta k im  m ie jscu  a  n ie  in n y m  
społecznej d rab iny , pe łn iąc  p rzede  w szy­
s tk im  fu n k c ję  usługow ą (choć w  ty m  
na jsz lach e tn ie jszy m  znaczeniu) p rzy ję liś ­
m y  na  siebie obow iązki, k tó re  d la  znacz- 
aej c z ^ c i naszego środow iska  są nie  
ty lko  ciężarem , ale w ręcz  w styd liw ym  
garbem , k tó ry m  n iesp raw ied liw y  los ich 
obdarzy ł.

Ś w iadom ie będę używ ał częściej o k re ­
ślen ia  „środow isko”, bo o g ru p ie  zaw odo­
w e j b ib lio tekarzy  w  Polsce n a d a l n ie  
m ożem y m ów ić i n ie s te ty , to  też  pociąga 
za sobą określone  sk u tk i. Ju ż  słyszę g ło­
sy  oponentów , „obrońców ” dobrego im ie­
n ia  polskiego b ib lio tek a rs tw a , d ruzgocą­
ce a rg u m en ty  o „czynn ikach  ob iek ty w ­
n y ch ”, o genera lizow an iu , o p ta k u  co 
w łasne  g n ia z d o . . ,  itd . N ie m oże w szak  
tego w  naszych  d y sk u sjach  zab rak n ąć l 
No cóż, ze sw ej s tro n y  m ogę ty lk o  za­
pew nić, że n ie  są  to rozw ażan ia  teo re ­
ty k a  lecz o bserw acje  poczynione w  t r a k ­
cie w ie lo le tn ie j p racy  w  służbie czy te l­
n ik a ; m oże p ró b a  ostrzejszego  spo jrzen ia  
n a  pew ne sp raw y  ze zw yk łe j obaw y, że 
to, o co ta k  bardzo  zab iega środow isko 
b ib lio tek arsk ie  od la t  (prestiż, pozycja  
społeczna) s tan ie  się n ieosiągalne  w  du ­
żej części z w iny  nas sam ych.

P y tan ie , czy człow ieka k sz ta łtu je  sy­
stem , czy też  je s t odw ro tn ie , n ie  od. 
dziś z ap rzą ta  głow ę w ielu  i czasam i zda 
się czysto akadem ick im  sporem . W ięc 
n ie  p ró b u jąc  u sta lać  co jes t p rzyczyną 
a co sku tk iem , sp ró b u jm y  odpow iedzieć 
sobie na  p y tan ie , czy coś jeszcze zależy 
od nas sam ych  i czy, rzeczyw iście, n a

każdą okaz ję  dob rym  u sp raw ied liw ie ­
n iem  są tzw . w a ru n k i ob iek tyw ne.

U ty sk u jąc  n a  z łą  p racę  naszych  tjiblio- 
tek , n a  fa ta ln y  n iek iedy  poziom  obsługi 
uży tkow ników , szukam y  najczęśc ie j p rzy ­
czyn tego w  n iedosta tecznym  p rzygo to ­
w an iu  zaw odow ym , złym  szkoln ictw ie, 
b ra k u  p rak ty czn y ch  um ie ję tnośc i b ib lio ­
tekarzy , p rzypadkow ości z a tru d n ian y ch  
ludzi, fluktuacji kadr, n isk ich  p łacach  
a  w ięc w e w szystk im , co jakoby  n ie  za­
leży bezpośrednio  od nas. W ty ch  pow ­
szechnych „gorzkich  ża lach ” n a to m ias t 
um yka n am  coraz d a le j p rob lem  e tyk i 
zaw odow ej. U m yka, n ies te ty , tak że  z 
p ro g ram ó w  ksz ta łcen ia  n a  różnych  po­
ziom ach i szczeblach, z ku rsów , szkoleń
— ta k  jak  u m k n ą ł n am  n iepostrzeżen ie  
z naszego życia. N ader rzadko  p o jaw ia  
się n a  łam ach  czasopism  fachow ych. 
G dyby n ie  p race  J . Z a jąca   ̂ i Z. Ż m i­
grodzkiego * to  p różno by szukać  na  
p rzes trzen i o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la t  
w n ik liw szych  p u b lik ac ji do tyczących e to ­
su zaw odu b ib lio tekarsk iego , etycznego 
kodeksu, p redyspozycji psychicznych  b ib ­
liotekarza n aw et pragm atyki naszego z a ­
w odu. Oczjrwiście, tu  i ów dzie m a rg i­
n a ln ie  p o jaw ia  się te n  tem at, zbyw any  
je d n a k  najczęśc ie j k ilk o m a zw ietrza łym i, 
p ro p ag an d o w y m i zw ro tam i. N iew iele , 
niestety, in sp ira c ji w y k azu je  tak że  SBP, 
k tó re  p rzeżyw ając  w  osta tn ich  la ta ch  
różne k łopoty , w oli uc iekać się w  b a r­
dziej lub  m n ie j sp ek tak u la rn e  ak c je  n iż  
w chodzić w  m a te rię  ta k  d e lik a tn ą , k tó ra  
ty lko  dalsze spory  w zniecać może. A te ­
m a t to  rzeka , starczy łoby  n a w e t n a  n ie ­
jeden  b ib lio tek a rsk i zjazd.

A „kondycja” e tyczna  polskiego b ib lio ­
tek a rza  jes t zła, n ie s te ty  w ręcz ż en u ją ­
ca, zw ażyw szy n a  c h a ra k te r  p racy  jak ą  
w y k o n u je  i n a  ro lę  społeczną, k tó rą  p la ­
ców ka go za tru d n ia ją c a  w in n a  pełn ić . 
M oże w a rto  byłoby tu  jeszcze ra z  p rzy ­
pom nieć w ie le  cennych  uw ag, szczegó­
łow ych rozw ażań  poruszonych  w  p ra ­
cach w spom nianych  już  w yżej au to rów , 
lecz ra m y  a r ty k u łu  n a  to  n ie  pozw ala ją , 
w ięc bogatsi (w założeniu) o w iedzę ta m  
zaw a rtą  z a trzy m ajm y  się n a  sp raw ach  
e lem en ta rn y ch .

P rzy zn a ję , że bezpośredn im  bodźcem  
d la m n ie  do pod jęc ia  tego tem iatu jest 
n iepoko jące  z jaw isko  w ta rg n ięc ia  i za ­
dom ow ienia się n a  dobre  w  b ib lio te ­
kach  zachow ań  rodem  ze sk lepow ych ko­
le jek , ulicy, n iek iedy  w ręcz  z targow ego 
p lacu . R an ią  te  s fo rm u łow an ia  zapew ne 
uszy a le  ta k a  je s t p raw d a , choć n a tu ra l­
n ie  n ie  dotyczy w szystk ich .

L is ta  p rzy k ład ó w  m oże być d ługa i n ie  
w  ty m  rzecz, by ją  tu  skom pletow ać — 
n iech  każdy  dopow ie sobie sam . A le . . .  
J a w n ie  okazyw ana  niechęć do czy te ln i­
ka  p rzeryw ającego  b ib lio tekarce  in te re ­
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su jącą  lek tu rę ; op rysk liw ością  zbyw ana 
dociekliw ość czy te ln ika  dlaczego n ie 
o trzym ał poszuk iw anej k siążk i choć 
o trzym ać pow in ien ; g ra jące  rad io  tam , 
gdzie w in n a  panow ać cisza; głośne roz­
m ow y, śm iech, by  n ie  pow iedzieć k rzyki, 
w bezpośredn im  sąsiedztw ie czy te ln ików  
ko rzy sta jący ch  ze zbiorów , uczących się; 
opuszczanie stanow isk  p racy , bo zadzw o­
n iła  p rzy jac ió łk a  choć czyte ln icy  czekają  
w kolejce; b ra k  za in te resow an ia  czy te l­
n ik iem  now ym , n ie  u m ie jącym  jeszcze 
odszukać książk i, n ie  zn a jący m  k a ta lo ­
gów ; zbjrw anie by le  czym  tam , gdzie ko ­
nieczna jes t głębsza k w eren d a ; uw aga 
zw rócona tonem  udow adn ia jącym , że 
ty lko  ona(on) w ie co to jes t b ib lio teka; 
ep ite ty  rzucone w  odpow iedzi co odw aż­
n ie jszem u czy te ln ikow i; n iesk rępow ane  
rozm ow y bezpośredn ie  czy przez te lefon  
na  dodatek  dotyczące tem atów  n iek iedy  
ta k  in tym nych , że m im ow olny  słuchacz 
ru m ien i się; ca łkow ita  obojętność na  
o taczający  stanow isko  p racy  n ie ład , by  
n ie  pow iedzieć w p ro st b ru d  . . .  Dość! Co­
raz  tru d n ie j znaleźć w  b ib lio tece n a j- ' 
zw yklejszy  spokój, ciszę (tak  c h a ra k te ry ­
styczne n iegdyś d la tych  placów ek) — 
w  b iblio tece m ałe j, dużej, pub licznej czy 
naukow ej, n a  w yższej uczelni czy w  in ­
s ty tuc ie  naukow ym , w  ty ch  ze sk rom ny­
m i szy ldam i i w  ty ch  z dum nym i n az ­
w am i książn ic . Od ha llu  po czytelnie.

I ja k  tu  pogodzić tak ie  zachow ania z 
fu n k c ją  b ib lio tek arza  — w ychow aw cy, 
doradcy, p rzew odn ika  po św iecie książek, 
k u ltu ry ?  T ylko ogrom nej odporności 
psychicznej czy te ln ików  lub  zupełnem u 
już zobo ję tn ien iu  i p rzys to sow an iu  się 
do ta k ie j obyczajow ości p an u jąc e j w szę­
dzie p rzyp isać  należy  fak t, że „zeszyty 
uw ag  i w n iosków ” (czyt. sk arg  i za ­
żaleń) w  b ib lio tekach  są rzadko  w  uży­
ciu. Z w łasnego dośw iadczenia w iem , że 
czy te ln ik  n ie  chce w pisać sw ej uw agi, 
poniew aż w ie, że to niczego n ie  zm ieni. 
Z nam  czyte ln ików  o m ija jących  n iek tó re  
bib lio tek i, choć m a ją  do n ich  b liżej, ze 
w zględu n a  złą ta m  obsługę; znam  czy­
teln ików , k tó rzy  rezy g n u ją  z ko rzy stan ia  
ze zbiorów  w idząc tę  a n ie  inną  b ib lio - 
tek a rę  p racu jącą  w  ty m  dniu  w  obsłu ­
dze.

Pxzy zarzu tach  najczęśc ie j staw ianych  
b ib l io t e k a r z a  a  w  konsekw encji b ib lio ­
tekom  — p ^ p o m n i jm y  — zaw sze oce­
n ia  się ich postaw ę poprzez sto su n ek  do 
czy te ln ika, w  tym  s to sunku  w łaśn ie  
zn a jd u je  w y raz  w szystko  — od k u ltu ry  
osobistej, poprzez k u ltu rę  bycia, um ie­
jętność w spółżycia społecznego, w iedzę, 
in teligencję .

Od tak ich  zachow ań, k tó re  dla w ielu  
s ta ły  się „norm alnośc ią” już ty lko  k rok  
do n ijakośc i p racy , u d aw an e j zaw odo­
w ej działalności, „odb ęb n ian ia” sw oich 8

godzin, b ra k u  tro sk i o pow ierzony  k się­
gozbiór, sp rzęt, byle ja k  op racow anej 
książki, od fa jk o w an ia  k o le jne j im prezk i 
p o trzeb n e j do p lanu , byle jak ie j in fo r­
m acji, bo o po rządn ie jszą  s ta rać  się n ie  
w arto , do pozbycia się ja k  n a jszy b c ie j 
czy te ln ika. Bo czy te ln ik  s ta je  się in t ru ­
zem  przeszkadza jącym  w  . . .  p racy , b ib ­
lio teka  s ta je  się u rzędem , b ib lio tek a rk a  
u rzędniczką. Z nam  n aw et zasłużonych 
kustoszy, odznaczonych o rderam i, d la 
k tó rych  przyczyną w szelkiego zła w  b ib ­
liotece jes t czy te ln ik  C zyteln ik  — czło­
w iek  n iepo rządany  — bo jakże inaczej 
m ożna go nazw ać skoro dom aga się 
sp raw n e j obsługi, p e łn e j in fo rm ac ji. Id e a ­
łem  byłaby  b ib lio teka  bez czytelników ! 
O czywiście, na jg ło śn ie j i n a jczęśc ie j 
k rzyczą o strasznym  poziom ie um ysło ­
w ym  i m oralnyrii uży tkow ników  n ie  ci 
b ib lio tekarze  z p raw dziw ego  zdarzenia,, 
k tó ry m  zdarzy  się tra fić  n a  n iezby t 
u k ładnych  czyteln ików , bo przecież tacy  
też są (to te m a t osobny) lecz ci, do k tó - 
r / c h  k u ltu ry  osobistej i jakości pracy" 
m.ożna m ieć na jw ięce j zastrzeżeń.

Choć brzm i to  m ało optym istyczn ie , 
ale b ib lio teka  u tra c iła  sw ój specyficzny, 
n iepow tarza lny  c h a ra k te r  św ią tyn i k siąż­
ki i to w cale n ie  z pow odu w k raczan ia  
do n ie j jakoby  tzw . now oczesności. J e s t 
to haracz  p łacony  tak że  i za to, że w  
przeszłości (i n ie  ty lko) b ib lio tece k a ­
zano pełn ić  ty le  różnych  ró l w  tzw. 
upow szechn ian iu  k u ltu ry , a  k tó re  czę­
sto n iew iele  m ia ły  w spólnego z p racą  z- 
książką  i ludzk ich  zachow ań w ym agały  
innych .

S ta rzy  b ib lio tekarze  często w y raża ją  
obaw ę o zagrożenie, k tó re  n iesie  jakoby  
dla b ib lio tek  au tom atyzac ja , bow iem , jak  
.tw ierdzą, grozi to  d eh u m an izac ją  za ­
w odu, zerw an iem  k o n tak tu  b ib lio tekarza  
z czy te ln ik iem . N iepotrzebnie , Szanow ­
n i N estorzy! W dz iesią tkach  p rzypadków  
osiągnęliśm y już ta k i stop ień  deh u m an i­
zacji tego zaw odu i m iędzyludzkich  kon­
tak tó w , że ko m p ń te r m oże s tać  się w ręcz 
elem en tem  odbudow ującym  dobre im ię 
b ib lio tekarza , bo w ykonałby  lep ie j i 
sp raw n ie j za niego p racę , k tó re j obec­
n ie  znudzonem u życiem  b ib lio tekarzow i 
po p ro s tu  w ykonać się n ie  chce.

Z naw cy p rzedm io tu  tw ie rd zą  — e ty k a  
jes t jedna. N ie m a  dziesiątek , se tek  e ty k  
środow iskow ych, zaw odow ych. Być może 
m a ją  ra c ję  — w szak  zasady  ludzk ich  
zachow ań, życia godziw ego, sp row adzają  
się w  gruncie  rzeczy do tego sam ego de­
kalogu. In n i p o w iad a ją  — o etyce za­
w odow ej m ożna m ów ić w tedy  dopiero, 
k iedy  tak i zaw ód do końca się u k sz ta ł­
tu je  — w szak  e ty k a  zaw odow a jako  ca­
łoksz ta łt w arto śc i i n o rm  m o ra ln y ch  obo­
w iązu jących  rep rezen tan tó w  zaw odu, s ta ­
now i jego najw yższy  p u n k t rozw oju ,
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rśw iadectw o p e łn e j in te le k tu a ln e j i o rg a ­
n izacy jn e j dojrzałośc i, k ry s ta lizac ji, po ­
czucia w spólno ty  w  św iadom ości g ru p y  
zaw odow ej. W Polsce, ja k  się w ydaje , za­
w ód b ib lio tek a rsk i je s t c iągle in  s ta tu  
nascendi, choć n iby  jego tra d y c je  s ięg a ją  
daleko w  liis to rię  *. (I ja k  tu  pogodzić 
ra c je  łiis to ryków  z rzeczyw istością?). 
C ierp ią  n a  ty m  ci, k tó rzy  życie sw oje te ­
m u  zaw odow i au ten ty czn ie  pośw ięcili, 

•cierpią b ib lio tek i, c ierp i ogó lnonarodow a 
k u ltu ra .'

S e tk i ludzi p rzew ija jący ch  się  rok rocz­
n ie  p rzez te n  „zaw ód” n ie  w iążąc się z 
n im  jakoby  z b ra k u  g łębszych m o ty w a­
cji (przy czym  p raw ie  zaw sze sp ro w a­
dzają  się one do m o ty w acji f in an so ­
w ych) s tan  te n  pogarsza. Pow szechne 
n iedow arto śc iow an ie  boda j każdego z 
obyw ate li naszego k ra ju , w śród  b ib lio te­
k a rzy  osiągnęło chyba p u n k t szczytow y. 
C zasem  w  ty m  w łaśn ie  poczuciu  n iedo ­
w arto śc io w an ia  u p a tru ję  tę  postaw ę p e ł­
n ą  n iechęci, d ezap ro b a ty  do czyteln ików , 
p racy . Psychologow ie zn a ją  dobrze tak ie  
m echan izm y ludzk ich  zachow ań.

K iedy  zaczyna się p roces ta k ie j „etycz­
n e j” edu k ac ji?  N iestety , chyba dość 
w cześnie. Dom, o toczenie, n a w e t szkoła 
tzw . „życie” m a ją  tu  sw ój n iem ały  
udział. Czy w  ta k  m ało  skonso lidow a­
n ym  środow isku  ja k  nasze, jes t jeszcze 
szansa, by te  p rocesy  za trzym ać  a p rz y ­
n a jm n ie j ograniczyć? M im o w szystko  
tw ierdzę , że tak ! N iezw ykle w ażną ro lę 
m oże odegrać najb liższe  otoczenie, k ie ro - 

-A\'nictwo bib lio tek i, u k ie ru n k o w an y , św ia­
dom ie i k o nsekw en tn ie  rea lizow any  p ro ­
ces w ychow aw czy  w  czasie p racy , op ie­
ra ją c  się n a  ty ch  ludziach , k tó rzy  pozo­
s ta li jeszcze n ap raw d ę  b ib lio tek arzam i 
n ie  ty lk o  z nazw y, a k tó ry ch  m am y na  
szczęście jeszcze sporo  w  środow isku . 
Rzecz w  tym , by ja k  n a jszy b c ie j położyć 
tam ę tem u  zalew ow i n ijakości, „ tum iw i- 
■sizmowi”, „o lew an iu ’" w szystk iego (prze­
p raszam  za to słowo, a le  to jedno z dzi­
sie jszych  słów -k luczy , k tó re  choć brzrńi 
n ieelegancko  odda je  sedno sp raw y). T a ­
m ę, k tó ra  w inna w yrażać  się w  k o n k re t­
nych  posun ięc iach  do d yscyp linarnych  
w łącznie — choćby to zw iększyło f lu k ­
tu ac ję  k a d r o jak iś  ta m  p rocen t. W k o ń ­
cow ym  efekcie w inno  to  się opłacić. Bo 
p ostaw a to w ielce zaraź liw a  i w szy­
stk ie  uw agi, k tó re  tu  w cześn iej p ad ły  
dotyczą n ie  ty lko  m łodych  adep tów  b ib ­
lio tek a rsk ie j sz tuk i.

P odziały  w ew nątrzśrodow iskow e, czy 
w ręcz w ew n ą trz in s ty tu c jo n a ln e  (gdy m o­
w a o w iększych b ib lio tekach) do lew ają  
o liw y do ognia. N iestety , zby t często do­
chodzą do głosu różne g ru p k i, f ra k c y j-  
ki, podziały  n a  zo rganizow anych  i n ie -  
zorganizow anych, pom im o ty lu  o fic ja l­
nych  d ek la rac ji, że jedynym  m iern ik iem

p raco w n ik a  w in n y  być jego u m ie ję tn o ­
ści, osiągane rezu lta ty . W artości e tyćzne 
n a d a l zby t często w iąże się z p o s taw a­
m i ideologicznym i, o rg an izacy jn y m i p rzy - 
należnościam i. W zajem ne oskarżen ia , po ­
m ów ien ia, dem agogia na jczystsze j w ody
— n ies te ty , w ie lu  już zm usiły  do opusz­
czen ia  naszego środow iska. I znów  pow ­
tórzyć  w y p ad a  — ogrom na ro la  m ą d re ­
go zarządzan ia , um ieję tności k ie ro w an ia  
zespołem  ludzk im . A tego też  n iew iele  w  
naszych  b ib lio tek a rsk ich  nau k aęh , a je ­
szcze m n ie j w  życiu.

P odzielam , choć ty lk o  w  części, op i­
n ię  n iek tó ry ch  naszych  b ib lio tek arsk ich  
au to ry te tó w , że sp raw , o k tó ry ch  m ów i-^ 
m y  n ie za ła tw ią  żadne dekalogi, e tyczne 
kodeksy, k a r ty  p ra w  i obow iązków . Na 
pew no one sam e n ie  za ła tw ią , ta k  jak  
niczego n ie  za ła tw ia  na jd o sk o n a le j s fo r­
m u ło w an a  ustaw a. A le są  tak ie  m om en­
ty , że ta k i „ fo rm a ln y ” p u n k t odniesie­
n ia  je s t n iezbędny  i w ielce pom ocny. 
P rzy p o m n ijm y  sobie choćby ta k  m ało  
znaczący (?) fak t, jak im  je s t w ejście  do 
b ib lio tek i now ego p raco w n ik a  i co do­
s ta je ’ do ręk i jako  p ierw szą  obow iązko­
w ą le k tu rę  — s ta tu t b ib lio tek i sporzą­
dzony w g najlepszych , bo w zorcow ych 
zasad, reg u lam in . I co w ięcej? Ile  ta m  
sfo rm u łow ań  m ów iących  o etyce zaw o­
dow ej obow iązu jącej w  instytucji,^  do 
k tó re j tr a f i ł  b ib lio tek a rsk i now icjusz? 
M yślę, że bogatsze, m oże n ie  w  h is to rię , 
ale  w  dośw iadczenia  i m ąd re  m yślen ie  
nac je  tw orząc  tak ie  kodeksy  w iedzia ły  
dlaczego to rob ią . A m y? N aw et od p ra g ­
m a ty k i zaw odu ciągle jes teśm y  rów nie  
daleko ja k  od au to m aty zac ji po lsk ich  
b ib lio tek  (choć bo ję  się, że zdobycze cy­
w ilizacji m im o w szystko  w cześn iej za­
goszczą u nas n iż  etyczne kodeksy).

Ponoć są  n a  św iecie k ra je , gdzie dobór 
do zaw odu odbyw a się n iezw ykle  s ta ­
ran n ie  — n ie  ty lko  w iedza, w yksz ta łce­
n ie ale  i p redyspozycje  psychiczne, oso­
bow ość de lik w en ta  p o d d aw an a  jes t róż­
no ro d n y m  próbom  i badan iom . S am  się 
u śm iecham  n a  sam ą m yśl, że coś ta k ie ­
go spo tkać  m ogłoby polskiego b ib lio tek a­
rza. Iluż n ieporozum ień  m ożna byłoby 
u n ik n ąć  zan im  de likw en t zacznie być te ­
stow any  przez sam ych  czy te ln ików . C iąg­
le p a n u je  zby t sz tyw na  gosnpdarka  zaso­
bam i ludzk im i w  ram ach  ffaw et te j sa ­
m e j in s ty tu c ji. P rzen iesien ie  p raco w n i- 

»ka n ie  um iejącego  sobie radzić  z czy­
te ln ik am i n a  inne  stanow isko , jeżeli już 
m a m iejsce, odbyw a się w  a tm osferze  
obrazy, gniew ów , n ieporozum ień . I to  w  
sy tu ac ji, gdzie k ry te r ia  oceny są dość 
jednoznaczne.

O grom ny sp lo t prob lem ów , ty ch  n a j ­
de lik a tn ie jsze j n a tu ry , bo n ie  zaw sze 
podda jących  się zby t p ro s ty m  i ła tw y m
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m etodom  ocen i m ia r. N aw et n iek iedy  
rozum iem  d y rek to ra  p laców ki, k tó ry  
zbyw a byle szybciej k a n d y d a ta  n a  s ta ­
now isko p racy  m ery to ry czn e j (p rzy jm u ­
jąc go n a tu ra ln ie , bo e ta t od m iesięcy 
„nie obsadzony”), bow iem  za d rzw iam i 
czeka sk a rb  o w iele w iększy  — sp rzą­
taczka, sza tn ia rk a , nocny  stróż  — a ich 
przecież jak  n a  lek a rstw o  — trzeb a  ich 
trzym ać! B ib lio tekarz, ta k i  czy in n y  na  
pew no się znajdzie. A jed n ak  pom im o 
tak ich  gro teskow ych  sy tu ac ji n ie  m ogą 
n am  u jść  z po la  w idzen ia  p rob lem y  b ib ­
lio tekarzy  i w  tak im  aspekcie, o k tó rym  
dziś m ów im y, bow iem  oni s tanow ią  o 
ty m  środow isku  i zaw odzie.

C echy charak tero log iczne  człow ieka, 
jego osobow ość d e te rm in u ją  w szak  w  
znacznej m ierze jego życiow e postaw y, 
złą  lub  dob rą  p racę , są m oto rem  zaw o­
dow ych ambicji,- chęci lub  n iechęci dfe 
now ości, uczen ia  się, czy tan ia , poszuk i­
w ań. K ażdy z n as  m oże przytoczyć w ie­
le p rzy k ład ó w  przeczących  pow szechnej 
(i rozpow szechnianej) tezie, że tzw . bodź­
ce m a te ria ln e  są na jw ażn ie jszy m  czynn i­
k iem  k sz ta łtu jący m  postaw ę człow ieka, 
jakość jego p racy . W o sta tn ich  la tach  
uległy  one p op raw ie  (n iekiedy dość zn a ­
cznej, choć n ie  w iadom o n a  jako  długo) 
a le  n a  jo tę  n ie  zm ien iły  ludzi źle p ra c u ­
jących. A w ięc są tu  jeszcze inne m o­
ty w ac je  — bo całe rzesze b ib lio tekarzy

p rzez całe la ta  za sym boliczne w prost 
kw oty  p racow ały  rów nie dobrze ja k  dziś, 
k iedy  to zbliżyliśm y się nieco b ardz ie j 
do śred n ie j k ra jo w e j. Z resz tą  każdy  po­
d e jm u jący  p racę  w  b ib lio tek a rstw ie  w ie 
co go czeka. W tym  zakresie  p rz y n a j­
m n ie j p a n u je  ab so lu tn a  jasność. A p ile 
m i w iadom o, to do b ib lio tek  n ie  k ie ru ­
je się nikogo w  naszym  k ra ju  decyzją 
np. koleg ium  o rzekającego  czy sądu.

A rysto teles nazyw ał etosem  — c h a ra k ­
te r  albo osobow ość człow ieka, zw łaszcza 
pod w zględem  rów riow agi m iędzy n a ­
m iętnościam i a rozw agą. W ydaje  się, że 
po lsk iem u b ib lio tekarzow i ■ n a jb a rd z ie j 
b rak  ta k  po jm ow anej osobow ości — ró w ­
now agi m iędzy n iespełn ionym i n ad z ie ja ­
m i, jak ie  każdy  z nas w  sobie nosi, f r u ­
s tra c ja m i i k łopo tam i a szarą  rzeczyw i­
stością dobrze w ykonyw anej p racy , k tó ra  
być m oże n ie  jes t spełn ien iem  tych  n a ­
dziei, a le k tó rą  pow inna rządzić  już 
ty lko  rozw aga skoro  zab rak ło  dla n ie j 
serca.

T ru d n a  to zaiste  sz tuka  ta k ą  ró w n o ­
w agę w  sobie odnaleźć. R zadko u d a je  
to się uczynić sam.emu. W spólną naszą  
sp raw ą  jest, by pom óc różnym i sposo­
bam i tę  b a rie rę  pokonać ludziom  do nas 
p rzychodzącym , oczyw iście pokonaw szy 
ją  up rzedn io  w  sobie.

M ożem y w tedy  p y ta jn ik  postaw iony  w  
ty tu le  a r ty k u łu  s tan ie  się zbyteczny?
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BIBLIOTEKARSTWO W PRASIE

JAK SIĘ ROZSTAWANO Z BIBLIOTEKAMI ZAKŁADOWYMI

B ib lio tek  zak ładow ych  n ik t  n igdy  d o k ładn ie  w  P olsce n ie  policzył. S zacu je  się, 
że w  r . 1949 było ich  ok. 7 tys., w  1956 — ok. 2800, w  1975 — ok. 5 tys., w  1980 — 
ok. 1300, a obecnie ok. 2000. J a k  w idać, pogoda d la bob lio tek  zak ładow ych  je s t 
zm ienna.

T ru d n o  przew idzieć, czy i ew en tu a ln ie  
jak ie  będ ą  w y m ie rn e  sk u tk i p o d ję te j w  
lipcu  1987 r .  p rzez  O PZZ U chw ały  w  
sp raw ie  zw iązkow ej dz ia ła lności n a  rzecz 
a k ty w iza c ji k u ltu ra ln e j  ludzi p racy . J e ­

dno je s t pew ne: p rzy jęc ie  u chw ały  w zm o­
gło — p rzy n a jm n ie j n a  jak iś  czas — za ­
in te reso w an ie  p ra sy  i d z ien n ik arzy  sp ra ­
w ą  b ib lio tek  zak ładow ych . N ajw iększą  
ak tyw ność  w  te j m ierze  w ykaza ła  A nna 
S z y m a ń s k a ,  k tó ra  co p ra w d a  n a p i­
sa ła  ty lk o  jed en  te k s t („L ata  chude i t łu ­
s te ”), a le  za to  o pub likow ała  go w  trzech  
gazetach : „T ry b u n ie  O p o lsk ie j” (nr 179/ 
/1987), bydgosk ie j „G azecie P o m o rsk ie j” 
(n r 179/1987) i łódzk im  „G łosie R o b o tn i­
czym ” (nr 193/1987). J a n  B urak o w sk i n a ­
p isa ł dw a a r ty k u ły  i obydw a opu b lik o ­
w a ł w  „T ry b u n ie  L u d u ”, P ie rw szy  — 
„W PG R  czy ta ją  w ięce j” („TL” n r  199/87) 
dotyczy b ib lio tek  w  p aństw ow ych  gos­
p o d ars tw ach  ro ln y ch  w  w ojew ództw ie 
o lsztyńsk im , d ru g i — „B ib lio tek i w  za­
k ład ach  p ra c y ” („TL” n r  209/1987) o m a­
w ia sy tu ac ję  k ilk u  b ib lio tek  w  p rzed s ię ­
b io rs tw ach  p rzem ysłow ych  tego w o je ­
w ództw a. O b ib lio tek ach  zak ładow ych  w  
Ł odzi pisze w  a r ty k u le  „Po zm ian ie  m e ­
cen asa” M aty lda  G a r b o l i ń s k a  
(„Głos R obotn iczy” 199/1987). I w reszcie  
p ro b lem a ty k a  b ib lio tek  zak ładow ych  s ta ­
ła  się p rzedm io tem  rozw ażań  Ja c k a  
W o j c i e c h o w s k i e g o  n a  łam ach  
„T ygodnika K u ltu ra ln eg o ” („K oniec e ry  
dob rych  w u jk ó w ” — „T K ” n r  33/1987).

A. S zym ańska — o p ie ra jąc  się zap ew ­
n e  n a  m a te r ia ła c h  z zeb ran ia  O PZZ — 
po staw iła  sp raw ę  jednoznaczn ie: „S am o­
dzielne, sam orządne  i sam o fin an su jące  się 
p rzed s ięb io rstw a  z lek k im  sercem  ro z s ta ­
ły  się z b ib lio tek am i i ich p rob lem am i

( . . .) .  To w łaśn ie  d y k tow ały  im  p raw a  
doryw czych  i k ró tkow zrocznych  dzia łań  
oszczędnościow ych. B ib lio tek i, k tó re  oca­
la ły , popad ły  w  ostre  ta ra p a ty  finansow e, 
gdyż dysponow ały  n ad  w yraz  sk ro m n y ­
m i śro d k am i fin an so w y m i ( . . .)  n a  zakup  
coraz droższych  now ości” .

S p raw a  chyba n ie  je s t ta k a  p ro s ta . 
A u to rzy  pozosta łych  a r ty k u łó w  — choć 
piszą z różnych  p u n k tó w  w idzen ia , choć 
ró żn ią  się często w  w ie lu  p u n k ta c h  — 
co do jednego  są  zgodni: zak ład y  p racy  
w ca le  n ie  ro zs taw ały  się z b ib lio tekam i 
z lek k im  sercem , zw łaszcza w ów czas, gdy 
m ia ły  do czyn ien ia  z p laców kam i a k ty w ­
nym i, o d d z ia ływ u jącym i n a  załogi. 
„P rzew aży ła  zd row orozsądkow a zasada: 
n ie  niszcz, n ie  lik w id u j czegoś, co już 
is tn ie je , jeże li n ie  m u sisz” — pisze J . 
W ojciechow ski, zw raca jąc  jednocześn ie  
uw agę, że w b rew  głoszonym  często op i­
n iom  m enadżerow ie  naszego p rzem ysłu  
n ie  są k ró tkow zroczn i i n ie  w zb ran ia ją  
się p rzed  do tow an iem  dzia ła lnośc i k u l tu ­
ra ln e j;

J . B u rakow sk i, d a jąc  p rzy k ład  k ilku  
b ib lio tek  zak ładow ych  z w o jew ództw a 
olsztyńskiego, pisze: „W obec v /spom nia- 
n ych  p laców ek  n igdy  n ie  p o jaw iły  się 
koncepcje  likw idacji, m ac ie rzys te  z a k ła ­
dy  p ra c y  zaw sze zn a jdow ały  środk i na  
zakup  książek . C hyba dlatego, że są to 
b ib lio tek i żyw otne, k tó re  s ta ły  się is to t­
n ym  e lem en tem  życia „sw oich” z a k ła ­
dów .” N a to m iast w a rty k u le  o b ib lio te ­
k ach  w  o lsz tyńsk ich  P G R -ach  te n  sam  
a u to r  podk reś lił, że „w spó łp racy  m iędzy  
b ib lio tek am i i P G R -am i n a  W arm ii i M a­
zu rach  n ie  zak łóciły  w  w iększym  s to p ­
n iu  a n i n iespoko jne  początk i la t 80, an i 
zasadnicze zm iany  w  o rgan izac ji p a ń s t-
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w ow ych g ospodarstw  ro lnych , an i trzy  
„S”. N ie było  w  ty m  środow isku  w y p ad ­
ków  I likw idow an ia  b ib lio tek  lub  o g ran i­
czan ia  ich  d z ia ła ln o śc i. .

Z ko lei M. G arb o liń sk a  pisze: „Otóż, 
okazu je  się, że Łódź je s t m ias tem  ła s ­
kaw ym  d la  książn ic . N ie było bow iem  
z jaw iska  m asow ego ich likw idow an ia , a 
w  n a jg o rszy m  okresie  m ogły  liczyć na  
fachow ą pom oc o rgan izacy jną , in s tru k -  
cy jną , metodj-^czną i fin an so w ą  ze stro n y  
M iejsk ie j B ib lio tek i P ub liczne j im . L. 
W aryńsk iego . Co w ięcej, w  zasadzie w ię­
kszość b ib lio tek  p rz e trw a ła  w  niezłej 
kondycji, zw iększając  sw e księgozbiory .

zab ieg a jąc  o now ych czyteln ików . L i­
k w id ac ji u leg ły  n a to m ia s t te, k tó re  u - 
m a r ły  śm ierc ią  n a tu ra ln ą  w iele la t w cze­
śniej, k tó re  n ie  odnaw ia ły  zbiorów , k tó ­
re  p rak ty czn ie  n ie  oddzia ływ ały  na śro ­
dow iska p racow n icze”.

W  sp raw ie  b ib lio tek  zak ładow ych  nie 
m ożna w ięc generalizow ać. P ro b lem  jes t 
złożony. O grom ną ro lę  od g ry w ają  tu  do­
b re  chęci osób k ie ru jący ch  zak ładam i 
p racy , tra d y c je  d ob re j p racy , pozycja  b i­
b lio tek i n a  te ren ie  zak ładu , a  w reszcie 
pom oc z zew nątrz . B ib lio tek i zak ładow e 
n ie  m ogą być ty lko  c iężarem  d la  ich m e­
cenasów .

DZIURA W PODŁODZE I KOMPUTERY

w  łódzkich  „O dgłosach” (nr 37/1987) 
u k aza ł się a r ty k u ł Jack a  G ł ę b s k i e -  
g o „S pecja liśc i od pok o n y w an ia  o b iek ty ­
w nych  tru d n o śc i”, op isu jący  k łopo ty  W o­
jew ódzkie j B ib lio tek i P ub liczne j w  S k ie r­
n iew icach  i podleg łych  je j p laców ek  te ­
renow ych . P rzy  okazji poruszono sp raw ę 
przeprow adzonego  p rzez D ep artam en t 
K siążk i i B ib lio tek  M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i S z tu k i w spóln ie  z re d a k c ją  „P o rad ­
n ik a  B ib lio tek a rza” sondażu  na  te m a t 
s tan u  i zam ierzeń  w  dziedzinie k o m p u ­
te ry z a c ji b ib lio tek  pub licznych . W y raża­
jąc  pog lądy  d y rek c ji W B P w  S k ie rn ie ­
w icach, J . G łębsk i podw aży ł sens z a j­
m ow an ia  się k o m p u te ry zac ją  b ib lio tek  w  
sy tuac ji, gdy b ib lio tek i sk ie rn iew ick ie  
nie  m a ją  te lefonów , m aszyn  do p is a n ia ' 
i w y k w alifik o w an e j k ad ry , gdy w  pod ło ­
dze jed n e j z p laców ek  je s t dz iu ra , do 
k tó re j w p a d a ją  czyteln icy , a p racow nica  
in n e j p laców ki zam yka d rzw i przed 
przełożonym i, tw ierdząc , że ich n ie  zna. 
„W ięc gdzie tu  m ów ić o ko m p u te rach ?  
M in isterstw o  chyba n ie  zna życia” — 
stw ierdza  a u to r  a r ty k u łu .

P roszę m i w ybaczyć, a le  w yg ląda  to 
n a  żale  uczn ia , k tó ry  uw aża, że skoro 
on n ie  o trzym ał p rom ocji do n as tęp n e j

k lasy , to  pozostali uczniow ie pow inn i na  
n iego zaczekać i też pow tarzać  rok . J e ­
żeli sk ie rn iew ick a  b ib lio tek a  w ojew ódzka 
n ie  zdo łała  dotychczas przekonać  gospo­
d a rzy  sw ojego m iasta , że p rzy d a łb y  się 
je j te lefon , to  je s t to  w yłącznie  w ina  
b ib lio tek i i gospodarzy  m iasta . W s p ra ­
w ie za ła tan ia  dz iu r w  podłodze i zapo­
z n an ia  p an i d y rek to r b ib lio tek i z je j pod ­
w ładnym i też  n ik t z M in iste rs tw a  do 
S k ie rn iew ic  racze j n ie  p rzy jedzie . P an u  
J. G łębsk iem u m oże się to w ydaw ać n ie ­
m ożliw e, a le  proszę m i w ierzyć, że is t­
n ie ją  w  P olsce b ib lio tek i publiczne, k tó ­
re  n ie  ty lk o  m a ją  te lefony , ale  n aw e t z 
d z iu ram i w  podłodze jakoś sobie radzą . 

'S ą  b ib lio tek i, w  k tó ry ch  m ów ien ie o 
k o m p u te ry zac ji n ie  b rzm i ja k  b a jk a  o 
że laznym  w ilk u . Czy fak t, że sk ie rn ie ­
w ick ie  b ib lio tek a rs tw o  pub liczne  (k tóre 
zresz tą  w cale  n ie  m a 12 la t, ja k  pisze 
J . G łębski, lecz la t 80) n ie  osiągnęło je ­
szcze tego e tap u , m a  oznaczać, że inne  
b ib lio tek i pow inny  poczekać, aż w  S k ie r­
n iew icach  u p o ra ją  się ,z założeniem  te ­
lefonu  i z zakupem  m aszyny  do p isan ia?  
Czy zechcą poczekać?

Ju liu sz  W asilew ski
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Szano-<Jma R edakcjo ,

odpow iada jąc  n a  W asz ap e l zam iesz­
czony w  „B ib lio tek a rzu ” N r 12/1986 w  
sp raw ie  zm ian  w  red ag o w an iu  „B iblio­
te k a rz a ” w  okresie  o s ta tn ich  la t p rag n ę  
rów nież  zab rać  głos. „B ib lio tek a rz” je s t 
m i bardzo  b lisk im  czasopism em , gdyż 
je s tem  jego w ie rn y m  czy te ln ik iem  od 
1953 ro k u  (chociaż od k ilk u n a s tu  la t ży ­
ję  n a  m arg in es ie  życia zaw odow ego, je ­
d n ak  jak o  em ery t n a d a l żyw o in te re su ję  
się b ib lio tek a rs tw em ) i czy tam  zaw sze 
chę tn ie  każd y  jego now y  n u m er. N a ogół 
s ta li czy te ln icy  czasopism  fachow ych  n ie 
lu b ią  zm ian  w p ro w ad zan y ch  n a  ich ła ­
m ach .

Do zm ian  w p row adzonych  p rzed  2 la ­
ty  n a  łam ach  „B ib lio tek a rza” u s to su n k o ­
w ałem  się pozy tyw nie, gdyż ożyw iły  go 
one. „B ib lio tek a rz” je s t czasopism em  f a ­
chow ym  i każd y  b ib lio tek a rz  n a  jego 
łam ach  ftie ty lk o  m oże znaleźć d la  s ie ­
b ie coś ciekaw ego i pożytecznego, ale  też 
bez żad n y ch  tru d n o śc i m oże sam  się w y ­
pow iedzieć. W praw dzie  w  o s ta tn ich  la ­
ta c h  zby t długo czeka się n a  w iadom o­
ści (gdyż u k azy w a ł się i n a d a l się u k a ­
zu je  ze znacznym  opóźnieniem ), a le  k aż ­
dy  z C zy te ln ików  je s t św iadom  tego, że 
n ie  je s t to  w in ą . an i R edakc ji, a n i D ru ­
k a rn i.

A u to rzy  a r ty k u łó w  r e k r u tu ją  się w  
w iększości ze stolicy, a lbo  w iększych  o- 
środków  i to  ró żnych  reg ionów  P olsk i. 
Jed n ak że  n a d a l b ra k  a r ty k u łó w  oraz k o ­
resp o n d en c ji z g łębokiego te re n u ; chodzi 
tu  o odległe w sie i m iasteczka , a  g łów ­
n ie  o środow isko  w ie jsk ie . R zadko też 
czasopism a b ib lio teczne  ta m  doc ie ra ją . 
A przecież w łaśn ie  ta m  pom oc fachow a, 
ja k ą  je s t „B ib lio tek a rz”, je s t n a jb a rd z ie j 
p o trzeb n a . T am  na jw ięce j p ra c u je  b i­
b lio tek a rzy  w  sam otności, pozostaw ien i 
sam i sobie ze sw oim i k łopo tam i, tru d n o ­
ściam i.

Zaw sze tw ierdz iłem , że za m ało  p ro ­
p a g u je  się i p o p u la ry zu je  czasopism a i 
in n e  p u b lik ac je  zarów no w śród  b ib lio ­
te k a rz y  już p racu jący ch , ja k  rów nież 
w śród  k an d y d a tó w  n a  b ib lio tek a rzy . Z 
czasop ism am i b ib lio tek a rsk im i należy  za­

poznać n ie  ty lk o  s tu d iu jący ch  te n  za ­
wód, a le  rów n ież  n a  różnych  ku rsach , 
z eb ran iach  d la  b ib lio tek a rzy  czynnych, 
ja k  rów n ież  n a  k o n fe ren c jach  szkolen io­
w ych  o rgan izow anych  p rzez b ib lio tek i 
n a  szczeblu  w ojew ódzkim . W sw oim  ży­
ciu  i podczas w ie lo le tn ie j p ra k ty k i za ­
w odow ej n ie  sp o tk a łem  się z ta k im  z ja ­
w isk iem , by  p row adzący  k o n fe ren c ję  lub  
p re le g e n t posłuży ł się cy ta tem  z k tó re ­
goś czasopism a b ib lio tek arsk ieg o  lub  p o ­
w o ła ł się n a  jak iś  ty tu ł, jak o  poparc ie  
sw ego tem a tu .

P ożądane  by łoby , ażeby  k to ś z R ed ak ­
c ji (k tóregoś z naszych  p ism  zaw odow ych) 
od czasu  do czasu odw iedził jak ie ś  w o­
jew ództw o i n a  sp o tk an iu  z jego a k ty ­
w em  w  k ró tk im  zre fe ro w an iu  p rz e d s ta ­
w ił p racę  n ad  red ag o w an iem  czasopis­
m a o raz czego się spodziew a od te re n o ­
w ych  działaczy, a  jeszcze b a rd z ie j b y ło ­
by  w skazane  d o ta rc ie  do k tó re jś  gm i­
ny, b y  zrobić rep o rtaż . W iem , że z tego 
ro d za ju  czynnościam i zw iązane by łyby  
duże tru d n o śc i (gdyż n ie  p ra c u ją  w  R e­
d ak c ji w y łączn ie  p ro fesjonaliśc i), a le  n a ­
leżałoby  tego od czasu  do czasu sp ró ­
bow ać.

A żeby łam y  ,.B ib lio tek a rza” u ro zm ai­
cić, p ro p o n u ję  zaapelow ać do C zy te ln i­
k ów  o n ad sy łan ie  w ypow iedzi z c iekaw ­
szych przeżyć w  p racy  zaw odow ej, czy 
c iekaw ostek  ze sw oich zbiorów  b ib lio ­
tecznych . Tego ro d z a ju  k o respondenc je  
n ie  obn iży łyby  ra n g i czasopism a, a 
w zbudziłyby  za in te reso w an ie . P roponu ję , 
w  raz ie  p rzy ch y ln e j ak cep tac ji m o je j 
p ropozycji, tego ro d za ju  n ad es łan ą  k o re ­
spo ndencję  zam ieszczać n a  o sta tn ich  
s tro n icach  czasopism a.
Z ałączam  p rzy k ład y .

Ż ydow ska m ąd ro ść  o księgach

M ój znajom y, bydgosk i a n ty k w ariu sz  
Leon R óżdżyński (1906 -  1978), opow ie­
dzia ł m i p ew n ą  rozm ow ę, jak a  się zd a ­
rzy ła  podczas jego p racy  a n ty k w ary cz ­
n e j. R óżdżyńsk i zaszed ł do pew nego o r­
todoksyjnego  Ż yda, k tó ry  posiada ł p o ­
w ażny  księgozbiór, ażeby  odkupić jego
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książk i. B yły  to  księg i h e b ra jsk ie  o t r e ­
ści re lig ijn e j.

Ż yd ta k  m u  odpow iedzia ł n a  jego p ro ­
pozycję  k u p n a  i w ysokiej oceny jego 
księgozbioru :
„K siążka  re lig ijn a  m a  sw o ją  duszę i je s t 
czym ś tak im , ja k  człow iek. W ięc ta k  
ja k  człow ieka n ie  m ożna sp rzedaw ać, 
ta k  też  k siążk i n ie  na leży  sp rzedaw ać 
i to  n a w e t w tedy , gdy ta k a  k siążka  od 
codziennego uży w an ia  u legn ie  zupełnem u 
zn iszczeniu  i z n ie j ju ż  n ic  n ie  m ożna 
w yczytać. W ów czas ta  k siążk a  s ta je  się 
u m a r łą  i trz eb a  ją  ta k  ja k  człow ieka u - 
m arłego  pogrzebać  n a  cm en ta rzu , bo ta k  
n a k a z u ją  p rzep isy  ta lm u d y czn e” . W ypo­
w iedź ta  św iadczy  o dużym  ku lc ie  i sza ­
cu n k u  d la  słow a drukow anego .

C iekaw ostka  o in k u n ab u le  — cym elii 
bydgosk ie j

W zb io rach  sp ec ja ln y ch  W ojew ódzkiej 
i M ie jsk ie j B ib lio tek i P u b liczn e j w  B yd­
goszczy n a  eksponow anej s ta le  w ystaw ie  
z n a jd u je  się c iekaw y druczek , k tó ry  m a 
sw o ją  in te re su ją c ą  h is to rię . •

T en  u n ik a ln y  d ru czek  to  R eguły  H ie ­
ro n im a  S avouaro li (1452 -  1497) — R egu-  
lae quae ad om nes religiosos p e r tim e n t  
E irenze  1482. T en m nich , kaznodzieja , 
d o m in ik an in  i re fo rm a to r  re lig ijn o -p o li- 
tyczny  o raz o pa t k la sz to ru  w e F lo ren c ji

od 1491 r . w ystępow ał ostro  p rzeciw ko  
św ieck ie j w ładzy  p ap iesk ie j i zw alczał 
panoszące  się bogactw o w śród  ducho­
w ieństw a. W reszcie w  1494 ro k u  s tan ą ł 
n a  czele p o w stan ia . P rzep ro w ad z ił sze­
reg  re fo rm  w  K ościele. Ś c iąg n ą ł n a  sie­
bie gn iew  zam ożnych  sfer i w  1497 ro-- 
k u  został w y k lę ty  p rzez pap ieża, a  n a ­
s tępn ie  p o jm any , sądzony  i spalony  na 
stosie, a  ra zem  z n im  spalono  jego p is ­
m a.

D ru k  bydgosk i zosta ł o d k ry ty  p rz y ­
padkow o. J e s t to  je d n o k a rtk o w a  u lo tka , 
k o lp o rto w an a  przez  fanatycznego  m n i­
cha. D ru k  te n  zaw iera  siedem  regu ł, k tó ­
re  by ły  głoszone przez S avonaro lę  i do­
tyczy ły  re fo rm y  K ościoła łacińskiego.

Je s t  to  n ie  ty lko  c iekaw a cym elia  b i­
b lio teczna, a le rów nież  c iekaw y  je s t s p o ­
sób je j odkrycia  i do stan ia  się do* B i­
b lio tek i B ydgoskiej. O to k o n se rw a to r B i­
b lio tek i P io tr  K arow sk i (1892 - 1967) w y ­
doby ł te n  in k u n a b u ł ze sp rasow anej m a ­
k u la tu ry , k tó ra  by ła  w  ok ładzin ie  dzie­
ła  św . A ug u sty n a  O puscula p lu r im a ,. 
S tra ssb u rg  1491. M ak u la tu ra  b y ła  u --  
m ieszczona w  ok ładzin ie  pom iędzy deską 
opraw y , a  sk ó rą  p o k ry w ającą  ją  z zew ­
n ą trz .

D ru k  te n  znajdu je , się n a  s ta łe j ek s­
pozycji zab y tk o w eg o ' księgozbioru  z XV 
w ieku  b e rn a rd y n ó w  bydgoskich  w 
W iM BP w  B ydgoszczy p rzy  u l. Długiej;,, 
41.

ROZMAITOŚCI Z PRZESZŁOŚCI

Wybrał i gdzie trzeba komentarzem uzupełnił
Andrzej Kempa

KŁOPOTY z  WALTER SCOTTEM
„Czy licho n ad a ło  te  m ody i te  m odne nazw iska?  W yjeżdżając  do L w ow a na< 

k o n trak ty , ty le  m ia łem  do czyn ien ia  z p rzy go tow an iam i do in te re só w  k o n tra k to ­
w ych, że w siad a jąc  do p o jazdu  zaledw ie m ia łem  czas spy tać  się żony, co każe
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-sobie p rzyw ieźć ze L w ow a. S k ro m n a  połow ica m oja , u śc iskaw szy  m nie  p rzy  w s ia ­
d an iu  i żegna jąc  sposobem  staropo lsk im , to  je s t zn ak iem  K rzyża  św., w su n ę ła  m i 
sk rycie  k a rteczk ę  do ręk i, k tó ra  b y ła  k o n o ta tk ą  sp raw u n k ó w . W oźnica ru szy ł 
w  im ię Boskie, ja  n ie  czy ta jąc  k o n o ta tk i schow ałem  ją  szczęśliw ie do p u g ila resu . 
T łukąc  się dn i k ilk a  po żydow skich  noclegach  w  karczm ach , s tan ą łem  nareszc ie  w e 
L w ow ie i ja k  gdyby  już  sp ok rew n iony  z Ż ydam i znow u do Ż ydka za jechałem . 
N aza ju trz  dopiero  w y b ie ra jąc  się po rob ić  d an e  m i od żony sp raw u n k i, w yciągnąłem  
k a rteczk ę  z pug ila resu . Było ta m  p a rę  czepków , kapelu sz  n a jm odn ie jszy , m a rszan d - 
ki, w reszcie  p a rę  W alte rsk o ttó w . L ub ię  li te ra tu rę , czy tu ję  w szystk ie  now e dzieła 
polskie, a n ie  u m ie jąc  po ang ie lsku , znam  W alte r S k o tta  ty lk o  z p rzek ład ań  pol- 
.skich, to  je s t „P an ią  J e z io ra ”, „R yszarda L w ie S e rce” i „C zarnego K a r ła ”. U cie­
szony, że żona m o ja  do tąd  n ie  lub iąca  czy tyw ać książek , ta k  ra p te m  zam iłow aną 
została  w  lite ra tu rz e , bo je s tem  p rzy jac ie lem  ko b ie t czy ta jących  książk i, poszedłem  
do K u h n a  i M ilikow skiego (znana k s ięg a rn ia  lw ow ska — przyp . AK) i kup iłem  
w szystk ie  te  trz y  dzieła. Pokończyw szy  in te re sa  k o n tra k to w e  opuściłem  L w ów  z k ie ­
szenią znacznie  w ypróżn ioną  lecz p rzez  to sam o lekszy s tan ą łem  w  dom u. S podzie­
w ałem  sie podziękow an ia  żony za dobrze poczynione sp raw u n k i, a le  k tóż kobietom  
dogodzi. Dosyć była u rad o w an a  kapeluszem , czepkam i, chustka , a le  te n  p rzek lę ty  
W alte r S k o tt pom ięszał n a  dn i k ilk a  spokojność dom u m ojego. Ż ona m o ja  nie 
chcia ła  książek, lecz m a te r i i  ja k ie jś  n azy w ające j się W alte r S ko ttem . Cóż m ia ­
łem  czynić n ieszczęśliw y, m u s ia łem  d la  dom ow ego spoko ju  posłać um yślnego  do 
L w ow a po tego W a lte ra  S k o tta . N a sta ro ść  uczyn iłem  dośw iadczenie  i d la  p rz e ­
strog i in n y ch  m ężów , k tó rzy  będ ą  k iedyś w  podobnym  ja k  ja  p rzy p ad k u , podaję  
to  zdarzen ie  do pow szechnej w iadom ości. Szczęściem , że m ody p rz y b ie ra ją  ty lko  
nazw iska  zag ran iczne , bo inaczej noszono b y  n a  su k n iach  M ićkiew iczów  etc., e tc .”

T en  sa ty ry czn y  opis żałosnej skarg i h reczk o s ie ja  z galicy jsk iego  p a rty k u la rza , 
zam ieszczony w  „R ozm aitośc iach” lw ow sk ich  z 1826 r., o dzw ierc ied la  p o py t n a  n o ­
w ink i zag ran iczne . W jak iś  czas p o tem  przysz ła  m oda  n a  B alzaka  i w ów czas s ia ­
dyw ało  się w  g a licy jsk ich  d w orkach  sz lacheck ich  n a  balzakach , czyli po p ro s tu  na  
sto jących  w  salon ie  k an ap ach .

A foryzm  K raszew skiego

„B yle jed n a  k siążk a  w  dom u, to  ta k  ja k  m ysz, p rzy p ro w ad z i za sobą i d rugą , 
-i trzec ią , i ju ż  ci n ie  dadzą  spoko ju .”

Z a r ty k u łu  „K a len d arz”, opub likow anego  w  „Józefa U n g ra  K a len d a rzu  w arszav /- 
■skim ilu s tro w an y m  n a  ro k  1863” (W arszaw a 1862). ■

Książka i w ino

Czyż m oże się T u rk o w i w ino  w ydać sm aczne,
K tó ry  przez uprzedzen ie  śm ieszne i dziw aczne 
N igdy go n ie  kosztow ał?  — w ięc rzecz oczyw ista,
Że k to  k siążek  n ie  czyta, n ic z n ich  n ie  korzysta .

Z biór m yśli w ierszem  przez K a lix ta  P aw łow sk iego , k a p ita n a  by łych  w ojsk  p o l­
skich  u łożonych. W arszaw a, J . G liicksberg , 1839.

Z książką na b itew nym  szlaku

„Za dow ództw a N apo leona w e W łoszech, gdy F ran cu z i za ję li R zym , pow ierzono 
P o lakom  straż  K ap ito lium . C hw ile  ciągłego i tęsknego  czuw an ia  u p rzy jem n ia li so­
b ie  n a s i ro d acy  czy tan iem  św ia tły ch  i uży tecznych  dzieł, k tó ry ch  w ybór m ia ł k a ż ­
dy p ra w ie  oficer. Jed en  z n ich  S tan is ław  B ożkow ski, n iedaw no  zm arły  w  w ojew ódz­
tw ie  k rakow sk im , gdzie się u rodził, w ydoby ł n a tenczas spom iędzy  sw oich k siążek  
„K ró tk i zbiór h is to rii p o lsk ie j” p rzez  A lb e rtran d ieg o  i okazał innym  kolegom . Ci 
postrzeg łszy  w  obcym  i odleg łym  k ra ju  k siążkę  po lską, a do tego h is to rię  sw ojego 
n a rodu , po ry w ali ją  z r ą k  do r ą k  i czy ta li z n a jw ięk szy m  rozrzew n ien iem  dzieje

• ojczyste, w  ty m  m ie jscu  p am ię tnym , skąd  n iegdyś d rżący  św ia t o d b ie ra ł w yrok i
o sw oim  przeznaczen iu . T en egzem plarz  h is to rii po siada  dziś p ro feso r p rzy  szkole 
w ojew ódzkiej k ie leck ie j, T om asz U jazdow sk i, k tó rem u  ją  śp, B ożkow ski o fiarow ał.

Z darzen ie , w spom niane  w  „K urie rze  W arszaw sk im ” (1827 n r  118), m ogło m ieć 
m iejsce m iędzy  3 m a ja  1798 r., k ied y  to  p ie rw sza  leg ia  pod dow ództw em  gen. J . H. 
D ąbrow skiego  w kroczy ła  do R zym u za jm u jąc  K ap ito l, a 26 lis to p ad a  tegoż roku , 
gdy połączone siły  fran cu sk o -p o lsk ie  u s tą p iły  z W iecznego M iasta  pod n ap o rem  do­
w odzonej p rzez gen. M acka a rm ii n e ap o litań sk ie j. K siążka , o k tó re j m ow a, to
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„D zieje K ró les tw a  Polsk iego  k ró tk o  la t  po rządk iem  o p isan e” F ry d e ry k a  A ugusta  
S chm id ta , przełożone n a  języ k  polsk i, pop raw ione i p rzy d a tk iem  pan o w an ia  A u­
gusta  II I  pom nożone p rzez  J a n a  C hrzcic ie la  A lb e rtran d ieg o  i w y d an e  w  W arszaw ie  
w 1766 r .

In n ą  przygodę, rów n ież  z P ó łw yspu  A penińskiego, opow iedzia ł p am ię tn ik a rz  K sa­
w ery  M arszyck i: „N a p lacu , p rzed  b a ta lią  pod N ovi — m ów ił gen. D ąbrow sk i — 
usiad łszy  pod d rzew em , czy ta łem  h is to rią  S ch ille ra , a  gdy się k an o n ad a  zaczęła, 
w sunąw szy  k siążkę  w  zanad ro , posp ieszy łem  n a  fro n t m ego oddziału . W kró tce  k a ­
rab in o w a  k u la  w  p ie rś  m n ie  ugodziła i by łby  to  s trz a ł śm ie rte ln y , gdyby  k u la , 
p rzeszyw szy książkę, n ie  b y ła  p rzez to  im p e tu  sw ego s tra c iła . T ak  oto w in ienem  
S chillerow i m o je  ocalen ie .”

Z darzen ie , o k tó ry m  w spom niał w ódz L egionów , g en era ł J a n  H en ry k  D ąbrow ski, 
m iało  m iejsce  15 s ie rp n ia  1799 r . n a  p lacu  b o ju  pod N ovi. K siążką , k tó ra  ocaliła  
życie genera łow i, b y ł d ru g i tom ik  berliń sk iego  a lm an ach u  z 1793 r., zaw ie ra jący  
„H istorię  w o jn y  trzy d z ie s to le tn ie j” S ch ille ra . Po la tach , już  po śm ierc i genera ła . 
W arszaw sk ie  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł N auk  zw róciło  się do w łaściciela  książk i, n ie ­
m ieckiego m a la rza  R e in h a rd a , z p ro śbą  o p rzek azan ie  bezcennej p am ią tk i po ge­
n era le  do izby jego p am ięci o rgan izow anej w łaśn ie  w  p a łacu  S taszica.

10 lipca 1820 r., za p ośredn ic tw em  T hordw alsena , w łaściciel książk i' (dzieło o w o j­
n ie trzy d z ies to le tn ie j o trzy m ał w  u p om inku  od S ch ille ra , zaś po b itw ie  pod N ovi 
uszkodzony egzem plarz  z w idocznym  n a  ok ładce do łk iem  od k u li w rócił doń, 
oddany  przez n ie fo rtu n n eg o  czy te ln ika) postanow ił p rzekazać  p am ią tk ę , p rzypom i­
n a jąc ą  m u  p rzy jaźń  w ielk iego  N iem ca i w ielk iego  P o laka , do W a rsz a w y ,. p isząc: 
„P odw ó jna  ta  w arto ść  sp raw ia , iż n a d e r  n iech ę tn ie  się  z n ią  rozsta ję . Lecz radość, 
jak ą  czu ję  w idząc n a ró d  u zn a ją cy  cenę sw ych w ie lk ich  m ężów  i o dda jący  hołd 
ich zasługom , sk łan ia  m ię  do uczyn ien ia  W am  te j o f i a r y . . . ”

D ziw actw a uczonych

W zak am ark ach  w iedzy  o li te ra tu rz e  spo ty k am y  in fo rm ac ję  o pew nym  uczonym , 
k tó ry  p ra c u ją c  przez  trzy  la ta  po osiem  godzin  dz ienn ie  zdo ła ł usta lić , że b ib lia  
(zarów no S ta ry  ja k  i N ow y T estam en t) zaw iera  66 ksiąg , 1189 rozdziałów , 31173 
w iersze, 773692 słow a i 3566480 li te r  (por. „ K u rie r  W arszaw sk i” 1830 n r  67). F e r-  
tia u lt  w  książce „Les am o u reu x  du  liv re ” (P aris  1877) dodaje , że w  b ib lii 6855 razy  
je s t pow tórzony  w y raz  „ Jeh o w a” a  76227 sp ó jn ik  „ i”.

Przeszłość i terainiejszofić

N iegdyś k siążk i o cennej tre śc i o p raw ian o  w  św ińską  skórę, dziś n ie rzadko  św iń ­
ską  tre ść  u jm u je  się  w  cen n ą  opraw ę.

S tan is ław  B randow sk i (1931)
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